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Dwadzieśeia eztery gOdziny z życia miasta 
Miasto przez kilkanaście dni 

prz~g.:t(>Wywało się do wizyty 
Jan.i Pawła U. VV kilkudniowej 
pielgrzymce papieża do ojczyz.
ny Łódź była. kolejnym miastem, 
które Jan Paweł U miał odwie
dzić po raz pierwszy w historii 
tego robotniczego miasta. Ambi
cją wszystkich było tak przygo
tować się. aby wizyta Dostojne
go Gościa przebiegała bez 7.a
klóceń. aby wszyscy pielgrzymi, 
Móri.y U'I. ten dzień - 13 czer
w ~ 1987 roku - przybędą do 
Łod7...i, mogli w spokoju, w sku· 
pieniu i bezpiecznie uczestni· 
czyć w religijnych obrzędach. 

Jak byto? Jak przebiegała wi
zyta Jana Pawła U? Jak żyło 
w ten czas miasto? Na te pyta
nia ; wiele innych odpowiadają 
.reporterzy „Odgłosów", którzy 
mimo różnych · utrudnień, ale 
też i pomocy oraz życzliwości, 
postarali się być wszędzie tam 
gdżie to było mo~Iiwe i któny 
tera1. prezentuja niniejsze rela
cje. Były one robione w rui:
nych punktach Łodzi I pned
stawiają rozmaite ujęcia tego, 
co sic wówczas działo w mieś
cie. Naszą relac,ię zamknęliśmy 
w niedzielę, 14 czerwca 1987 
roku około godzi.ńy 14.00. 

DARIUSZ 
DO.ROŻYŃSKI 
JESiCZE W PIĄTEK 
BYŁ NA LUBLINKU 

Pan Bogdan, czyli „przypad
kowy przechodzień z antenką" 

znalazł się w ł1w gorący piątek 
bardzo sympatyczrl!ie. Na jego 
zna1', dyskretnie pr:remknąlem 
tuż obok obłożonej balast:.\in 
podstaiwy gLgantycz,ne.~v krzy
ża, szybki skok po kil.ku stop
niach i- wikToczyłem do jasnych, 
pachnących sosnowym lasem 
pomieszczeń. Wszystlko już wy
czyszcz-0ne, wypucowane; po
zostało jesz.c1..e chyba ty!'-l:o po
stawić na nie.wdeLkim biu'!"e>:z.Ku 
aparat telefoni<:zny, dzięld kt6-
I'emu i specjalnej, „gorąceJ" li
nii n~emal natychm'iast Dostąj
ny Gość rozmawiać może z Wa
tykanem. 
Zniknęli jut cieśle i spawacze. 

Swoje próby zakończyli też jui 
elektrycy i kamerzyści z wielu 
renomowanych stacji, a op&a
tor sieci NBC po zam0111towani·u 
swojego „Boscha" na podium 
ołtarza po prostu gdzieś znik
nął, wierząc święcie, że gd.me 
jak g.dziie, ale w tald:m miejscu 
jego drogocenny lpr.zęt jest 
bezpiecmy. 

- Panie Andrzeju, trochę w 
lewo, prO!~, bo twarzy nie o
bejmę.„ - to fotoreporter ,,Ku
riera Pols'.lciego", Konrad Turu• 
wski uwdecznia łódzkiego r..te
mieśl1niika - Andrzeja Szymcza
ka, w którego pracOW\111 stolar
skiej powstał bi·ały, papieski 
tron. 
Dziękujemy jeszcze tylko za 

pomoc „szefowd" grupy, kt6ra 
działała na lomd111w od począt
ku bu>d(l!Wy - chorążemu Syk°· 
stusowł Mazurkiewiczowi. Moc
ny uścisk i słowa „Do zoba
czenia, do jutra" oznaczają, że 
w sobotę obaj będziem7 tu, w 
pracy„. 

Zaopatrzeni w specjailną prze
pustkę przemykamy wie·czorem 
ulicami Łodzi. Wciąż duszno, 

· parno. Jedtiemy na ulicę Olkus
ką, gdzie według telefonicznej 
re.lacii Czytelnika„ wywożone są 
samochody tych, którzy mimo 
apeli nie zabrali swych pojaz
dów z wyłącz.onych tras. Sygnał 
jest fahszywy: na ten odległy 
parkii1g n•~'? trafil jeszcze i:.<.
den samochod. 

·Na ulicy Brzezi1)skiej, pr;:cd 
„Feniksem" ki1k:uosobowa grup
ka pań w białych fartuchach. 
Zatl'zym.ujemy się . . 

- Na11Z punkt żywieniowy 
działa już od c~temastej, trzf
mamy -się dzielnie :I na pewno 
wytrzymamy w dobrej kondy-

. cji do rana.„ - śmieje się kie
rowniczka stołówki zakładowej 
- Irena Puchalska. - Mamy 
trzy rodzaje goto>wych porcji 
żywnościowych, · a oprócz tego 
słodycze l n'apoje. 

- Zatrzymuje S!ię 1poro sa
mochodów, zm.ierzadą1cycih tędy 
do l..odzl z 1ąaiednieih woje
w6dztiw - dodaje szefowa ku
chru z „Fenilksa", Irena Zda
nowska. - Pirzez kirrka goj~in 
utargowały.§my prawie 80 tv-
1ięcy, 

N.a DworC'U Północnym PKS 
r-tich nórmadny. Nie widać auto
busów, które przydechałyby 
jakoś. przesadnie pmeład·::>wane. 
Dwaj młodz:I ludzie w sutan
nach, d~ący w &pecjalni• 
pr.z:ygotowanym d01Skonale oma-

. . kowanym punkcie iinfOrmacji 
ko:ściel-nej, oceniają dotychczas 
przybyłe ~Y pielgr.zym.6w na 
ktl-l!ka tysięcy, . 

- Wyjątkowego tłOlku nie z.a-

u'vażyliśmy, choć do p6lnoc;r 
· pozostało jeszcze sporo cz~u 
- zerka w swoje 'tablice dyżur· 
na ruchu, Marhi.nna Jędrzejew
ska. 

Dyżllll'na ruchu na perome 
drugim kaliskiej prowi:z.orki -
Anna Myszka również nie za
uważyła, by któryś z pociągów 
byl nadmiernie „nabity" pasaże-
aoni. Pochwaliła na!omiast ia 
porządek i dobrą orgam?.i.c }ą 
grnpę piel:gnymów, która przy• ' 
była „Toruniem", tym o ,,z1a
więtnastej siedemnaście 

'Gdy przemykaliśmy odśw1fl'~-
n!e udeikorowa:nyml ulicami 
centrtliffi, gdzieś zza krzaków 
przy ulicy OTlej błyska poma
rańczowe światło. 

- Paln. się?! - GrzeA Gala-
slński natychmiast sięga po 
swego „Canona''. Hamulec, 
w:Padamy w Siienkief\l.'lcza, i w 
lewo. Przy kraiwężniku rozparte, 
błyskają pomarańczowymi „ko
gutami" drwa potężne „Merce· 
desy". Zamiast skirzyini ładun· 
kowej platforma przy>sio•sowana 
d-0 transportu samochodów.~ Lot 
jes-t 1!l)a.'aiwiedJ.iwy! 

- Działamy od ezwa.rfk.u, od 
rana, no i wyszukujemy tych 
z.a,poiminalskich, którzy mimo 
znaków, apeli w ~asie, trzy
mają samochody w sąsiedztwie 
trasy papieskiego ·przejazdu -
zmęoz;onym nieco ·głosem tłu• 
maczy starrs·zy inspektor Miej• 
skiej Służby Poxzą1kowe3, Sła· 
womił' Kurplen!k. 

- Taka ba~d.zo J>r'ZY\lemna to 
ta rol»ta nie jest - śmieje tit 
stojący oboko Gneron Stu~• 
- mielHmy jiu& przypadki, że 
usiłowano pr.z.y utyciu ..• ku
chennych narzędzi prruilrona6 
nas, żebyśmy nie brali auta. 
Ale jak pan widi:i nie roblmy 
tego ukTadkiem I po kryjomu. 
Przyjeżdżamy, błyskamy „ko
gutem", pytamy sąs·iadów. w 
wielu wypadkach włłś::i c i el 
zdąży odjechać już podczas na
szej nieobecności. 

TER1ESA 
JBRZVKOWS'KA 
OBSERWOWAŁA 
DW·ORCE RANO 
13.06.1987 R. 

Między godziną czwartą a 
pią tą rano ruch na n ie. z::nn
kniętej częś ci mias,_ta nie był 
większy niż zwykle w letnie 
soboty. Pusto 1 cicho było o tej 
pm-ze na Dworcu Kaliskim. Tu 
również stała - niezależnie o.d 
stały<:h . bufetów dworcQl\Yych -:-
ciężaróWika, w której s•prze<la• 
wano napoje i zestawy śniada
niowe. Czynny był także - co 
wy daje s ię niezbyt dobrym po
mysłem - pllnkt sprzedaży lo
dów z automatu. 

Os.oby siedZ'~r:c Zci 

4 s tolikiem z nap ~em 
„kościelna ~łużba in 
formacyjna" sprzeda-
wały pamiąUd: chu- Foto: Grzegorz Galasiński i Witold Werner 



Odgłosy 

Adres redakcji: 
90- 113 Łódż. ul. Henryka 
Sumkiewicza 3/5. 

Telefony: redaktor naczelny 
36-52-44, 

sekretarz redakcji, 

fotoreporter: 36-80-99, 

publicyści: 36-77-70. 

Redaktor naczelny: Lucjusz 
Włodkowski. 
Zastępca redaktora 
naczelnego: Edmund 
Lewandowski. 

Sekretan redakcji: 
Grażyna Olechnowicz. 

Kierownik działu 
literackiego: Grzegorz Gazda 

Redaktor techniczny: 
Janusz Kozłowski. 

Zespół: Ryszard Binkowski, 
Dariusz Dorożyński, 
Eugeniusz Iwanicki, Teresa 
Jerzykowska. Andrzej 
Karolczak Roman Kubiak, 
Jerzy Kwieciński, Bogda 
Madej. Andrzej Makowiecki, 

1 

Paweł Tomaszewski, 
Jolanta Wrońska. 
Grafik: Janusz 
Szvmański-Glanc. 
Fotoreporter: Grzegorz 
Gała-=;iński 
Korekta~ Mariola Knaga, 
.Tofanta ~awiuk . 
Stale W9półpracują: 
'l'adeusz Bła'>-E>1ewski. 
Bohdan <1'1rłomski. Jacek 
(}łphc:ki Witold 
Kaspt>rkiPwicz, Andrzej 
Kempa Marek Koprowskł, 
Wlnrl?imiPrZ Kr7.Pmiński, 
M~rPk Mamos. ZPnon 
J Mirh!łlc:ki. Rvc:zard 
N::iknn!E>cznv, Arłam 
nrhn<'ki .T e-rzv Paril'lsewicz, 
T( :i rol .J Strviski. Macie.l 
Swierkocld. Witold Werner. · 

Wydawca: t..ódzkie Wydawnic
two Prasowe RSW „Prasa -
Kslątka - Ruch" 91-103 f,M:!. 
ul Słenkiewlrza 315. 

DRUK: Prasowe Zakłady Gra
ficznP RSW .Prasa - Kslątka 
- Rurh" Łódf ul Armil Czer
wonPi 28 

Redakcja nie zwraca nie za
m6włnnych rekopłs6w l zastrze
ga tJoble orawo do skr6t6w 

Wantnkl prenumeraty: 1 Dla 
Instytucji I zakładów c:>racy · 
:i:lokallzowane w miastach woJe· 
w6d:r.klrh I pMMtałvch miastach 
w kt6rych r;nalduia cle c:iedziby 
Oddzlał6w RSW „Prasa 
K!llatka Ruch" zamawiaj" 
prenumeratę w tych odd:iłalach 
- Instytucji! I układy pracy 
zlokall1owane w miej!lcowośc!ach 
gd1!e nie ma Odd7.lał6w RSW 
„Prasa - Kslątka - Ruch" o
płacała orenumerate w urzędach 
poc1tnwych I u doreezycłetł ł 
Dla Indywidualnych c:>renumera• 
torów - osoby rteyeme tamłesz• 
kałl! na wsi I w mle1seowo~elach 
rdzie nie ma oddlłał6w RSW 
„Prasa Kslałka - R.ueh• 
opłat'aja prenumerat• w untt
dach pocztowych I u doręczy· 
cieli o•ioby fizyczne ·zamle17.kałe 
w mianach - siedzibach Od
dzłal6w RSW .. Prasa - Ksląt
ka - Ruch" opłacają pt>enume~ 
rate wyłącznie w urzędach poci:• 
towych nadawczo-oddawczych 
wlakfwych dla mle)•ea tamlesz• 
kanła or~numP.ratora Wołaty do
konuje ~le używafąt' bt~nkletu 
.. wola tv" na .rachunek bankowy 
mlPt~rowei?o Ocid•łału RSW 
,,Prasa - Książka - Ruch" 3 
Pre nu mera te ~ t.lecenlem wysył
ki ta s:ranlee przyJmujtt RSW 
„Prasa K •łątka Ruch" 
Centrala Kolportatu Prasy t 
Wydawnictw ul Towarowa 28 
00-958 Wargzawa konto NBP XV 
Oddział w Warszawie nT tt53-
-:llH04!> 139-11 Prenumerata ie 
zleceniem wysyłki za granicę 
pocztą iwykłą Jest drots~• od 
„renumeraty krajoweJ o 50 proc. 
dla lłeeentodawc6w lndywldual• 
nych I o 100 oroc. dla decaJ!ł
cyeh ln•tyt. ucjł I takład6w pra• 
c;y Terminy przyjmowania pre· 
numeraty na kraj I za crantcę 
- do dnia IO listopada na I 
kwartał I półrocze roku następ· 
nero oraz cały rok następny -
do dnia 1 ka:tdego mlesh\ca -
poprzediaJąeego okre1 prenume· 
raty roku bietąeego. 

Zam. 1833 H-2. 

2 ODGŁOSY 

przegląd 
pr&SJ 

w minlOQym zy&odnw na la· 
mach dzienników i czuopism 
dominowały aprawy związane 
z tl'zecl' wizytą papieża w 
Pol&ce. Ale poja!\v.iły aię tei 
teksty na.wiąz.ujące do nieco 
wcześniiejiM.ej wi,zyty p.o. se
kretarza teneralinego KC KPCh, 
premiera ChRL ZhaQ ZiY811lia 
Papież kieruje Kościołem 
rzymskoka! •lickim skupiają
cym 18 proc. ludności świati. 
Natomiast premier Chin rządzl 
krajem, w którym żyje 22 proc. 
mieszkańców kuli ziemskiej. 

O życiu współczesnych Chiń
czyków ciekawie pisze w „AR· 
GUMENTACH" (nr 24) Marek 
Wawrzkiewicz. Na ulicach 
chińskich miast wczesnym 
rankllem ludzie masowo gim
nastykują się. Przeważa tzw. 
gimnastyka oddechowa. „Moż
na to robtć pojed11nczo i grupo
wo, według wla1nego pTogramu 
i pod. kierownictwem kogoś, za 
kim powtarza się poszczególne 
ćwiczenia. W Szanaha;u · wi· 
działem mal11 placvk nad ka
nalem, rui któri,rm zgromadziło 
sit: kilku.set oimnast11ków obu 
pki - nikt z ćwiczących nie 
mial chyba mnie; niż 70 lat. 
Ludzie tu starzeją się wolno, 
•taro§ć wybucha dopiero w 
bardzo 1ędztwym wieku: ko
btety umterajq J>OW1/Żłj 76 ro
ku żt1cta, mężczyźni kilka !.at 
wc.ze§niej''. 

CO JE·DZĄ 
CHł~CZVCYł 

Podobno kuchnia chińska 
jest najlep ,;- a na świecie. Ma 
tradycj11 licząc, parę tysięcy 
lat. Koronnym daniem jest 
kaczka, którą przyrządza się na 
setki sposobów. W jadłospitiie 
są równlet wieprzowina i wo
łowina oru warzywa, grzyby, 
ryby I różne 1tworzen!a mot -
akie. 

.,Przeciętn11 obiad •klada •ii 
.1 / ·lU cum, zacit1na się aa zie
Lone1 h*1'bat11, 11 koncz11 na zu· 
pie,- po które; mogq 011c poaa
ne juz '11Lko owoce. Wtę"8ze 
prz11Jęcia - to Ju ao 41J aań. 
c.J nas ni.kl b11 tego nie zjadł, 
nłe mówiqc już o t11m, że po
ciqgnętob11 to oanltruciwo kai:
dego wuaajqcego prz11jęcie. Ale 
ro u na1. Chińcz11cu sq Ludź
mi mqdrvmi, i zapewne pTzed 
aetkami lat ciouU do wniosku, 
%e tak ;eat taniej i oszczędnie;„ 
W sz11stkiego jflłł po troszeczku 
- i w ten s-posób jedne1 kac%
ki starcz11 np. dla piętnastu o
aób. Jacla się prz11 okrqgl11ch 
1tolach. Na śTodku każdego 
umieszczo114 jest duża, obroto
wa pl11ta, na której stojq 
półmiseczki, talerze, mileezki. 
i wazv z potrawami. Każdv z 
gośca obf'4CO aobi• te karuzelę 
21 potrawami ł naklada co i iLe 
che•. Ale nie dużo; mwi prze
cid pamiętać, ł• pwtosze;qca 
J>łvta wvpełfłi .1i4 n ehwilf 
na•ttpnvmi d4nł11mi". 

W ostatnich latach Chiny 
modemiwj' 1wojia 1oepodar
kę. Radyklan. reformy I o
twarc:le na liwiat pr.zynpeą ju:i 
pozytywne efekty. Można o 
tym przeayta..: w „PRZEGLĄ
DZIE TECHNICZNYM" (nr 23). 
Stain~ław Muny przedstawia 
lmponujlłce dane: . 

„D•itki nowej polit11ee Chi
"" Ołi4f/ftcł11 w11•okq •tos>t 
warottu tD1/MIZ4C4 6-7 proc. 
rouftie. S.1ozególtde łft.t•re•ujq· 
ce 14 oałqgnif cill chłń1kiego 
rolnictwa. W młftłoftvm roku 
apocbiewano lił .11brt1ć 3fHJ mln 
ł. ałarna, tzlł. o JO mlft t. wtc
e•J "'* w JH5 r. ł o JO mln 
t. mni•ł tłti tO rekorodowvm 
1gs4 r. Lepue re.tultatv uz11-
1kano w produke;ł młtM ł rvb. 
W edlug krcsł<Jw•go Biura Sta
tustycznego ChRL wt1dafność 
na jednego .zatrudnionego w 
rolnictwie wzro•.ła w latach 
1973-85 o 92 proc. i osi.qgnęla 
1706 jua.n6w, podC%4• odv wv
da;nolć z hektar11. wzrosla o 
48,B proc„ tzn. Jg 905 ;uiinów". 

W chińskich zakładach prze. 
mysłowych instaluje się naj
nowsze maszyny i urząd%enia. 
O poziomie naukowo-technicz
nym kraju świadczy fakt, te 
w 1984 roku wystrzelono sate
Mtę stacjonarnego do odbioru 
pek!ńskie10 prorramu telewizji 
w TY'becie. Notabene tf!!ll pler
wezy chiński utelita został 
precyzyjnie umieszczony na or
bi'(!!~ bez żadnych wcz~nlej
nych pr6b. N:łe wtęe dziwnego, 
te zaproponow-ano Innym kra· 
jom usłufi kosmfczne. CMny 
majłł te! r02lWlftięty przemysł 
jadrowy. Rocznie e~rtujl\ 
1000 t. uranu. JuA w 1984 roku 
'ysponowały włMnll bombłł a
tomow-., a dwa ł pół roku 
później wodorewl\. 

SVZVFOWE CENY 

W naszym Jrra.ju ni• mamy, 
nleetety, tak lll&CZlłCYCh dowo· 
dów efektywnokl reformy. Bo
rykamy I.I• • rozmaitymi zj-a
wlskaml kryzysowymi. Nale!y 
do nich przede wuystklm !n
flujL Stawia bowiem a.zczę
dzajlłcych w 1ytuacji mltolo-
1!onego Syzyfa. 

Andrzej Krzysztof Wróblew
ski analizuje w „ODRZE" (nr 
5) przypadek obywatela, który 
w 1981 roku zapisał się na 
malucha i wpłacił 44 tys. 500 
zł, czyli 30 proc. ówczesnej ct
ny tego samochodu. 

„Placil co miesiąc 1000 zlo
t11ch, plcicil, oź z początkiem 
roku 1982 cenę podniesiono i 
dan jego o.szczędności osiąg
nął „.25 procent cen11, cz11lt 
mniej niż no starcie. Pocieszol 
się jednak, że to ;ednorazow11 
•kok, wsz11stkie cen11 wtedy 
podniesiono, żebv ratować spu
stoszalą gospodarkę kraju, zre
iztą rewalor11zowano i oszczęd
ności. Po roku placenta rat 
cena jednak znów uciekla w 
górę i nasz S11zyf osiągnqł le
dwie 32 procent jej w11aokośct. 
Płacił dalej, posuwal się. w oó
f'ę, zbliżył się już do polow11 
- ale po kolejnej podwyżce 
s~dł znów do 40 procent. Od 
nowa zyskiwal teren. W polo
'lpie ' 1985 doliczono do ceny 
10-procentowy dodatek na fun
dusz modernizacji przemyslu 
motoryzacyjnego, co go nieco 
cofnęlo, ale po paru miesiącach 
przekroczyl wreszcie polowę 
ceny. Kiedy kolejny raz pod
niesiono cenę w początku 1987, 
nasz klient uzbieral lącznie z 
odsetkami, niespelna 150 ty!: zl, 
a cena podstawowego modelu 
uatalona zostala na 440 tys. zl, 
- czyli znajduje 1\ę niem14z 
dokładnie w punkcie wyjścia, 
okola 30 procent!" 

Andrzej K. Wróblewski pod
kreśla, że gdyby Polacy kiero
,.,.·aJi 8ię rozsądkiem, to w oitó
le nie ltupowaliby sam(}ChO· 
dmv. Albowiem są one w Pol
sce strasznie drogie, a rów
nocześnie komunika.cja zbioro
wa Jest bardzo tan·ia. Bilet na 
autobus miejskl lub metro ko~ 
sztuje w Nowym Jorku około 
dolara, w Hamburgu dwie 
ma't'kl. w Paryżu cztery franki. 
w Londvnie d?,fewlęMzle~iat 
pensów Jest to drogo. Za rów
n<YW"a.rtość !! tvsiecy biletów w 
ka7.dvm z tych 1'..ira1ów mo?:.na 
kuoić skromnv. ale całkiem 
nowv samnch6d. A eo mo7.na 
kuuić u/ nas za 11 tysiecy bile
tów tr1tmwa·io°".,..t'."h r:rr aviln
husow:vrh <obecnie 35 ty!. 7.t.l? 
Na r.tif>ldarli maluchv nr?.o.-k°'"ri
rz„tv ju:l: b"l1riere 1 mill>0ona zlo
tyrh. 

Pairadoks polega na tym, że 
dla państwa każdy pasażer 
t:ramw.aju i autobusu jest cię
żarem, poniewa'Ż opłaity za 
przejalld nie pokrywają nawet 
jednej trzeciej kosztów, nato
miast każdy nabywca samo
chodu jest filantropem. „Filan
trop pcha się z pieniędzmi, na 
któr11ch państwo może ubić 
IPO'll z11sk. Ale pańatwo odpy
cha go i kieruje do deficyto
wego autobtuu". Mimo wszy
stko jednak barozl.ej opłaca si• 
w Polsc:. ulokować pienllłdze 

1 w aamochód nit na wysoki 
procent w PKO. Tego nie · zro
zumiałby żaden obywatel lc•it:
ju zachodniego.„ 

ROWNI 
I ROW'NIEJSI 

Samochody po,tiada 2'1 proc. 
poLtklch &03podar1tw domo
wych. To znaC"Zy, · ź• bllak1> 
WzY czwarte i;połeezeństwa 
musi zadowoli.ć 1lt komunika
cją publkzną. N~• tylko taki• 
jednak nierówności występują 
w naszym kraiju. Okazuje się, 
że -nawet w dziiedzinie edukacji 
dzieci z różnych środowisk 
społecznych mają obecnie 
n I •rów n• szanse. Mówi 
o tym prof. dr haib. Maria Ja
ros.z w y.rywiadzle udzielonym 
Michałowa Mal~zewskiemu dla 
tygodnika „WYBRZEŻE" (nr 
24). 
Spośród albso1wentów IZkoły 

podstawowej w 1984 rok!u na 
1tudia wyższe do&talo aię co 
2-3 d·ziecko inteli1enckie, eo 11 
robotnicze i eo 23 chłopskie. 
„Swiadezv to o tvm, %• apo
Zeezeń.!two, które bt1l.o tak o
twcyte Hraa po t»Ojni•, gd.zi•j 
w polowłe l•t- udćdztesiqtvch 
u.częlo •ie .111mvk4ć. I terH 
dziecko jest ja1cbt1 pr.t:tfPłłane 
do 1weoo hodowukcs. A iat•m 
młod.słri "'• me tor.dełtołe 
•Mfts M c!ecurlot0C1lłłl • łtDO• 
J•J drod.te ~ej ł fMrierae 
edukaCtfłn•j". 

W 1onda·tach 90c:Joloetcs
nyeh młocki ocenł•Sll rMllsty
eznie awe azuise I często 
wca·le ni• móWl1' o d~lłlt'h 
d:ó studiów wyhzych. W:rrllłda 
na to, te utrl!iC!łt cn:ł 'W'lllł'ę w 
awans społeczny, ponłewd ka
nały ruchllw~I lllł r.ablokowa· 

ne. PostwuJ• procee P*1ft· 
kacJt (kostnienia) 1truktury 
apołecmej Polald Ludowej. 

w młodym pdkoleruu "WYli.
puje zJaiwl.tm zwane przez so
cjologów &plenlę:tantem mo
tywów. „PoltQtJ ona u u•tę
puJqcvm rozumowaniu: aowd 
JdH •ie •łl pnepehnf, "'' do
pehnf, nł• .srobłt k4rierv tpo
zeczn,1;, politv~nej, nłe zaJmc 
"aMwiaka, to ehociat .t:Tobię 
pi•niqdze. I r.zeczvwiście, część 
ambitne; mlodzteż11 to właśni• 
w11bina. Nie pr.ze;mujfł się na 
tum, że wlaściwi• potem nie 
będq •łc zaliczać do mteligencji, 
zwlaszcza, że część ma za 1obq 
1tttdi4 wvżaze, a w11k8ztalcenie 
występuje tu wvraźnie jako 
wartość 1ama w sobie. Prz11 
tym pokutuje, Jak myślę z cza
sów aierkow!kich, taki pogiąd, 
że studia, kariera. stanowiska 
nie aq dla każdego, ale ;uż 
dacza ezy samochód, to pro
sta sprawa. A tymczasem czlo
wiek, który próbuje do tego 
dojść pracą, Wychodzi na nieu
dacznika i zniechęca się do 
wszy!tkiego. Zatem mówilo się 
najpierw, że każdy może osią
gnąć Wyksztalcenie. a później 
- ż~ status materialny. W rze
czywtsto§ci - i jedno. f drugie 
jest bardzo trudne dQ osiąg
nięcia". 

W celu w:vrównania szans e
dukacyjnych powinno się pod
jąć odpowiednie działania jui w 
przedszkolu I pierwszych kla
sach szkoly podstawowej. O
becnie wkoła nastawiona jest 
głównie na kształcenie śroo
niaków. Nie ma zaś w niej 
miejsca dla najW.olniejszych o
raz mni~j zdolnych ucmimv. 

Pe.dobne problemy edukacyj
ne i powamiejsze występują 
w k.ra•jach zachodnich. Wska
zuje na to w tygodniku „OD
RODZENIE" (nr 24) Mikołaj 
Kozakiewicz, z którym roz
ma.wia Stanisła\v Mieńkowski 
„Być może zbyt wiele ocze

kiwano od oświaty - czytamy 
- ale je!t faktem, te szkolni
ctwo ni• zlikwidowalo nierów
ności spoleczrtych i przywile
jów. Rodzą sii: pytania o sens 
kształcenia. jeżeli 20~40 proc. 
mlodych ludzi nie ma na Za
chodzie szan,~ na uzyskanie 
pracy zawodowej. Jeszcze go
rze:i ;est z w11Ttorzystaniem po
siadan11ch kwalifikacji wśród 
tych. kt61ym udaje się uzyskać 
pracę". 

JUŻ 25 LA1 

uka.zuje się na polskim rynku 
_v:ydawn·Jczym czasopismo lai
ckie „CZLOWIEK I SWIATO
POGLĄD". W numerze jubile
uswwym (3) maijduje się m in. 
ciekawy felieton Mariana Jur
kowskiegJ na temlllt prawdy. 
Zaczyna się następująco: 

„Istnieje taka ba;ka, przyta
ezan.a także w «Pieśniach» Ho
racego, o nagiej prawdzie (nu
da veritas), wedlug której 
Prawda i Falsz wybraly się 
pewnego dnia do kąpieli; 
pierwsz11 wyszedl z wod11 Falsz, 
ustroil się w szaty Prawdv i 
poszedl w lwiat międz11 ludzi, 
Ml Prawd4, ni& chcąc ubrac! 
•ię w 1zat11 Falłzu, poazla w 
iwiat naoo. Warto to zwi4zku 
• tvm przwomniec!, ie ;ed'en 
z ear1kłeh ceft.%or6to rosyjskich 
nt. chclal vrz•pulełł w tekście 
wuraźeni« «nao« pr4wda» (go
l.a;a istiftll), tłumacząc St04 de
ct1zJq tvm, łż pratDd« (i!tin,a) 
;e!t roduju ż.eitikieao, es 11iie 
wypada. przeciri damłe poka
eytDac! rił M lttiiecłł nago", 

W tym aamym miesięczniku 
Andrzej Wieluński rozmawia z 
historykiem, prot. Janem Ba
szkiewiczem. Znany uczony u
waża u błędM poW9zflehne 
p~ladczenie, te jesteśmy 
narodem azczególni• dośwlad~ 
czonym przez hi&torię. „Malo 
kto za•tanawiCI rił nad tvm -
mówi - że tera nasi loa wea
le nie byl ta1ęł 1zezeg6ln11, że 
narodv b4Tdziej ;e1zcze dot
wiadczone sq M każdym kon
tvnencie, źe moż• warto bylo
b11 przytrzeć się, jak radzil11 
sobie one :ze 6Woim losem, z 
nieazezęiciami i kataklizmami" • 

Jan Baszkiewicz powiada, że 
Polacy q źle gdomawieni w 
f,ef'aźnlejszości i przez to szu- · 
ka•jł\ azylu w przeszłości 
bądź w utopijnej przyszłości. 
Z tego zaś wyni<ka kult prze
ciętności I bylejakości oraz 
pc;przest,anłe na małym. 

E. L. 

• 

IA WIJASIY JljCllUNEI 

w • • Cl8DIU idola 
Jak to siłt dzieje, że jakiś przywódca, monarcha, prezydent 

lub inna osoblsrość polityczna iataj• 1ię bożyuczcm tłumów, 
tym, komu a.tę bez zastrze:teń ufa i wierzy, t.e potratl wyba
wić naród od nieszczęść, zapł!W~ć mu wszelki\ pomyłlnołc!, 
słowem, że jest bezgranic:zmie ml\dey I azlachetny. A przecleł 
przeciętny obywatel na ogół nie ma tadinych danych o z.a.letac"b 
i talentach przyWódcy, nawet jeśli jest on o.sob!\, która przad
stawia publicznej ocenie .swój pun:kt widzenia i program d%!.a
łania, niewielu jest bowiem ludzi, którzy potrafiłł eały pro-
blem ogarnąć. · 

A czyż mało było osób - polity<ltów i wodzów, któmy bn
podstawnie przypisywali sobie cudze pomysły i Ołiągnięcla 
albo też byli tylko figurantami, wykonującymi posłusznie poi„ 
cenia kliki, wśród której wodziła rej jakaś azara emiinen:j1. 
Pom:mo tego w różnych krajach I róthych . czaaach pojawiajłł 
się jednostki pozyskujące sobie poparcie tłumów, czczone przes 
nie bałwochwalczo, choć potem okazuje ·Się, że bezpadstaw·nie. 

Do zastanowienia się nad tymi sprawami mógł ostatnio po
budz :ć polskie społeczeństwo telewi:Zyjny serial „Zamach sta
nu" (choć nie tylko on). Pozostańmy więc przy bohaterze seria- -
lu, Józefie Piłsudskim, którego osobą twórca filmu I zarazem 
odtwórca głównej roli uległ niewątpllwej fa.scyna.cji, mimo i! 
przY'Potnniane w filmie fakty zdają się takiemu zauroczeniu 
nie sprzyjać. . 
Otóż marszałek był człowiekiem, którego najpierw w 1zer~

kich kręgach społecznych, a potem już tylko we własnym obo- · 
z!e politycznym otaczał romantyc;my nimb zwycięskiego wodza 
i wyzwoliciela narodu z ,półtorawiekowej niewoli. Inne środo
wiska polityczne (od endecji przez socjali.stów do ludowców i 
komunistów), stanowiące w sumie zdecydowanlł większość s.p.:>
łeczeńst\va, uważały go, zwłaszcza po przewrocie majowym i 
procesie brzeskim bądź za człowieka wypełniającego wolę 
warstw posiadających, zwłaszcza kresowych „żubrów", bądź za 
niedowia.rka i masona, pokumanego potajemnie z Żydami, a 
cała opozycja zgodnie za patrona rządzącej kliki legionowych 
pułkowników i brutarnego dławiciela obywatel&kich swobód, 
jawnie lekceważącego prawo i konstytucjfł (to prawie humo"'
styczne, że tak wielu widzi w nim symbol wotno~cl). 

Kult man;załka uprawiano za jego życia 1 z jego przyzwot.
niem. Jego imieniem (a także żony Aleksandry) nazywano uli
ce i szkoły, in1iona córek - Jagódki i Wandy, otrzymały dwa 
statki żeglugi pt"Zybrzeżnej, uczono młodzie! w 1zkołach wie:
szy i piosenek o Komendancie, a wreszcie Sejm uchwalił usta· 
wę o ochron:e imienia marszałka Józefa Piłsud.!kiego (,,najwięk
szego Polaka w dziejach"); czyli za krytykfł osoby 1zło al• ste
dz; eć. 

Ale nawet najgorliwsi zwolennicy kultu ma.rszał!ka zamilkli 
w czasie okupacji . z powodu klęski wrześniowej, będącej w od
czuci u narodu skutkiem polityk! obozu piłsudczyków, w czym 
utwierdzały Polaków ciepłe słowa o Józefie Piłsudskim wygło
szone po wrześniowej klęsce przez Hitlera, złożenie wieńca na 
grobie · Piłsudskiego przez hitlerowskiego generała i postawie
nie honorowej wairty niemieckiej. Ogromna część Polaków 
oczekiwała więc wyzwolenia od Władysława Sikorskiego, anta
gonisty Piłsudskiego. 

A jednak w niektórych kołach kult Józefa Piłsudskiego zd.t
je się odżywać (być może wskutek powszechnej niewiedzy his
torycznej przy rzekomych zainter~owaniach historią), ale je.si 
też świadomie podtrzymywany, jak np przez wspomniany .,Za
mach", gdzie dość skqp-0 cytuje sie obelzywe wypowiedzi Józ.e· 
fa Piłsudskiego o opozycyjnych politykach jako bandzie z;ł-J
dziei i ludziach ogranicronych, ale w filmie nie wypowiada ot'l 
ty<:h słów tonem pogardy i nienawiści (co byłoby prawdziwa 
p~ychologicznie i historycznie), lecz w .sposób ujpiująco lagoqny, 
oicowsko-zatroskany, z moralnym -prawem do kar~nia innych. 
A gdy megalomańsko stwieroza, iż dal Polakom niepodległośl! 
widzimy tylko otoczenie przytakujące, jakby uznawanej oczy
wistości, choć opowiedzenie się Józefa Piłsudskiego po stronie 
Austrii i Niemiec, a więc nie tylko przeciwlro Rosji, lecz rów
mez Francji, Anglii, nie pomagało polski-ej delegacji pokoj.owej 
w Wersalu. 
Myślę, że sprawę kultu przywódczej jednostki - łwiecki ej 

ezy duchownej, wyjaśnił nieźle termin „zamówienia społeczne
go". Są bowiem momenty (to od•rębny temat), kiedy społecteń
stwo zaczyna odczuwać potrzebę pojawiania się autorytatywne
go, c.haryzm.atycznego przywódcy, a kiedy ulegn:e autosugestii 
(man1pulaC'ji propagandowej!), że oto się pojawił, gotowe jest 
pójść ślepo na każdą zbrodnię. · 
Można więc chyba powiedzieć, że kult jednostki triumfuje, 

kiedy rozum nie je.st w cenie, kiedy !!łabnie chęć doeieka..1;a 
pr~wdy, a dominuje potrzeba przeżywania stadnych emocji, w 
ktorych zatraca się indywiduaLność jednostki, jak w zbiorowych 
psychozach średniowiecza. Racjonalizm przechodzi u nas (~ jesz
cze w niektórych krajach) wyraźny kryz;rit. 

Kto za ten stan umysłów odpowiada ?.„ 
JERZY KWIECl~S·KI 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

• 

- Pierwszy odcinek arcyciekawych wspomnień ADAMA 
OCHOCKIEGO z jego ponad sześcioletnie-go pobytu w 
z,~iąz~u Radzieckim w latach wojny, Po dramatycz
neJ ucieczce przed hitlerowcami i licznych tarapatach 
Au~or dotarł aż _do A~ji_ Srodkowej, nad granicę z Af
ganistanem, gdzie probował szczęścia w rozmaitych 
zawodach. Polował , na żółwie, był pagariiaczem wiel
błądów. Pamiętnik ADAMA OCHOCKIEGO mimo 
.jego ciężkicfi doświadczeń, napisany z humo;em i au
toironią, czyta się jednym tchem! 

- Ludzie mają różny stosunek do panującego w Polsce 
ładu politycznego. Socjologowie wyodrębniają cztery 
orientacje: zwolenników, przeciwników centrowców i 
milczącą mniejszość. Która grupa jest' najliczniejsza? 
Jakie instytucje i osobistości cieszą się największym 
zaufaniem? - odpowied~ w artY.kule EDMUNDA LE
WANDOWSKIEGO. 

- Wstrząsająca historia ekspedientki, która zapłaciła wła
snym zyciem za sprzedaż dwóch butelek wina - re
portaż ROMANA KUBIAKA. 

- Szwajcaria była kiedyś biedna, a dziś jest to kraj pa
radoksów: z natury ubogi, lecz &ardzo zamożny; oby
watele .lłl pracowici i oszczędni aż do przesady - pi· 
sze JAN BĄBl:tęSKI. 

- Następny fragment powieści ANATOLIJA RYBAKO„ 
WA „Dzieci Arbatu", która stała się światową s~nsa
cj11 literack11 i politycm11. 

• . 
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ruga polowa XIV wieku. W dw6ch 
państwach Europy wschodniej doj
rzewa 1ytuacja do ostateeznyc:b de
cyzji: w Polsce f na Litwie. 

Popatrzmy . na IYtuację ówczesnej 
Polski. Od północy coraz 1ilniej za-

erata jej Zakon Krz;Yżacki, który najpierw mu-
1i się uporać z Litwą, zagarnąć · żmud:f, aby 
Połączyć się z Zakonem Kawalerów Mieczo-
wych i a-tworzywszy silne państwo zakonne, 
~lęgnąć po Polskę. ód zachodu i południa t1."Wa 
napór germański Luksemburgowie i Habsbur
gowie P<>P!'Zi!:!: małżeństwa z cór kami Ludwika 
Andegaweńskie~ chcieli sięgnąć po koronę pol
ską i w~gie•rs:ffą. ZY'gmunt LuksemJ:mrs1ki -
mąż' starszej córki Ludwika Andegaweńskiego, 
Marii --: wezwainy na tron węgierski został nie.
bawem również królem Czech, Niemiec i cesa
rzem. Luksemburgowie zawładnęli już Sląskiem 
i byliby skł{"!1ni zagamąć pozostałe ziemi·e pol
skie. Od wschodu zagrażają Polsce liczne na
jazdy zagonów M.tewskich oraz trwa spór o Ruś 
HaliQką. 

JAKA BvtA SYTUACJA LfTWYł.' 

Litwa również by!a zagrożona ze wszech 
atror.. Od ·wschodu i północy zagrażali JeJ 
Krzyżacy i Kawalerowie Mieczowi: O'd ·potudxiia 
Tatarzy. Od uch-0du - Polska, która chciała 
utrzymać Ruś Halicką i powstN:ymać najazdy 
litew8ie. Najt!rlldniejsza i najbard~ej skompli
kowana sytu·acja była na wschodzie, gdzie Dy
mUr Iwanowicz - a od 1380 roku Doński -

Zakonem E;rzytackim.. Tb nłe był potądany ł 
potrzebny lojuaznłk. . 

Warto pamiętać, n w. Wl'Ze4nłu 1380 '?ok u, 
gdy wojska c:bana Mamaja J wielkiego kniazi a 
DYmttra Iwanowtcza · stanęły naprzeciw 1!ebie 
na Kullkowym Polu · nad Donem, to JagieUo 
był a wojskami liteWSkimi o dżl.eń drogi od 
pola bitwy. Komu śpieszył na pomoc? Chanowi 
Mamajowi! Nawet w tym celu - aby mieć na 
ten OZM święty spokój na zacho.dn iej granicy 
- zawarł pokój z Krzyżaka'ml. Czy pomógł 
Chanowi Mamajowi, gdy go rozbijały wojska 
ruskie? Nie! Kr<zyżaocy kronikar.,e utrzymywa- . · 
li, że czekał na zwycięzcę, aby go rozbić. Aby 
n iikt n ie osiągnął · przewagi. Próbbwal nawet 
szarpać wracające z boju -0(idzjały ruskie, ale 
okazały s!ę na tyle jeszcze silne i upojone zwy
cięstwem, że rozbić Slię i ograbjć z łupów nie 
dały się . . 

W ·dwa lata pó~niej pójechał jednak d-0 
Moskwy i p,róbował sojuszu z Dymiti;em Doń
skim, ale w te dwa la-ta później, czyli w 1382 
roku Chan Tatarów To·chtamysz zdobył Mosk
wę i ją spalil. Jesień 1382 roku - jak pisze 
Paweł Jasienica, powołując się na h is.torykóiv 
r adzieckich - by-la najcięższa dla Dymitra 
DQńskiego. Taki sojusznik Jagielle n ie był -po
trzebny. Pozostawała tylko Polslia. 

W Polsce skończył się okres panowania P ia
stów i trzeba było króla, Iłtóry miałby autory
tet wobec możnych panów Małopolski i Wiel
kopolski, jak i sąsiadów. Mieszko I - jak to 
zauważa Andmej Wasdłewski w ksi ążce 
„Wschód, Zachód - i Polska" - · otworzył kraj na 
zachód, bez żadnej asekuracji pollt,Ycznej. „B'!/l 
to "krok nadz.wvczaj śmialy, zarazem niezbędny 

niego wzro.siu ·o · pociąglej i ~hudej twarzy, 
zwężoneJ pny br~zte, o małe-d, podlużneJ ' 
apW!z~uteJ gZ0rt0łe, mem.al calkowicte pozbti,.vi~~ 
nej wlosów". Ale tenże Jan Dług~·z, gdy M![>-0-
mina pirzybycie J·agtełty . do Połsilti I cie)rawość 
J adwigi, · której opowiadano; te j~dy;ie do niej 
s~y czł{}wfe1k, tak opisuje relację specjalne
go wysłannika. Zawisey· z Oleśnicy: 

„Ksf.ążę' Jagiello będąc pewnym, te królowa 
wyslala do nieg-0 poslii celem poznam.ta jego u
rody i budowy ciala, o której falszywa optnia 

_ powązechnie glo.s.ilct, że jest szpetna, przyjąl 
posla uprzejmie i życzliwie. Ażeby lepiej zoba
czyć nie tyLko jego postać, ale i ks.ztalt jego 
ciala poprnwadzil go ze .sobą do laźni". 
Mógł zatem Zawisza z Oleśnicy napatrzeć się 

„wszystkiemu do wo.ii'', po powrocie do Krako
wa donieść Jadwidze, że „sylwetka księcia Ja
gielly jest zgrabna, . ksz,talt7W, cialo dobrze zbu
dowane, wzrost średni, spo•jrzenie wesole, twarz 
podlużna, bez żadnego jednak śladu szpetoty, a 
obyczaje poważne i godne księcia". 

Te obyczaje Jp.gieUy niezbyt podobały się iJa-
1'.\0Wi Długoszowi, gdyż pisze, że spaf'1 odpo
czywał nieraz do południa i przez to zanie
dbywał mszy świętę.j o wlaśriwej porze. B~·l · 
,.opanowany "Żądzą polowmiia aż do calkowite
go zaniedbywania spraw publicznyeh", „nie 
mia!. wielkich zdofności umyslowych", ale „byl 
sprytny", a przy tym „żariok nie tylko nie zn-::
jący granic, alę też stosownej chwW" i na 
przykład w święta zjadał 100 potraw, a w inne 
dnie - od 3D do 50. Pisze dalej Jan Długosz, 
że Jagiełło „obżarlszy- się odpoczywal i -spal 
dlugo jak zabity". Wytyka mu, że „przestrzegt;Il 
niektórych przesądów", 'że jako ·„czlowi-ek p1·0-

.. Regulamin nagrody 
· tygodnika „Odgłosy" 

za upowszechnianie kulturr 
w roku t987 

1. Nagrodę tyg-odnika „Odgłosy" za upow
szechnianie kultury w 1987 roku w wysolkości 
60 tysięcy złotych przyznaje jury na wniosek 
Czytelników „Odgłosów" oraz stowarzyszeń · 
twórczy<:il:J, regionalnyc·h, instytucji zajmujących 
.si~ dz.i.ałal:nością kulturalną. 

2. Kaińidydat;mi do 11agrody 7mogą być lu1dt.1& 
lub zespoły ludzi, którzy w 1987 roku wyróżnili 
.się oryg_inalnym.i koncepc}am1, iinicjatywarni, 
pomysłami, eksperymentami, poszukiwalilQem 
nowych form, poczynaniami organizacyjinymi o
raz wybitną aktywnością w upowszechnianiu 
lrnltµry, co i.:nalazlo potwierdzenie w praktyce. 

3. Nagroda jest niepodzielna i może być przy
znana jednej osobi~ lub ze"Społowi. 

4. Do nagr-ody ty.godni.ka „Odgłosy" można 
kandydować wie,1e -razy, jeś!i osiągmęcJ.a w u
powszechnianiu. kuJ:tua:y w m!niooym roku i.lipo
waż-r:iają to złbżen!a właściwego vmłosku. 

LlTWA: dramatyczne połoiehie na· początku lat osiemdziesiątych XIV wieku. Polska poszukuje sojusznika. W walce o przy
. szłość Polska opiera się o Wschód. Litw(] już dłużej nie może pozostać pogańska. Prawo·sławie czy katolicyzm? Jakim 
człowiekiem był zwycięzca spod Grunwaldu? 

5. Laureaci nagro.dy t ygodni'ka „Odgłosy" - za 
upowszechnianie kul't'liiry mogą kandydować po
nownie dopiero po upływie 5 lat od iroku o-
trzymania nagrody. ' 

6. Wniosek o przyzina.nie nag·rody powinien 
być sformułowany na piśmie, dokładnie udo
kumentowany działallil.Ością . obejmującą rok 
1987, i Zlgłoszony w redakcji tygodnika „Odgłó
sy" do 31 stycznia 1988 r oku. 

„Służ Bogu, a ldiabla nie ·gnie 
,,, 
l 

7. Jury może odstąpić od przyznalil.ia nagrody, 
jeżeli .ilość kandydatów będzie mniejsza ni<t 
trzy, albo je.śH nadesłane wnioski nie będą od
powiadały wymagand()IJ'l1 regulaminu. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

pobił Ta.tarów Mamaja na Kulikowym Polu 
nad Donem i - choć oni w dwa lata później 
apalili Mosikwę - scalał ziemie ruskie i two
rzył nowe państwo moskiewskie. Rosnąca w 
potęgę Ruś była poważnym zagrożeniem dla 

· Litwy, gdyż musiałaby odebrać jej ziemie rus-
kie. -

W tej sytuacji należało dokonać wyboru. 
Władcy Li·twy rozumieli doskonale, że nie mo
gą nadal być poga.nami, ale nie byli zdecydo
wani skąd przyjąć chrześcijaństwo: ze wscho
du, czy z zachodu? Prawosławie, czy katoli
cyzm? Każda dec~ją ttrusiala mi_eć. swoje skut:. 

. ki polityc~e. ' ·• · "' ·· ., · 
Historycy spierają się po dziś na temat 'skut~ 

ków 'decyzji Wiel'kiego Księcia Litwy Jagiełły. 
W · 1382 roku zawarła bowiem z Dymitrem 
Dońskim uklad, na mocy którego: 

„Ożenić się ma. on z córką wielkiego księcia 
DymitTa lwi:l'nawicza, a wi.elkienvu księciu Ja
gielte ochrzcić się 1ta WiaTę prawoslawną (. .. ) i 
chrześcija{tst'U)() objawić wszystkim ludziom". 

Jagiełło zatem nie tylko rozważał mo.żliwość 
przyjęcia prawosławia, ale poczynił ku temu 
konkretne posunięcia i to nie tylko dY'Plomaty
czne. Dlaczego jednak do tego nie doszło? 

Stefan Maria Kuczyński uważa, iż „zaćhodzi
la Tealna obawa, że po przyjęci-u prawoslawia i 
uzależniimiu · się od opieki w. ks. mcskiewskie
go Jagiello zejdzie do ro-li zbliżonej do .swych 
braci i 1crewniakótv, którzy uznawać poczyna
li już w tym , czasie ośrodek mo·skiewski za 
miejsce oparcia przeciwko Tatarom, lnfla.ntom 
i wlasnym w. książętom litewskim. Wobec ist
nienia w Moskwie metropoiii. której wla.dza -
na wypadek przyjęcia przez J{Lgiellę chrztu o 
obrządku prawoslawnym - ro-zciągalaby się i 
na ziemie litewskie, oraz wobec i ta,k daleko 
posuniętego procesu przejmowania kultuT'!I · i 
języka Tuskiego przez książąt i bojarów litew
skich, nie moglo ulegać wątpliwości, :te w pra
woslawne; Litwie Jagiel'to w niedlugf,m czasie 
znalazlby się w sytuacji w. ks. twerskiego c.~ 
riaza.ńskiego„.". 

Natomiast Jawel Jasienica w „Myślach o 
- dawnej Polsce" wysuwa inne przypuszczenle: 

„Prawa:slawni i doszczętnie zruszczeni, lecz nie
'%a.leżni od Ordy Jagiellonowie mc.gli wytworzyć 
w Wilnie ośrodek iuiprawdę atrakcyjny dla Ru
sinów, zamiast „satelitą" stać si~ groźnym kon
kurentem Moskwy". 
Są to wszakże wszystko przypuszczenia. 

Wszystko natomiast wsl,rnzuje na to, że Jągieł
lo .:... jako wytrawny polityk - dokonał jedy
nie możliwego wyboru. Właściwie ocenił sytua
cję 'Litwy I Polski i wyciągną} z tej oceny na
leżyte wnioski. 

CO WPtYNĘlO NA DECYZJĘ 
JAGIEttY'ł 

Przede wszystkim Jagiełło był dóbrze zo!I'ien
towany w tym, co działo się w innych pań
stwach. Wiedział, bo wiedzieć musiał, że choć
by tylko Ludwik Andegaweński nakazywał 
traktować prawosławnych Rusinów w Rusi 
Halickiej jako heretyków, a zatem nieprawo
wiernych katolików. Czy Krzyżacy i 'Kawal.ero-
wie Mieczowi mogli inaczej potraktować Li1twl
nów, gdyby przyjęli chrzest w obrządku prawo-· 
sławnym? 

Po drugie - i to może przeważyło - Jagieł
ło potrzebował sojusznika, z którym miałby 
wspólne interesy w wojnie przeciw Zak:Olllowi 
Krzyżackiemu. Ruś takich interesów nie miała. 
Ruś była zagrożona przede wszystki•m przez Ta-

. tarów. Musiała wyzwolić się spod tatarskiego 
panowania. A to , nie bardzo sprzyjało intere
som Jagiełły i Litwy. Silna Ru~ - to słaba 
Litwa, bo p~bawiona ~em ruskich. Silna Ruś 
nie miałab:r żadnych interesów w walee 1 
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i ryzykowny". Ale sytuacja zmieniła się na 
tyle, że teraz z zachodu napływało dla Polski 
zagroii.enie. PolS'ka - okazało się - była sama. 
Nie mogła liczyć na pomoc ani z zachodu. J.ni 
z południa, bo tam panował już nieprzyjawy 
Polsce spadkobierca Andegawenów - Zygmunt 
Luksemburski. Polska mogla oprzeć się tylko o 
v:schód. Musiała dokonać zmiany orientacj i. 
Ale na wschodzie była słaba Ruś - walcząca o 
samodzielno§ć z Tatarami i... poszukująca pomo
cy, choć pogańska, ale przecież jeszcze silna. 
opierająca się ~jazdom„ ~l'.i'QŻ'1lpki.m, T _ Li,t~ya. 
J?anowię małopolscy od~a~yll się wówc1.<1,s ,_ 
jak pisi'e Andrze1 Wasilewski "U..;",;M•ryzylw c
sadzenia na tTonie ,chrześcijańsk'iej Polsid 
barbarzyńs,kiego wedlug ówczesn ych poję~ Jr1-
gielly". Był to krok ryzylt'owny, ale niezbędny. 
„B.ylo to - pisze Andrzej Wasilewski - .w 
istocie pierwsze poLityczne opaTcie się Polski 
o Wschód w wake o swoje istnienie". W tym 
historycmym momencie nikt nie mY'ślał - jeś
li myślal politycznie, legendy dorabia się zwykle 
później - o ekspansji na wschód, o misji katoli
cyzmu i· tym podobnie. 

I wreszcie trzeci czynnik - Litwie potrzebna 
była ideologia dla zjednoczenia, scalenia j ·~j 
ziemi i ludów, dla przecivrwagl ideom niesi o
nym f s-zerzionym przy pomocy miecza i pożogi 
'przez Krzyżaków. Wprawdzie to był taki sam 
katolicyzm, ale katoilicka Polska nie oferowa
ła reU.gii wraz z miecze'nl i niewołą. ·p rzeciw
nie - Wielki Książę Litewski miał zostać kró-

. .lem, Polski. Oferowała religię, ' koronę i n arze
czoną. To było jednak. coś inne go. ·Katolicyzm 
oferowany ptzez Polskę nie musiał jednoznacz
nie kojarzyć się z tym, co nieśli z sobą kafo
liccy Krzyżacy, Pols•ka była tak samo zagrożo
na przez Za!ron, jak i Litwa. A więc oba pań
stwa i narody mogła połączyć wspólnota inte-
resów. \ -

WlfLKI KSIĄŻĘ JAGIRŁO 
OLGIERDO.WICZ 

~dy przyszło mu dokonywać wybor u, nie . był 
tak wcale niezorientowany w tym, czym jest 
chrześcijaństwo tak obrządku prawosłaW'lleg J, 

jak i katolickiego. Na Rusi nalezącej do · Litwy 
było 11 klas7itorów, arcy.biskupstwio w Kijowie 
i powstałe w czasach Włodzimierza Wielkiego 
(980 - 1015) biskupstwa. W · XIII wieku w 
Grodnie wybudowano dwie -cerkwie, a w XI V 
wie.ku - dwie w Wił·nie. Na dwiorze książąt :i. i
tewskiich przebywali ka.toliccy zak>onnicy: domi
nikanie, francis:idranie. Na dwone u Jagiełły 
przebywał frands7Jkaniin Piiotr Philargl - wy
bra1t1y w 1409 roklu papież.em podczas wiel
ldej schizmy. W 1317 fok1:1 na synodzie w Kon
stantynopolu był metropolita litewski ·nieznane
go wszakte imienia. Do un1i zawartej w Kre
wie w sierpniu 1385 roku 16 książąt litewskich 
przyjęło prawosławie. Niektórzy twierdzą, że 
również Jagiełło przyjąl prawOl!!lawie w 13_!!3 
roku. Bylby to wynik umowy zawartej w 1382 
roku z Dymditrem Doń.S'kim., którego 1dęclem · 
miał Jagiełło 2l0Stać. 

Jan mugos-z - zwolennik Zbigniewa Oleśni 
ckiego, przeciwnika Ja.giellonów - dał Jagielle 
niezbyt .przychylne ~wiatlectwo. Ale Jan Dlu
gosz ,-iie byl śwf.adlkiem opisywanyeh zdarzeń, 
choć niektórzy twierdzą, ~ mi-al dobrych infor
matorów i warto mu wierzyć, to pr-recież mu- . 
siał pr~.zywać tych łnformAto'l'ÓW opinie, po
glądy, antypatie ł sympatie. Współcześni histo
rycy 54 zgod·ni, że Jan Długosz nie dał wierne
go obrazu %alożyciela dynaS<tli Jagiellonów -
Władysława Jagiełły . 
Władysław Jagiełło - który chrz0\S't przyjął 

14 lutego 1386 roku, ślub z Jadwigą wziął 17 lu
tego, a lroronowainy został na ~róla Polski 4 
marca tegot 1386 roku' - . „ bt1? mętczvznq §Ted-

stych obyczajów nie umiq,l niczego vdawać", że 
był raczej „rozriutny niż hojny", że rycerzom, 
którzy z nim polowali rozdawał majątki, wię
cej dbał o Litwę niż o P•lskę i to dbał o Lit
wę kosztem Polski. 

8. Fun·datorem nagrody tygodnika „Odgłosy" 
jest Łódzkie Wydawnichvo Prasowe RSW 
,.Prasa - Książka - Ru-eh". 

9. Jury nagrody tygodnika „Odgłosy" 

wniosek reda:ktora naczelnego „Odgłosów" 
wołuje dyrekto·r ŁMziki-ego Wydawnictiy/a 
sowego, 

na 
po

Pra-

· 10,, W skład jury nagrody tygodinika „Odglo-
sy" wchodzą. · 

- prze_dstawiciel 
Pras~wego, 

Lód:zlkiego 

- dwóch członków zespołu 

Wydawnictwa 

tygodnika „Od-
Ale też chwali Jan Długosz. króla Władysł:l

wa Jagiellę za pobożność, gdyii zaw<;ze w. Wiel
ki Czwartek mył nogi 12 ubogim, ,.o czyni 1i:ie
dzialo tylko kilku jego sekretarzu". że nikogo 
nie wy-puścił od siebie po posluchaniu, aby go - przecl_:stawiciel Wydziału Kultu:ry i Sztuki 

_nie obaarow.ać, ze. „z cieplej kąpieli T~orz;ustai Urzędu Miasta Łodzi, 
. • ęo J;l.r.ugi d~ieii •. 11<, :.nimiz ,i -f_zę.~eiej", .żę u.l:iieitat --·. , _. ,,,„ .,,,

0 
. . . 

, ,i;i~ ;s1~1,0m,"(),,~,'..„oo··n.i~nawłd.<1il futer ze. ~r. 80..,, . .:, " , :;:,_.It~~~. st~w1c1ele stowarzy.szen . twórczych, 
bolich, ·kunich, wilczych i .fonym", że k· !mly>pią""' · • tK.i:~~m.~y,ch~ ·~W.Q<~~w1;~.~ "h~e:ate.~ muzy-
tek żył tylko chlebem i wodą. ków, plastyków, d~1enmkarzy I innych. 

Jerzy Ochmai'lski w książce „Dawna Litwa" 
cytuje mistrza Mikołaja K0zlowskiego, który \Tl 

d1n1 mies.iące po śmierci Władysława Ja'\iellv 
w kazaniu do ojcó v soboru bazyle,iskicg11 s! it'
rowanym, 31 lipca 1434 roku tak oto polskiego 
króia scharakteryzował: -
„Mądrością nad wszystkimi poczwórnie g6ro

wal, mianowicie w wyrokach sądowych, w da-
waniu wd, w znajdoWaniu nowych spo.so1:Jów i 
w ,zapobieganiu podstępom przeciwnika. („.) 

Król ten zawsze byl trzeźwy, gdyż wina ani 
miodu nie pijal, zawsże czysty, gi.yż poza żoną 
popędów cielesnych nie miewal. Któż móglby 

-opowiedzieć. jak byl rzetelny w mowie, wierny 
w obie.tnicach i w innych licznych cnotach 
przezacny. W różnych ziemiach wojnami dowo
dzi! swego królestwa granice osla.niając, l;ró!e
stW-O jego zawsze jednak bylo spokojne, polco
jowe i bezpieczne, wyjąwszy dwóch przypad
ków,. dobrze wlaśnie ustrzeżonych". 

W Poznaniu - na początku swego panowa
nia w Polsce - miał udzielić odpowiedzi zgod
nej z ruskim i;>rzyslowiem: 

„StUż BOGU, A DIABŁA NM! 
GN:IEWAJ" 

Maksyma .ta może z powodzeniem charakte
· ryzować jeg-0 politykę, metodę jegio postępowa
ńia. kiedy zawsze na pierwszym miejscu sta
wiał interes Litwy, ·a później Polski. Po śmier
ci Olgierda miał rządzić Litwą razem zt Kiej
stutem, tak jak jego ojciec wspólnie rządził 
Litwą z bratem. Kiejstut doszedł jednak do 
wniosku, że J agieUo nie jest odpowiednim pa1·
tnerem d-0 rządów, napadl Wilno, zajął je, a 
Jagiellę odesłał do Witebska. Jagielle przy 
pierwszej sposobnośd odebrał Wilno, a Kiej
stu ta wyslał do Krewy. Do dziś właściwie nie 
w iadomo, czy Kiejstut tam umarł z,e starości 
i przeżyć, czy ktoś mu w tym pomógł. Krzyża
cy niedwuznacznie oskarżyli. JagieUę, że to na 
jego rozkaz u<lus:oono Kiejstuta. · 

Lltwa była iagrożiona. Był rok 1382. Krzyża
cy najeżd~a li Litwę kiedy chcieli i jak chcieli. 
Musiał więc zawrzeć Jagiełło z nimi układ, od
dająa .im Żmudź, aż po rzekę Dubissy, u·zależ
niając się do nich we wszelk!ich poczynaniach 
i zobowiązując -się przyją"ć z ich ręki chrzest. 
Już latem '1383 roku zerwał ten układ. Ale w 

- rok późni ej - walczący z nim· o Wpł:yvty na 
Litwie Witold Kiejstutowicz - zostanie lenni
kiem Zakonu i odda rnu Żmudź aż po rzekę 
Niewia'żę wraż z kowieńszczyzną. Jan Długosz 
na tomi.ast przeciwstawiał Witolda Jagielle, jako 
bardziej wyti;awnego polityka. · 

„ W Polsce · i 'lia Litwie - napisał Stefan 
Maria Kuczyński - oc'enili Jagiellową wytrwa
lość i energię w 'osiąganiu 'zamierzonych celó'w, 
jego wybitną inteligencję i więlkie zdolności". 

Ocenili wów czas, gdy Polska była w potrze
bie. Później histozyc:y mieli go raczej za czło
wieka, któremu los sprzyjał, ale który byl nie
zbyt bystry. Czy mieli rację? 

• 

Sk1ad jury nie może przekracz;ać 11 osób. 

11. Wyniki pracy jury zostaną oglo.zone po 
1 maj-a 1988 roku. 

Za rok 
nagroda 

. '• 

po r'az czwarty 
„Odgłosów'' 

• 

Niedawno odbyła się uroczystość wręczenia 
po raz trzeci nagrody· „Odgłosów" za upow-
szecłmianie kultury w 1986 roku, Tadeuszowi 
Michalskiemu, a oto już rozpoczynamy czwartą 
edycję tej nagrody. Re gul ainilll wyraźnie okreś
la,· ze, będzie to na.groda za upowszechnianie 
kultury w 1987 roku. Jest tel - ważny i istotny 
moment, gdyż panuje u -nas tendencja do zgła

szania _kanctydatów, którym należałoby przyznać 
nagrodę „za całokształt" upowszechniania .. Jest 
to nieporozumienie. Nasza nagroda ma wyraź
nie charakter dorocmy i przy jej przyznawa
niu jury bierze pod uwagę zgodność z regula
minem, a więc, czy dokońania kandydata od
noszą się tyl'ko do roku 1987 - o którym mówi 
regulamin - lub następnych w następnych la
tach, zawsze zgodnie z regulaminem .. 

I drugi łstotny moment: kandydaci zgłaszani 
w latach ubieglych, jeśli w następnym roku 
mają określone i Uczące się dokonania. to rów
nież mog<l być zgłpszeni do nagrody. ,Nie mogą 
być zgłaszani tylko ci, którzy już zostali iej 
laureatami i to tylko przez pięć lat od daty 
otrzY:mania. 

Życzymy więc wszystkim potencjalnym kan
dydatom dużych sukcesów, aby w maju UJ88 
roku jury miało duży wyQór kandydatów i mo
gło przyznać nagrodę „OdgJ.osów" po raz 
czwarty. · · 

Na łamach „Odgło,sów" zwyc:z.ajem lat po-
przednich będziemy publikowali wypowiedzi 
naszych Cz.vtelników na temat tegó, komu 
przyznać nagrodę. „Odgłosów''? 
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Dwadzieścia czterJ godzinr z życia miasta 
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1ty i znaczki z wizerunkiem papieża, ale tylko nielicMym chęt-
nym. . 

- Pr.zez całą noc nile było tłoku - ipoinformowali nu. Zde
cydowana większość os6b wysiada na stad! Lublinek, .a są f tacy. 
pnewarbnie z pooiągów dełekobież.inych, nie zn!lljący Łodzi, któ
rzy wysiadając tutaj - przesiadają li~ na a;>oclągi jadące do 
Lublinka, skąd ma.ją bliżej. 

Stacja Lublinek - na czaa wd.zyty pa,pieża kolejowe centrum 
Olkręgu łódzkiego. CT.ęsto, dobrze zaopatrzo.ne w 1edzenie i naipoje 
ciężarówki, przy których rano nikt prawie się nie zatrzymywał, 
wyraźnie oznakowany punkt pomocy me.dycmej i sanitariaty. 
Przed stacją ustawione dwie k!U"etk! pogotowia. 

Dla bezpie~zeństwa podrMmych - pociąg! pr.zyj~owane były 
na jednym tylko peronie, ponadto funkcjon31"Lusze kolei i milicji, 
stojący !»"zy rozjazdach I w miejscach szczególnie niebezpiecz
nych pilnowali, wskazywali ~z.ejŚ<li&. aby nie zdarzył się żaden 
nieszCT.ęśliwy wypadek. 

. 
Nieulemie od pociągów staile lruimdąc:ych tą trasą PK.P przy

iotowało 10 pociągów dodaU<owych I 8 nad.zwyczajnych. Przed 
godziną 6smą rano wszyscy, którzy ohcle]j ~.zyjechać do Łodzi, 
mogli to uczynić be'Z większych kłopotów. Ale... zdarzyła s1ę 1 
n_ie„podzianka. Przez telef<>n zapowiedziano pociąg nie planowany. 
Jak się okazało - pr.zybyli nim koleJarze a Karsznic, którzy 
takZe wzięli udział w uroczystości. 

JERZV KWIECIASKI OBSERWOWAt 
PIELGRZYMOW W POBLIŻU LUB.UNIK-A 

W piątek 12.06. od IOdzin po.połudal~ ciąg.nęły uUcą Od
rzańską, równoległą do w. Dubois rosnące z kM<lą godziną grupy 
ludzi mnłerzające na lotni•ko w LubUnlru, a po północy poja
wdły się pierwsu rorgll'nlzowane pielgrzymki. Trasa była na ogól 
dostatecznie oświetlona, ponadto wskazywały ~ogę zawieszone 
na oga-odzen!ac<h domów, dn:ewach 1 latarniach wstążki i chorą
giewlcl. 

Pewna dezorientacja wystąpiła za mostkiem na przedłużeniu 
ul Odrzańskiej, gdzie w miejSC'll zupełnie nieoświetlonym droga 
J'Ozwidlała się I część pielgrzymów wabiona światłami ul. Dubois 
kierowała się w prawo, skąd jednak ich zawracano. ponieważ do
stęp do lotniska od tej strony był aż do popołudnia następnego 
dnia zakazany. Szkoda więc, te na rozwidlen~u nie wskazywały 
kierunku właściwe służby. 

Za to w sobotę przed południem na wspomnianym mostku służ
by porządkowe zac?.ęły r.e względów bezpieczeństwa odbierać 
zgodnie z wcześniejszymi zapowiedziami wszel'kie szklane na
czynia, zostawiając plastykowe. Następnde tabor :r. Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Oczyszczania zaczął załadowywać worki z ode
branymi naczyniami, wśród których dały się nauważyć tak 
popularne póliUtr6wkd z etykieta.ml „Polmosu". 

ROMAN KUBIAK OD 17.00 W PIĄTEK, 12.06. 
BYŁ NA LUBLINKU WśROD PIELGRZVMOW 

Lublinek, 17 gódzin do pow!•tanaa papie.ta. W piątek pó południu 
tereny lovnisika okala wlę_lokilometro~y płot i za.pora z grubycJ;>. 
lin przepasain~h barwnymi wstążka.mil. W.zdliua ogrodzenia stoją 
milicjanci . 

Polnymi drogami od mias•ta maszerują zwarte ll'UPY mężczyzn 
w żółtych czapeczkach. Na piersiach noszą !dentyfikatoo-y koś
cielnych służb porządkowych. Panuje upał. Zdecydowana więk
szość porządkowych ma na sobie ciemne odświętne garnitury, 
białe kosmle, krawaty, Czeka ich noc pod gołym niebiem, potem 
gorący dzień pracy, często o pustych żołądkach. bez łyka wody. 
Na 44 hektarach lotniska nie ma ani jednego punktu gastrono
micznego. 

Przez las i polami od Retk!ni idą małe grupki pielgrŻYmów, 
głównie ludzi starszych, nawet bardzo starych. Chcą zająć miej
sca najbliżej ołwza, na którym jutro ujrzą Ojca Sv.-iętego. Zo
baczą go pewnie ostatni. raz w życiu, wielu z poziomu noszy ka
retki oogotow!a albo przez okienka polowego 6ZJPitala. N~dchodzą 
gromadki rozśpiewanej młodzieży. Mają gitary, ple.caki, śpiwory, 
namioty Milicjanci ostrzegają, że kto pr.zekroc.zy ogrodzenie lot
niska, ten będzie mógł je opuścić dopiero jutro po odlocie papie
ża. Wchodzimy wszyscy. Aby zasiąść na łące przed ołtarzem, 
trzeba wpierw o własnych siłach pokonać kilka kilometrów piasz
czystego szlaku wiodącego skrajem zagajnika, nowymi drewnia
nymi kładkami na strumykach, polami i krętymi ścieżikami. 

W bramkach wejściowych wykładamy na 1.lemię zawartość to
reb I kieszeni. Milicjanci są wyposażeni w piszczące detektory. 
Przepisy bezpieczeństwa zmuszają ludzi do wypijania całego do..: 
bowego zapasu napojów. Nikt nie protestuje. Pojemniki na śmie-· 
ci szybko wypełniają się szkłem. O 2l!M<>lru przymusowe pikniki 
pod płotem urządzają posiadacze konserw, których także nie wol
no wnieść na płytę lotniska Niektór.zy u'k·rywają puszki w za-
gajniku _ 

H gor• in do przylotu papieża, Wszystkie sŁu:iJby są już na wy
maczonych stanowiskach: porządkowi w pustych jeszcze sekto
rach, gdzie ma zasiąść ponad milion osób, pielęgniarki p flaga
mi z czerwonym krzyżem, strażacy, mechanicy, szaletowe. Biało 
od Fartuchów personelu medycznego. Pod wieczór bezlitośnie 
tną komary. Teren wokół Lublinka jest podmokły, mokradła doliny 
N1>r11 wvhi!nie ~przyjają tym krwiożerczym bestiom. Komary ata
kują chmarami, kilku dotkliwie pokąsanym, opuchniętym piel~
r.zymom trzeba udzielać pomocy, Lekarze i pielęgniarki osłaniają 
się maseczkami z gazy, wnętrzne medycznych namiotów osnuwa 
dym spalonej trawy i miętowY'ch lcropli, które nieco odstrasżają 
owady. Kierowcy sanitarek przywożą z miasta' ocet I wietnamski 
balsam. Mimo i:orąca ludzie szczelnie owijają się kocami, na gło
wy „a,.,i::i"ai<> foliowe worki. Zapada zmrok. 
Szarówkę t'OZświetlają lampy zasilane z generatorów. Ich szum 

będ1ie nam towarzyszył aż do rana. Skrajem lasu od Retkini po
dąża rora1 licz.niejszy pochód Podobnie od strony Chocianowic. 
Dość znaczną grupę stanowią rodzice niosący zaspane dzieci. Nie
rzadko 3-4-letnie. Idą także kobiety w poważnej, zaawansowanej 
ciąży, Jeśli podczas wielkiego zgromadzenia nastąpią poirody, nie
mowlęta płci męskiej otrzymają zapewne imdona Jan Paweł. Za- · 
czynają się interwencje lekarzy Jakiś mężczyzna połknął okruchy 
S2lkła z rozbitego termosu, inny nagle zasłabł - stwierdzono zawał 
serca. Patrole medyczme przez krótkofalówki wzywają zespoly 
pogotowia do kompletnie wyczerpanych pielgrzymów maszeirują
cych w słońcu często po kilkadziesiąt ~il~metrów, Rodziny .wpró
warl?.?i;i rhnrvrh w Inwalidzkich wózkach. 

10 godzin do powitania napieza. Północ. Od blisko trzech go
dzin ?. gto' ni ~ów p'ynn tony pieśni religijnych. obok centralnego 
ołtarza odprawiana Jest msza. Dwie gigantyczne kolumny o mocy 
1200 watów każda oraz sto słupów z głośnikami podłączonymi do 
speciaine.t aparatury opóźniającej. dają znakomity efekt akustycz
ny. Zmęczenie wyraźnie jednak rysuje się na twarzach. Niektórzy 
wierni zasypiają w pozycji klęczącej Ci, którzy właśnie przyby
wają, usiłują choćby dotknąć stopni wielkiego drewnianego ołta
rza. Przez całą noc strzeże go ciai.ny kordon milicji , i służb kos
eielnych. W sektorach jest już kilka tysięcy ludzi. Zrywa się 
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chłodny w!at.r. Z niepokojem &pogilqdamy :na zachmurzone niebo 
~ ~wiazd. 

$pimy krótko. Po półn.oc7 na lot"1sko rwM-acza;ją bard:r.o liczne 
iru;py plelg.rzymek puafttinych. Pł111i• rz.eka ludzi 'Z trarapa.ren-
tami 1 aztandaraml. Trwa bezw7Cilędny wyścig 
o mdejsca w bU.skooCi oltar.za. Zwyciężają - 1dlniejsi. 
12 tysięcy porządkowych nie-mira.wo .radzi so-
bie z tbumem. P.rzybywają p01iŁk1. ,,Radio Cent.rtum", czyli dywo
zy.for cpield medycznej zbiera cizie•~ kómun!.katów o zaginio
nych d1.leciach i .starcach. Do godz.iny piątej będzie dch p<>nad 100. 
W napływającej masie, choć są to n,a sze2.ęście przyrpadki ()doso
bniooe, zjawiają się niestety osoby iPljane. Służ.by !kościelne dys
kretnie wy.prowadzają je poza teren ,.gromadzenia. Nie musi dn
terweniować milicja. 

Trudy marszu i nocnego ocrekiiwania szy•biko wystudzają emo
cje. W zaipełnioilł'ch 1ektórach 00cy Ludzie dz.ielą się odrobiną 
ciepłej her1baty, plastrem na odciski, kocem. Obok siebie zasypiają 
pu.nk.i i ~arcerze, ll)8koninky l marynarze, staiX'uszki w ludowych 
strojach i modnie od2liane - p8niell'.lti. Na stołku utworzonym 'Z.e 
splecionych irąlk dwaj dłlugowł08i wnowzą in.walddę w strzępach 
wojskowego munduiru. 

6 godzin do powitania J>osłojne1.o Gościa. Wstaje dzień. Może 
jest dwieśoie, ma<U już ~i.tery1ota tysięcy osób. 09 !Pewnej grani
cy ldczenie traci 1erui, pozostaje zaiwoclna orientacja. Lotnis~o zdo
ła pomieścić prawie półitora ·mmona ludZli. Kolejne setki 'tysięcy 
właśnie są na szlaku. 

o świcie w k<>ryta.rze między sektora.mi waetdżają w,s.zystkle 
karehld pogotowia. Jest 1iedemd'ZiUU\•t ze~łów wyjazdowych, 
kaidy obsługuje obszar uledwie k11k:uset metrów kwadratowych. 
Mimo to przez najbli~ych d7Jiesięć lólhin lekarze nie :tnaj dą 
cuis.u na odpoczynek. T.rwa ~atyc.ma seria omdleń, zasłabnięć, 
ataków 1erca. Pomocy ~ajll ludz.l.e po niedawnych opera
cjach, przewlekle chorzy, wycieńczeni starcy, dzieci. Odzyskaw
szy prizytomność i nieco elł, wyrywają 1:lę ze s~pitala, z namiotu, 
w.stają .z noszy. Ucie<kają pod oitu:r.. Miuszą tam ·być. 

I 1odzbt7 do powlłanla "papteła. Meldują 1i41 harcu-ze a Wrocła
wia. Druhowie będą ro.znosidf w~ do sektorów, druhny z.robią 
z gazet czapki chroniące głowę prz.ed 1łońcem. Woda jest tera.z 
najwai.iniejszą ciele&ną potrzebą tysięcy, Wuy«.7 marzymy o ły
ku czegoś ciepłe.go, Ale na lot:nis·ku li\ wyłącmde 1~udnie z zimną 
chlorowaną wodą. Pod lekarskimi namtotami U5tawiają się dłu
gie kolejki z prośbą o łyczek herbaty dla chorego dziecka czy do 
popicia lekarstwa. Wody, kt6rą na elektrycznej maszynce zdołają 
zagotować pielęgniarki, starcza ledwie dla ldUru osób. Uoba piel
grzymów dawno przekroczyła pół mildona. 

S.migłowce nadlafuJl\ wcześniej nii zapowiadano, bo o 9.38. Je
steśmy zamkn~ęci ba.rlerkami sektorów i żywymi łaflc·uchami Iun· 
kcjonariuszy. Wstajemy wszyscy bez względu na wielk, płeć f za
sób siił. W ciągu na.jblliszego kwadransa siła woli zwycięży choro
by, kalectwa, głód i wyczerpanie. Pirr.ez kwadrans lekarze pogoto
wia nie będą mieć nowych pacjentó\111. 
N~ widok helikopterbw reakcje 1ą rozmaite. Ten układa nie

dzielną marynarkę i krawat, chociaż ostro praży słońce, ów nie 
odrywając wzroku od nieba, Jl()Spiesmie czesze włosy i wiąże 
sznurowadła ciasnych odświętnych butów. Star~i.e kobiety pn:e
ważnie płaczą, młodsze cies-zą się. RoZibu<lz.one dzieci nie ba!l."dżo 
pojmują, o co chod7li. Siwa kobieta rózkłada chus.tę, na której spi
sała sekretne. życzenia. Po<lnosi ją do góry w mor.zu wyciągnię
tych rąk machających chorągie'W'ltarni i preywdędłym kwieciem. 
Dystans do lądowiska i ołtarza jes.t mntej więcej taki, te gołym 

' okiem trudno stąd doswec syiliwetkę uJowieka. 
Jan Paweł II o.szklonym samochodem jedz.ie wok61 pły<ty lot

niska. Stłoczeni w ś·rodkowych sektorach mogą dojrzeć jedynie 
mi.ginięcie purpurowych 1-zat p8lp!e7.a. I a tego są nczęśMrwi. 

DAR1IUSZ DOR10żVf\iS1Kł OBSERWOWAt 
TRUDNĄ PRACĘ MO woico~ LUBLINKA 

Po pr.zekrnczeniu torów, nad kot6ry.mi od kiłku d·ni góruje zgrab
ny sosnowy domek, do k"tórego po obu str&nach miasta ustaiwia 
się wciąż kolejka - znów kontrola, znów zaglądanie do toreb, 
plecaków, siatek. 

- To jest organizacyjny blą<l! - zżyma się chorąży Stanisław 
Sukiennik, dyrygujący kilkunastoosa.bowym oddziałem milicjan
tów. - Przecie·ż to można było cTeldkatnie i sympatycznie rozwią
zać, tak jak choćby w Lublinie. Tam, niemal w ide.ntyc:znej sce
nerii, działał rzu1ki franciszkani·n s tubą i kościelna służba po
rządkowa. UpxzedzaJ1 cały czas, nawoływali, przestrzegali. I ludzie 
grzecznie odkładali szkło i inne, potencjalnie niebel'JPiec.zne przed
mioty na bok. A tu? Tworzy się niepotrzebn.oie konfliktGwe sytua
cje. To się fachowo nazywa -rękaw mtrujący, ale nikt nie l·ubi, 
jak mu się do torby zagląda, pra\\<"<la? Wywiązują się niepotrzeb
ne dyskusje, niektóre dość ostre, a moi·na było tego uniknąć ..• 

- A jak się panu ten zbióir podoba? - star.szy siedant Piotr 
Drygała wskazuje na oparty o par'kan ze.staw k!llkudziesiędu róż
nej grubości i długości kijów lub - jak kto woli - drzeiwców. 
W milicyjnej nysie poka~no mi rówmet odebrane r6tne10 ro
dzaju noże, do wojskowych włącznie. 

Stars2t' mężc.zy2na sam podchod~I do milicjan.tów, ro~a nie· 
wielki transpM"ent umocowany na wątłych pa,tykach 1 pyta ny 
może go wnieść w tej postaci. Na płótnie wyratn!e biją w ~zy 
słowa kardynała Stefana Wyszyń!lkńegó: ,.Polska albo będzie 
trzeźwa albo jeJ weale nie będzie .. ~" Mętcz.yzna mote łjć dalej 
bez przesZ'kód. 

Kolejna scysja dotycząca zawartości plecaka . przygua, «dY 
w dygocącym otl gorąca powietrzu zaczyna się un~ć coraz wy
ra_źniejszy pamrruk silników f oczy wseystlkich zaczynaj' nerwowo 
przeszukiiwać skalany z.aledwie kf.lkoma · niewie.lldml obłokami 
błękit. 

- Jest, jest, leci!!! - słychać głosy s kilku 1tron, kierunek 
wskazują wyciągnięte w górę ręce. Rzeczywl!cie, choć do lotniska 
jeszcze spory kawałek, widać· nadlatujące aylwetkl kMku blał7ch 
śmigłowców • . 
Niekończąca się karawana ciąg.nie uparcie betonowym ka.kitem 

w kierunku widocznego w odległości okC)ło 2 kdilOflletrów lottHs
ka. A właściwie - krzyża I morza różnokolorowych punkcików 
wokół. Ruch praktycznie tylko w jednym kierunku, po drodze 
przycupnęli sprzedawcy pamiątek, ok()!lcznościowych !lll•t:zków, 
breloczków, czapeczek, obrazów i obrazków, Ja Wiem, :te Gkazja, 
ale czy nie moma było jednak uniknąć tej odpustowej nier.:o 
otoczki? 
- A za pierwszym zakrętem mów kilku ludz.d w niebieskich 
mundurach i z.nów butelki w r.owie. A więc udało się przemycić? 
Jak były te „rękawy" potrzebne, przekonałem się jednak dopi~o 
na płycie lotniska, .okolonej g.rwbą liną, piec~ołowicie pilno.waną 
przez. ldczne zast~y ludzi w mundu~ach. Obok wejściowej „furt
ki" - ponownie.„ 11-tos butel~k. który wysta.rczyłby na zapełnie
nie killrunastu kontenezów. I od ra?.U reflcltsja: 1tkoda, że nikt 
tego nie przemdz!ał l nie ma:lazły al41 one na Lublinku 1 111a tra-
sach dojścia. · 

Idea!ne nagłośnienie - bez 1.zumów, pogło~ów. Tyl:ko ta od
ległość. ·Bez lornetki z piątego C:J.y szóstego rzędu z trudem roz

. różnić moi.na sylwetkę Dostojnego · Gościa. Lornetk~ poiyci:ają 
mi na sekundę dzieci z .•. ruchomej illby Dzieoka MO. 

- Dlaczego się ligUbiły, pytacie? 
- P.roszę pana, ja go nie mogę zna!efć! - 9-let>ru Łukasz aż 

dygoce od łez. -~ Tata kazał mi samemu !l!ć do ubikacji, J)l'awie 
przez pół lotniska, tak daleko, on teł by ni• wa.fit.„ 

Pocieszam chłopro<::a jaik mogę, szef Iz.by na kołach, młodazy 
chorą!7 Jerzy Rajch tłumaczy, że za-raz po uroczystości ogł04zą ko
mundkat, ale Lukasz swoje: 

- Jak o.n mógł?! Gdzie my się teraz wajdz!emy, ja jestt!'l?l 
a Ohodc:r.a ł wracamy auwbusem. poczek!llją na nas?·-
Zgubił l!ę tet 14-letnl Darek z Pa.blanic . ..,... To było o azóateJ 

zeno, mama tdJ;ieił a tyłu JlQNła, mDI• tłum ponlóeł do przodu. 
o cztery lata młodszą Ew,, ta mewesoła 1 pozoru sytuacja 

wca.le ni• martw!: 
- Pl'Onlt pana, tu jest f!lljnie, wyipiłam jui tny pepsi, a cl paA-

1two mają dobre bułki l da.H mi popatirzyć na p~ieża przez lor
netkę. A babcia to się sama zgubiła, kazała ml podejść bliako, 
a P!)tem cdzieś miknęła. ale na peWlllo 1ię znajd-zie.-

- C~ć rodziców d opiellrunów odebrała ju~ swoJe zguby 
tłumJ1,Czy por. Elżbieta Leo - tak, że lli:zba naszych podopiecz
nych się zmienia. Ci, po których mimo naszych a.pel!, nikt się nie 
zgł~!ł pojadą z nami na Skrzywana, do Izby, tam dostaną 
otbiad, no, a potem t.rizeba !będzie już dndywLduclinie rodziny za. 
wiadam!ać. 

PAWEŁ TOM-ASZEWSIGI BVŁW REJONIE 
KATEDRY 
"'Wr1 •p eewee '*łttt''*?WMWP?"•rn:• 

Na Lublinku iX'OZ.poczynała się dopiero msza święta, gdy wzdłuż 
ulicy Pabianickiej i Piot!ikowlskie-j zbierdy a!ę ~ lodziua 
i przybyszów z pod.łódzkich miejscowości. Niektórzy mieli za sabil 
s·kładane kr.zesel!ka lub nawet drewniane taborety. Wielu - lor
netki i aparaty fotograflicme. Cz.a. oczekiwania wyipelniał7 ro~ -
mowy o.raz oglądanie transmilsji a loł.Diiska na telewizorach Pl'ZT• 
1wniętych blisko ot.war.tych okden w mie.zkamach na putera. 
Zag'lądall do nich takie członkowie ko.4c1MieJ •luib7 PQl'Zlldlko
wej w żółltych cza.pecalkadl t tuliko,fonariuase mfilicjli ł•to r09oo 
s tawdenl rwz.dłut trasy prsejudu papieta. 

Na gkrzYiowa.nłu Plot.rkoW9k19' l łlll&oaoweJ - bramka, za 
którą jez.dn!a odgrodzona zototała sllCzelm• od chodnlików metal0e 
wyroi płobkami 1 linam\. W pobliżu katedr7 wejść motn. tylko 
po dokładnym 1praiwduniu czuj.nl~MD do w)'Gcr)'IW&Dla metali. 
Męiczyźni poka7JUją, ie w Wenenlac:b madą t1lko ~. pleni~ 
dze, zapalniczki. Kolbiety otwden.ją torebki. Do kosza wędrują 
puste butelki. W1chodnla 1tirona Pdotdlowlki-.1 dostępna Je.st dl• 
wazystkkh, zachodnia - jedynie dla •ólb • ~oneniamt na 
spotkianie s o~ $więt)"Dl w katedrze. 

Przy kaitedne - megafony prsekuudllce ra&owll relac3' • Lu• 
bli.nita, któ.ra kończy si' kilka minut po &odmie tr"QauteJ. 
To 1ygnał. ł..e nadetiy zaJllć jak naJlepze mteja.ce prą bariezee. 
z mi!Iluty na mmutę jest o ni· ~aa łirUdniej, chocłar1 chcąc)'C)a 
pozd:rowić przejeżdża.jącego Ojca &wi41tego ni• Jeat u tak dutot 
jak maina 1i4 było 1podz.lewać. Polwol1 zapeŁniają 1i' t~ niemal 
wszya.tkie ()lma 1 balkoay, na których dollceyć Idę moina 1 kilku
nutu "6b. Narasta atmosfera napięcia 1 oczeldiwalllia. 

O p6ł do drugiej od 1tron„ Placu Niepodległości pojawiaj~ si, 
pierwsze samochody. Jadą na śwdatłach. Gdy jedna.k okazuje 
sit>, że są to tylko milicyjne polonezy, wśród zebranych rozlega 
się jęk zawodu. W kilka minut po nich nadjeidża tei wres:zcie pa-

pamobile w asyście czarnej c.mjkl, mlklrobulów l Innych pojazdów, 
wtród których wyróżnia się nyska :r. cotowym! w każdej chwili 
wkrocZYć do akcji członkami a.pecjalnej jednostki mlłlejd. Cl pn.ei 
otwarte drzwi bac:mie rozglądają •i• we wszystkich lderunkach, 
ale na szczęście nic nie zaikłóca wzorowego porządku. Na widok 
stojące.go u kuloodpomyml sżybami papamoblda Jana Pawła II 
rozlegają Ilię gromkiie brawa, trzaskają m!gawld a,p81"atów foto
grafkmych, a wyległy na uli.cę w białych far·tuehach perscnel 
baru ,,Kogucik" macha. jak wielu innych ludzi, rękami. Na twa
rzach r.gromadzonych maluje 11, wielkie wzruu.enie i... żal, · że 
papieska kolumna przejechała ta'k szybko, znikając z pola wi
dzenia w ulicy Worcella, gdzie znajduje się rezydencja łódzkich 
b!Skupów, w ldórej p~iet podjęty zostłllnie obiadem. 

Po chwili m!likną katedralne dzwony I na Piotrkowskiej za
lega cW:a. Część ludl;i opuuc~ sekt~ po wschodniej &tronle 
U!lic1» ale fch·"mśfi,Jace· 21a.Jmud1t ncmr! wł4~wie. Przed t.r:wcią . wy. 
peł.nlajl\ Juł,c;a~ ~~lk,. okupu4ą ~~lkfe pod'wyżś~a, murki 
i kwietlllikl, na które można wejść. Trze.eh młodzieńców wspięło 
się na słup ~gł~zen!owy, grupka innych - na dasz.eik nad skle
pem firmowym „Olimpii". W wdększoścl są to fotoamato.rzy z wy
celowany<Ińi w monę katedry teleobiektywami. W skupienf.u cze
kają na ponowne pojawienie się Ojca Swięte.go 1 J.iwość wy
konania·, być mote, zdjęcia ich życia. 

Podobnie mówią uczestnicllki i uczestnicy mszy a Lublink1.1, 
którzy - z dużymi torba.mi, plecakami, k!rzyżami - zdążyli iuż 
dotrzeć do centrum miasta. Je&a z kobiet w starszym w1ek1.1 
skarży się na ścinające ją z nóg :zmęczenie: wyszła z dom'-1 
o północy, nad ranem była na lotnisku, o siódmej została wpusz
czona do wyznaczonego sektora. uczestniczyła w całej mszy, a te
raz przyszła tutaj. Sama nie wie, jak udało jej się to wytrzy
mać. Chce jednak !»"zez cały czas być jalk najbliżej papieża, któ
rego podo-bizna widnieje na wpię.tym w jej blu7Jkę znaczku. 

O szesnastej s.pa-agniony i mużony ulpałem tłum ożywia się, 
a od ulicy Worcelaa zaczynają dobiegać brawa ! okrzyki: „Niech 
żyje paipiei", co oznacza, że lada chwila ten, na którego wszyscy 
czekają, znów się pokaże. ~dzie stają na palcach, by dojrzeć z 
daleka choćby rąbek białej szaty, dzieci, a nawet kobiety sado
wią s~ę na ramionach swych ojców i mężów. Ktoś woła, :ie tak 
nie wolno, że on też chce zobaczyć„ lecz jego głos ginie w PQ..WO• 
dzl braw, gdy papamobile podjeżdża pod same schody świątvni. 
Jan Paweł n w!ita się :ze stojącymi na nich wiernymi, po r1.ym 
wchodzi! do śrO.d'ka, by prtemówić do zebranych tam przedstawi
cieli łódzkich łtodowisk nauki ł kultury. 
Nawl~ente katedry .trwa k.r6tko, zaledwie pół godziny. Zaraz 

po rum PliPiet pol)Ownie wsiada do pa.pamobfia i odjeżdża Piotr
lc<>Wl'kll w kierunku Mlcldevv!cu. 

AiN'DRZEJ MAKOW1IE·CKI BYŁ NA SKiRZYżOWANIU 
. ULICY PIOTRKOWSKIEJ I ADAMA MICKIEWICZA 

Jeazcm przed południem ludzie zajmowali m1e1sca w strate
g·lcm)'ln punkcie u zbiegu al. Mickiewicza i ul. Piotrkowskiej. 
o todzłni• menta.!!tej . było jm bardZiO tła<:zno. 

O 14.20 mteroweniowała karetka pogotowia. Zasłabł młody rudo
wł<>sy męiżc.zyma. Innym. tego typu wypadków reporter nie za
notował. 

Mimo upału ł drugich godzin wyczekiwania zgromadzeni zacho
wali pogodę duch~. Stanze osoby ro73tawiały so:bie krzesła 
u krawę!nik6w. Można było &począć na pasach trawy b!egną
cyćh Wlldłut t<l'rów tramwajowych. Słutby bel'JPieczeństwa, ta 
kościelna l ta ludowa, były w tym wypadku tolerancyjne. 

By.stry obserwator zauważył z pewnością, iż obydwie służby 
podzieliły się' rolami. Funkcjonariusze w żółtych czapeczkach 
z napisem „Do końca ich umiłował" pilnowali przede wszyst<k!m 
porządku na jezdni. oczy milicjantów zaś ślizgały się· nieprzerwa
nie po frontonach domów, po zatroczonych balkonach i dachach. 
Bywało, że jedni ~ymdeniali z drugimi uwagi - raz zdawko
we, raz ser.deczne. 

F'unkcjonowaly niektóre kawlax-nie i sklepy. W budkach moż· 
na było ku.pić „paluchv" z parówką poddębicką "(65 z1otych) 
i m!kroakopijne racje oranżady (złotych 30). Kioski sprzedawały 
biało-czerwone chorągiewki. Za darmo rozdawano ulotki ze. sło
wami głośnych pieśni religij,nyoh: „My chcemy Boga, Panno Swię
ta" i „Nie rzucim Chryste, $wiąły11 Twych". Pięknie przystrojo
ny Ko!ci6ł Akademicki przy ulicy S!enkiewicza emitował muzy
kę. 

O godznie 14.30 ruszyła nieprzebrana kolejka intelektualistów, 
którzy otrzymali zapros,zenia na uroczyste spotkanie z papieżem 
w katedrze. Był sbraszliwy ścis"..c, p<>nieważ \'-I kolejce stanęli 
również ci, którzy nie mieli zaproszei1. Koniec owej kolejki s!ę
gał bramy pr.zy ulicy Piotrkowslclej 215, sto metrów przed ro
giem ui!cy Swierczewskiego i kilkaset metrów przed katedrą. 

N.R 25 (1525), XXX, 20 CZERWCA 1987 R. 



Skłębieni, postępu!ący w tółwim tempie ludzie, zapomłnaM cza
sem o n 1w„d1e 1·hwl1L 

Podobnie było na podwyższeniu przed „Centralem". W:rbuchal:r 
1poradyc·zne kłótnie Był to tłok. Jakiego nie pa.mięta miasto. Re
porter nie spotkał w tym tłumie ant jednego pijaka. Słutby po
rządkowe nie interweniowały. Nie było mowy o l&klejkolwiek 
prownkacji Młodzież zachowywała się przY11tojnłe ł grzecznde. 

O godz. 16,10 wszystkie oczy zwróciły alę w kierun1ru kate
dry, aczkolwiek paplei nie skończył jeszcze lpOtkania 1 łntede
ktualistamł i miał pojawić się clopiet0 planowo na J>iotrk~1:kł•j 
aMmi-~ ~ . . 

Poj.!'wfł iśię z ' ck-obii':Ym op6tnienłem, o lUI, JtepOd• obs~ 
wał to historyczne. wydarzenie s Oklien gabinetu dyrektora Wy
dawnictwa L6dzkiego. Poprzedzała kuloodpomy samoeh6cł Jana 
Pawła II kawalkada aut I eskorta honoTowa. Niektórzy mB!cjanci 
uchyWi dyskretnie czapki. Inukały aparat)' fotograficzne. Jep 
Swt·• •nhliwoM wystawił przez szeroko uchylone drzwi prawe ra
mtę ' noidrawlał f ""· Zaświadczał tym gestem, lt n1e boi się 
w "..odzl skrytob6ic7.e1 kult Dw6ch wysokich dostojnilk6w koś
cielnvrh •""""'"''milo "a s+oi<>rvm Janem Pawłem II na tylnym 
lietlzenfu. mica skandowała głOO<no: 

- Niech tyje papież! Niech żyje paipletl 
Star!lze kobie.ty, a -także niektórzy 1tu-ai panowie płakaU. Na 

jezdnię oadały wiązanki kwiatów. 
Kiedy w6z Jana Pawła IJ skręcił w ałeJę Mddciew.icza, J:Unęl7 

tamy I Piotrkowska zamieniła się w jedną rwącą lud$ą rzekę, 
któTa, podobnie jaik prawdziwa rzeka, adawała aią toczy4 swe 
1INld.Y bu końca. 

ANDRZEJ KAROLCZAK KRĄ!Vt WOKOl 
„UNIONTEXU" 

Dochodzi druga p<> połudndu. Na Milio~owej oiywiony nich 
w obydwie strony - całą sza-o.kością jezdni (chodnik o.bstawio
ny orzez milicję i .straż kościelną), zmierzają tłumy, Idą w pme
ci wnyd1 kierunkach, ale popych811ll tą samą myślą: tam, za· tym 
rogiem, tłok jest mniejszy, tam łatwiej będzie zobaczyć papieża! 

.Idę w stronę Kilińskiego. Mijam ch'użynę milicjantów, ro1.1,ta
w!ającą ~ę wzdłuż parkanu ośrodka ,KS „Wł6lmlan", Mm
cjant6w I straży bardzo . dużo. Kapral MO Informuje przyje:tdnlł 
- na,wyraźnjej - jejmość: - Skręci pani w Przędzalni~ "' 
~ nietutejszy. Trurnek przy bramie stadionu . na Milionowej -
z:rezygnowalł ~ obejrzenia Ojca Swiętego s bl!laka, ale tu maJlł 
szamę zobaczyć go z daleka jak mlada do śmigłowca. . 

Jestem nteco zaniepokojony: idę na zach6d, ogromna w!fęk
szoś~ ldz.ie na wschód. Spocona dama w średnim wieku o twa
·l'Zy koloru zbliżonego do sztandarowej czerw:lenł m6w1 do na
potkanej znajomej: - Z samego Lublinka i<iz!emy, Je:riu, jalki 
k1;1wał drogi! 
Skrzyżowanie Kilińskiego f Milionowej. Tłum, ulica zamknię

ta przez kordon straży porządkowej I ORMO-wc6w, na dodatek 
zastawl<>na metalową barierą. Kilkadziesiąt metr6w dalej np.
stępnv kordon, następna bariera. Rezerwa. Jedyny budynek; 
miesźkalny za kordonem, na Kilińskiego, czerWOl!lY „familiok" 
jak móv. ią na S!ąsku (po łódzku - ,,famuła") udekoa::owany, w 
oknach pełno. Wejścia na podwórko str7.eże dwóch mundmo
wych. Dalej w stronę Piotrkowskiej. Obserwuję rozsta'Wienie mi
licji 1 straży - łapię sifl na dziwacznej myśli: oto zach01Wuję 
się jak zwiadowca terrorystycznej grupy, która chce wtargnąć na 
7.amknięty teren. Żadnych szans „. 

Pod ewangelickim kościołem św. Mateusza gęsty tłum. W więk
szości wyposażony w karty wstępu. Raczej nie będzie z tych 'kart 
pożytku. Między dwiema metalowymi barierami, wąziutkim 
przejściem, milicjanci wpuszczają posiadaczy kart na Plotrkaws!k:ą 
Kolejka liczy z tysiąc osób. Słychać przen1<kliw7 krzyk kobie
ty, jakiś kaleka unosi wysoko nad głową dwie kule. Nie są po
trzebne. zbity tłum podtr7.ymuje go ze wszysbkich atron. Pielęg
n:arki wyC'ią~ają, dosłownie . „wyciągają na siłę" starszego pana. 
Po chwili siedzi obok kierow~y karetki, na twarzy ma maskę 
tlenową. Nie można go położyć - na noszach leży jut blada jak 
ściana dziew~zyna w spodniach 
. Spotykam znajomeiro: - Mus,zę Go zobaczyć! To przecież naj-

ciekawszy człowiek re wszystkich współczesnyclll A j~t na 
pewno najwybitniejszy Polak w historii! 

Nie podĄjmuję rozmowy. M6j znajomy jest al'\tystą, ma pra.
wo do egzaltacji. 
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Zn6w na Wlionowej. Mija mnie autakar z zagrankznymi 
dziennikarzami. Poznaję wąsatll twar.z Kaufmana. Z okna auto
karu Kiwa mi ręką znaJomy germanista - pewnie robi za tłu
macza. Szcięściarz, za chwilę będzie w „Uniontexie" ... Nad sta
dion nadlatują dwa białe helikoptery. 

Runda w przeciwnym kierunku: Mili-0nową i Przędzalnianą. 
Jen pół do czwartej, ludZ'ie przyspieszają kroku. Ulka 8 Marca 
zamknięta od Przędzalnianej, Zaraz, przecież można przejść mię
dzy domkami Księżego Młyna aż do stadionu) W d:ziieciństwie 
wchodzlłem tędy na gapę! Middcjanci te.ż chyba kiedyś wchodzili, 
&na.ją te przejściL . . .. 

Z z:uoślll · obok bocmi<l:r kolejowej Uniontexu wychodzi ·~trzy- . 
dziatoletnl mężczyzna o wyglądzie zawodowego J:m>yminalis.ty. 
Ledwie trzyma 1ię na nogach. Jedyny pijany jakiego wi@ia.. 
łem tego dniL Za to pij1111y za trzech "' 

Fabryczna zamknięta od Targowej. Pnecllodzę Targową do 
Mickiewicza. Tłum na skrzyżowaniu Mickiewicza - .Kilińskiego. 
Dwaj fotoreiporteriz:y, romnawLaJący ze aobą po kancusku, wyraź
nie 1ię nudzll. Nic aię nie dzieje, ni.ikt nie napada na milicję, 
milicja też nikogo nie atakuje. Szkoda chło.paków, spoceni jak 
mY11ZY 1 nic nie · woblą, 

Przeciskam się ulicą Kilińskiego na południe. Obok kiosku 
,,Ruchu" ktoś usiłąje pom6c epileptyczce, która akurat tu i teraz 
musiała d<»tać atakllll Prawdziwy pech. 

Przez KiJińslclego można docisnąć się tylko do Orilej. Wracam, 
idę aleją Mickiewicza do ulicy Sienkiewicza. Z wieży kościoła 
Juuit6w Słoe męskd zachęca do Wllpólinego śpiewainia. Minę
ła czwarta, papież za chwilę się pokaże! Z głośnika na wieży 
męski tłot Intonuje - Rotę! Nde, to nie Rota. To nrie:zibyt zgra,bna 
trawestacja jej tentu. Ksiądz (chyba ksiądz:?) ŚIPi&Wa sam, tłum 

. na ulicy nie podch~ił pieśni. ,Efekt jest nieco „. otientalny. 
Na VlliC)' poclinoei 9ię wirzawa.1 oklaski. Ponad głowami tłumu wi

dać t6mą czę4ć papamobilu. Widać gest wzniesionej ręki. Ujmu
jąeeco uśmdechu, znanego z ty\lu ixwtret6w, można się tY'l!ko do
my§Iać.„ 

num nie.łpiesZ!llle z.aayna się rozchodzić. 

\ 

JOLANTA WROl'ISKA INTERIESOWAŁA SIĘ 
LOSEM DZIECI I LUDZI STARSZYCH 

Pią.tek 1% czerwca, godzina 20. W szpitalu łm. J&a:1UJSU Kor
czaka trwa ostry dyżur. Może trochę dłuższy niż zazwyćzaj i peł
niony ·wzmocnionymi silami · kadrowymi. Tak będzie do J)onie
dzlałku. W Izbie Przyjęć czuwają trzy lekarki z szefową doktor 
Barbarą Zyłklewłc11 plus pielęgniarki. W ambulatorium pracuje 
dwóch pediatrów, Siłami Pogotowia Pomocy Doraźnej przy szpi
talu dowodel doktor Roma.na Rau lekan naczelny szpita.Ia. Na 
oddziale chla-urgU dziecięcej czuwa doktor Korzyk z kolegą. 

„Korczak'' został wyma,czony do pebnienia opieki na<l d'ziećmi 
na czas wizyty paipiesk1iej w Lodzi. Jako główne centrum me
dyeztnej opieki nie tylko - jak zwYfkle - pracujące na potl'zeby 
miasta w: ciągu tych trzech dm, lee-z także obejmie opieką wszyst
kie d·r.iecl jakie znajdą się na terenie miasta towarzysząc opie
kunom I rodzicom w pielgnymka~h na mlejsca główtnych uxoczy
stośc1 religi,jnych. Wiszystik:ie dzieci, zagubione w tłumie na Lu
blinku, w rejonie K.aitedry c::zy „Unio;ntexu" jeśli nie zostaną od
szukane przez roztargnionych opiekunów, znajdą się w zasięgu 
działania szpitala KoTczaka. Tu bę<lzie się im udzielać wszelkiej 
niezbędnej pomocy, tu też rodziny uzyskają potrzebne informacje. 

„Koirczak" pnygotował wolne łóżka na przyjęcie ewentualnych 
-chorych dzieci. Na pediatrii - 85, na chiirurgii - 33, po ki,J!ka na 
neuro,logH i olrulistyce. C.1luwa także oddzd·ał szpitala przy ul. No
wej, gdzie czeka 39 łóżek w tym 32 dla niemowląt. Doktor Ja
nusz Kawiorski, !Zef Specjalis!f;ycznego Pediatrycmego ZOZ spo-
kojnle oczekiwał nadchodzących godzin. . 

Na C7.U przed, p<>, w trakcie trwania wizyty papieskiej w wdzi 
przygotowano też. instytucje, które będą czuwa~ nad osobami 
starszymi czy niepełnosprawnymi, kt6re nie będą wymagały me
dycznej illlterwencjL. lecz 7.agUbią się w tłumach I koniec7.llle bę
dzie zapewnieniie im opieki do chwili odnalezienia przez osoby 
bliskie lub odpowiedzialne za zbiorowe grupy pielgrzymów przy. 
bywających spo,za i z terenu miasta. 

Przygotowane zosfały: Wojewódzki Ośrodek Pomocy Społecz
lieJ przy ul. Pnybyszewskieg-0 255, Państwowe Domy PomoCJ' 
Społecznej przy ullcacb Ciołkowskiego Z I R6zy Luksemburg to. 

Odrwiedzane co jakiiś czas te instytucje w ciągu nocy z piątku 
na .obo'tfł. w 1obot• l iniedzieln• lłX:zed!POłUidtnie 1'11• miały tad· 

nyeh pnyjęć osób starszych lub nl.epełn~pr·awn:irch zaginionych 
w mieście w czasie uroczystości. Do godziny 12 w po~udnie nie
dzielne nie przyjęto ani jednego potrzebującego opielti obywa.te• 
la 
· Dom przy ul. Ciołkowskiego na swoje 250 m!ejs·c ogółem. przy
gotował ekstra 20 miejsc dla potrzebujących opieki pielgrzymów, 
Dyżurująca od oiątku d<l poniedziałku 15 czerwca dyrektor Lucy· 
na Batorowicz informowała do .nied7.ielnego południa, iż nie 
przyjęto do domu żadnego notrzebującMo. Cisza I spokój. 

Podobna sytua.cja była w domu przy ul. R. Luksemburg. gdz1e 
przygotowano 12 miejsc ale ...:. jak informował dyrektor Ryszard 
Fraszczyński lub ·oie!ęgniarka dyturuiąca - do niedzielnego po
łudnia nie było żadnych przyjęć. 

Spodziewano sie kulminacji wieczorem w sobotę i w nocy na 
niedzielę. ale szczęśliwie nikt się nie zagubił, nikt nie pozostał 
l>Pzrad:ny bez opieki. 

W sobotę szpital Korczaka nie odnotował żadnych przyjęć 
d7ie<'i w 7-Wiazku 7 urorzystościamt w mieście. Były jedynie 
zwykłe, jak na każdym dyżu·rze pr.zyjęcia dziecf z terenru miasta. 
Do sobotniego wieczora nie zdarzyły się żadne przyjęcia dzieci 
z Lublinka. · 
. W rei on le uroczys,tości na płycie lotnLska w ciągu · soboty słu~

bv oorzadkowe · medvcz.ne zapewniły opiekę nad 104 dziećmi za
gubionymi w tiumie. SzczęśHwie były to z.guby krótkotrwałe. zna
k<>mitą większość- chwilowych sierotek odnajdowali rod?j.ce je
sz.cze na Lublinku. Pn zakończeniu uroczystości v· Łodzi i odlo
ci• papieża do Warszawy Milicyjna Izba Dziecka nie zanotowa
h• żadnych przyjęć dzieci. po które nLkt nie zgłosil się na Lu
blinku . . Natomiast 24 dzieci otoczyło opieką Pogotowie Opiekuń
cze. 

Od sobotniego POpoludnia do niedzieli godz. 12, wszystkie dzie
ci powróciły do swoich rodziców. W jednym przypadku troje 
dzieci wychowawca pog9towia odwiózł do rodziców w Pahia,ni
·cech. bowiem, mimo wiadomości. nikt z opiekunów dziec:i nie 
7i:-ln< ' 1 •'~' rl;, !!Orhinv 11 w nied ;delę. W większości · były to za
gnlone dzieci z Łodzi, Zgierza, Pabianic. Konstantyn(lwa. Jedno 
d ,;;ecko · było i Lublina. jedno z Wrocławia, lecz szybko zositały 
odszukane przez rod'lliców. 

Natomiast · zdarzył się ieden przypadek, iż w Pog-0towiu Opie
kuńczym od piątkowego oopołudn1a . do chwili obecnej - nie
dziela godz. 13 - tkwi jedno osamotnione dziecko, które ma
musia zapomniała odebrać z przedszkola. Dyżurujący wychowaw
ca poinformował, iż udąło się w końcu zlokalizować niefrasobli
wą rodzicielkę. która obiecała z.głosić się po zagubione ,;przez 
~ieporozumienie tow3rzvskie" dziecko. · 

BOGDA MP.,OEJ INTERESOWAŁA SIĘ PRACĄ 
SŁUŻBY ZDROWIA 

Była to · jedna Z' największych akcji łódzkiej służby zdrowia. 
D1iałalność swoją rozpoczęła ona już w południe 12 czerwca. 
Trochę liczb. W całej akcji związanej z wizytą papieża wzięło u

dział 150 lekarzy. 550 pielęgni.arek,14 położnych, 100 sanitar111szy, 100 
kierowców. Dyżurował-o 110 karetek pogotowia: na płycie lotniska 
ns Lublinku - 62 karetki. Pr7.y- namiotach medycznych · - 10 
karetek, na trasach dla pfolgriymów - 5 zespołów „R", 21 ka
retek. zwykłych, przy szpitalu ,polowym na Lublinku dyżu:rowalo 
10 karetek, w tym 2 ,R". 

W tym samym czasie nad zdrowiem mieszkańców Łodzi · czu
wały ekipy pagotowia ratunkowego: 32 lekarzy, 5 pielęgniarek, 
2 położne, 39 sanitariuszy i 43 kierowców. W sumie 42 zespnły 
medyczne. kitóre wyjeżdżały na wezwanie chorych jak w każdy 
d~eń. · 

Trzeba pamiętać, że sobota 13 czerwca była dla calej łódzkiej 
służby zdrowia dniem pracy. Czynne były wszy5tkie przychod
rue, ostre dyżu~y pełniły \vsz~rstkie szpitale. Zniesiono rejonizację 
i dyżurujący medycy przyjmowali i udzielali pomocy wszystkim 
zgłaszającym się. 

- Był to dzień trudny i pełen odpowiedzialności - mówi dr 
Ryszard Machnikowski, lekarz wojewódzki - ale z całą pewnoś
cią mogę powiedzieć, że nasza służba zdrowia zd~ła egzamitł po
zyty\Vni.e. Sprąwd~iło się · nasze i.a piecze. wystarczyło „J,eków i 
środków Q'P/iltr.tt.nkol.'zych. chociai nie otrzymaliśmy żadnej . pomocy 
i opieraliśmy s1ię tylko na . naszych własnych zapasach. Chciałbym 
za.tern podziękować wszystkim. którzy brali udzii'lł w tej a-kcji 
za spravvność. szybkość działania, solidność, za ofi at'liość, 

W Wojewódzkim Szpitalu Zespolonym im. M. Kopernika w so
botę 13 czerwca od godziny 8.00 trwał dyżur soecja!ny. Przez 
cały czas, aż do godziny 13,15 chi.rurg i instrumentariuszka byl: 
przygotowani do natychmiastowego rozpoczęcia operacji. Szpi al 
dysponował około 230 wolnymi łóżkami i był przygotowa.ny ćo 
błyskawicznej interwencj.i w razie jakiegokolwiek wypadku, który 
zdarzyłby się na Lublinku, przede wszysJ;kim · zaś miał interwe
niować w przypadku jakiegoś nieszczęścia: które zdarzyłoby s:ę 
papieskiej ekipie. Dyżur mtnął spokojnie, choć lekarze przygo
towani do szybkiego działania przeżyli wiele nerwowyc.h, pełnych 
napięcia godzin. Po godzinie 13,15 takl sam nadzwyczajny dyżur 
r1°zpoczął szpital W AM, I ten dyżur minął, na sz.częscie spokoj· 
nie. Wiet2orem, już po odlode Jana Pawła U d-0 Warszawy. do
ktor Machnikowski c!Mękował lekarzom wojskowym za pomoc, 
jaką udz.ielili mlejskiej służbie zdrowia. - Na was - po·wie
dział r.a:wsze mo:iina liczyć . 
. Lekaa-rz:e i pielęgniarki ud1:zii.elały pomocy w piątek i sobotę, choć 

w mniejszym zakresie niż byM na to przygotowani. Spośród u
czestników uroczystości na Lublinku trT.ieba. było odwieźć do szpl· 
tala około 70 osób. W szpitalu polowym telewizja wa.tykańs.irn i 
amerykańska 11,peejalnie czekały na ewentualny poród. Nadarem
nie. 
' Jakie były pr7.ypadki zachorowań? Było kilka zawałów. wyle

wów krwi, osłabnięcij.. zemdlenia. atak wyrostka, zwtchnięcia 
stawów, ataki padac7.ki. Jeden taki a·taJk 2ldarzył się w katedrze 
przy ul. Piot.Tkowskiej, pomocy udzieliła ekipa dyżurująca w w.:. 
kryst!i. Na trasie przejaoou Jana Pawła II z.darzyło się sporo 
nl!1'wowycll chwil. Nie wszędzie bowiem mogły dojechać kare'.
ki pogotowia, a czasami lekarze n~e mogli przepchnąć się przez · 
tłum. 

TTzeba - niestety - po,wiedzieć o różnych przypadkach ludz
kiej lekkomyślności i braku odpowiedzialności. Na przykład przed 
godziną dwudziestą do lekarza wojewódzkiego zadzwoniła rodzi
na po,nad 70-letniej kobiety, która do tej pory nie wróciła z Lu• 
blinka. Zaniepokojono się dopiero o tej porze, a i wcześniej po-

. zwo'Lo·no starszej kobiecie iść samej na Lublinek Jacyś ,,przyja
ciele lub kTe'W'lli" zawieźli na Lublinek mężc·zyznę bez nóg, któ
rego w i11waHdzkim wóziku pozostawiono po uroczystości na . · pły
cie lo·tniska. Do domu odwiózł go medyczny ambulans. 

Tak w ów gorą.cy czas przygotowań I wizyty wyglądało miasto. 
Znakomicie spisały się slużby medyczne i porządkowe, nieźle chy
ba też, mimo dużych zmian w funkcjonowaniu - miejska komu
nikacja. Powiedzmy też wyraźnie - nie doszło do żadnych burd, 
awa:nturr-, wystąpiei1 zakłócających powagę pielgrzymki. 

Ale„. Właśnie, by ów obraz nie był zbyt różowy, a reporter
skim relacjom do końca nie brakło rzetelnogci i obiektywi:zmu, 
trzeba dodać, iż w kilkanaście minut po opuszczeniu przez Do
stojnego Gościa lotniska na Lublimku - z ołtarza zniknęły wszy
s.tkie kwiaty, zaś w niedzielę teren tak podniosłej uroczyst.oś<:I 
przeoł1raził się w miejsce re~laksowego pikniku. Wycieczki rodzin
ne, często roznegliżowane, docierały aż na sam szczyt ohiektu. 
by odpocząć w pozie dość swobodnej pod tym samym daszkierh, 
który chronił od słoi1ca Ojca św.iętego ... Pamiątkowym zdjęclom 
na stopniach nie było loońca. a większość z niedzielnych ·.vycie
ctkowictów usiłowała własnoręcmie . sprawdzić, czy tabernaku
lum przez.nacz-0ne ,dla kościoła w Pabianicach jest rzeczywiście 
pozłacane.„ Ja!k z goTyczą zauwążył jeden z obserwatorów tych 
scen: - Całe sZJczęście że wraz z . podstawą w·a.ży dwię tony„. 
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Lekarze 
w latach okupacji 

Jak podaje w 11wych wspomnieniach 
profe5or Akademii Medycznej w Lodzi 
Tadeusz Pawlikowski, Lnteligencja polska 
w Lodzi okupacyjnej stanowiła nieliczny 
procent, a najmniej wśród niej było 
lekarzy. Na 300 tysięcy ludności polskiej 
w tym mieście było zaledwie 91 lekarzy 
Polaków, kilku pracujących przymusowo 
w szpitalach niemieckich. Przy końcu 
okupacjj z tych 91 lekarzy, 26 zostało 
aresztowanych. Praca tych ludzi była 
ogromna, jeżeli się zważy, że jeden lekarz 
-internista obsługiwał 6 tysięcy pod~ieeznych. 
pediatra - 25 tysięcy, ginekolog - 90 tysięcy, 
chirurg i okulista po 135 tysięcy, a 
neurolog - 20,270 ludzi._ Przy tym 
nawale zajęć, nasi lekarze pobierali znacznie 
mniejsze wynagrodzenie niż lekarze 
niemieccy, a co najważnlejsze - ich rola 
była bardzo ograniczona. Lekarz-Polak bez 
wiedzy władz policyjnych nie miał prawa 
zmieniać swego miejsca zamieszkania 
l podlegał urzędowi zdrowia, jako jedynej 
podówczas władzy nadzorczej. Nie mógł 
też należeć do Izby Lekarskiej, ale wszelkie 
jej zarządzenia m~iał respektować. 

Prot. TadeU5z Pawlikowskj w swych 
wspomn:eniach przytoczył nazwiska kjlku 
łódzkich lekarzy, którzy byli związani 
z różnymi taj.nymi organizacjami. Jeden 
z nich - dr Zenon Golczyński - działał 
z ramienia AK. Aresztowany przez gestapo, 
został osadzony w obozie na Radogoszczu 
i tam zginął w płomieniach w przededniu 
wyzwolenia. Inny znów lekarz, dr Lech 
Urbański. został aresztowany pod zal"Zutem 
współpracy z PPR. Niemcy nie mogli mu 
jednak udowodnić tej współpracy, uwolnili 
go pod warunkiem stałego meldowania się 
u władz iolicyjnych i stałego zamieszkania 
w obozie dla dzieci przy ulicy Przemysłowej. 

Pewnego dnia w oołudnie, udało się 
Lechowi Urbańskiemu wprowadzić do obozu 
dr Tadeusza Pawlikowskiego. Dzięki jakiejś 
ludzkiej pielęgniarce dr Pawlilrowski odwiedził 
jeden z baraków, przepełnionych dziećmi. 
Panowały w nich straszne warunki. Dzieci 
jwły obszarpane, nędzne, wychudzone. 
Ośmio- czy dziewięcioletni chłopak z Konina 
na pytanie, za co dostał się do obozu, 
wyjaśnił, że podjął z ulicy dwa jabłka, 
które spadły z drzewa, należącego do 
Niemca. Ten zadenuncjował chłopca jako 
złodzieja i na tej podstawie dziecko zostało 
osadzone w obozje, 

Prof. J. Chrzanowski pracował w jednej 
z fabryk łódzkich. Okupant chciał mleć po 
prostu robotn:ków, nadających się do pracy. 
Dlatego poruczył opiekę nad nimi 
fabrycznemu polskiemu lekarzowi. Był 
również w fabryce lekarz niemiecki, ale 
ten przyjmował tylko „swoich" pacjentów, 
a więc niemieckich urzędników, majstrów 
i in. W ambulatorium pracowała również 
pielęgniarka Niemka, będąca w ścisłym 
kontakcie z gestapo. Do jej zadań należało 
- prócz rejestrowania chorych - przede 
W\Szystkim obserwowanie i kontrolowanie 
polskiego lekarza. który ciągle śledzony, 
musiał być bardzo ostrożny. Zwol.nien: przet 
nielfo z pracy polscy robotnicy, nie będący 
oołoż.nie chorymi, musieli zgłaszać si~ 
osobiście do komisji kontrolnej, w skład 
której wchodzili głównie lekarze niemieccy. 
W wielu przypadkach komisja nie 
zatwierdzała zwol.nień polskjego lekarza, • 
jego samego oskarżała czę.sto o sabotaż. 

Jednym z nielicznych polskich lekarzy 
w Lodzi, którzy w okresie okupacji pracowali 
w jedynym upitalu przeznac!Onym dla 
ludności po!skjej, był dr Władysław Galczyń'ilkl. 
Administracja szpitala, dyrektor, przełożona, 
intendent i niektóre pielęgniarki oddziałowe 
- byli ~iemcami. Resztę personelu stanowili 
Polacy. Warunki pracy w szpitalu byty 
bardzo. ciężkie. Nie dysponował on, iak 
szpitale niemieckie, dostatecznym I 
nowoczesnym wyposażeniem. Z braku aparatu 
rentgenowskiego, pierwsze badania kości 
przy złamaniach odbywały się zazwyczaj · „na 
wyczucie". Po pewnym czasie s~ital 
polski uzyskał sta.ry aparat rentgenowski, 
wyrzucony z innego szpitala Lekarze 
aa.mi robili na nim zdjęcia Ten jedyny 
polski szpital nie tylko leczył Polaków, ale 
częstu chronił działaczy I partyzantów 
przed aresztowaniami I śmiercią. 
Przyjmowano ich oczywiście pod zmienionymi 
nazwiskami. Przeprowadzano na nich fikcyjne, 
a w razie potrzeby I prawdziwe operacje 
wyl'ostka. W wielu wypadkach dla 
uchronienia przed wywiezieniem na roboty · 
do Niemiec lub <ice privmusowe 
przy okopach, zarażano zagrożonych Polaków 
różnymi chorobami. 

Polscy lekarze w Lodzi w latach okupacji 
spełniali jeszcze iei:faą ważną rolę: 
mianowicie zorgan!w,vall tajny Polski 
Komitet Pomocy dla najbfednieiszvch, W 
komitecie tym między innymi bt'ał aktywny 
udzi ał docent dr Eugeniusz Wawrzyński. 

Polski Komitet Pomocy działał głównie 
w dzielnicy Chojny. Tu bowiem przes ~edlano 
naiw : ęce.i Polaków ze Sródmleścia I Polesia 
- dzielnic przeznaczonych głównie dla 
Niemców. 
Działający w Komitecie lekarze znani byli 

ze swej ofiarności, patriotyzmu i odwagi. 
Pt·zeznaczali oni pewną częś~ kuponów na 
wizyty lekarskie w swoich gabinetach, 
rozdzielają() je przez zaufanych łączników • 
chorym i opuszczonym, aby zapewnić im 
pomoc i umożll wić uzyskanie środków 
leczniczych. W sum!P lekarze ta.inego 
Polskiego Komitetu Pomocy rozprowadzi\· 
około 23 tysięcy kuponów. W komitecie 
prócz lekarzy działali także farmaceuci, 
wydając Polakom bezpłatnie leki. 

FRANCISZEK LEWANDOWSKI • 
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lnterfashion '87 już otw·arte! 
1'7 czerwca 198'7, o godz:. 10 otwarte z:ot;taną 

Międzynarodowe -Targi Odzieży, 'J.'lkanin, Dzie
wiarstwa 1 Wyrobów Skórzanych Intertashion 
Ł6dź'87, organi.rowane pod egidą Międzynaro
dowych Targ6w Poznańskich. Po raz pierwszy 
w h~storii Łódź stała się gospodarzem tak 
dużej i ważnej międzynarodowej hnprezy 
handlowej. Czy będzie to tylko· historyczne 
wydarzenie w żydu Łodzi, c,;y też Interfas
hion weddą na stałe do - kalendarza imprez -
decyzja zostanie podjęta w późniejszym ter
minie i będzie uzależniona m: in. od przebiegu 
tegorocznych targów. Nic więc dziwnego, że 
wszyscy organizatorzy, odpowiedtialn.i nie tyl-. 
ko za to, co będzie się działo w samych lialach 
targowych i wokół nich, ale i w całym rn;eście 
w czasie pobytu gości dokładali starań, aby we 
wszystkich dziedzinach wypaść na piątkę. 

O niektórych przygotowaniach do Int~rtas
hio11 Łódź'87 mówili nam: Zofia Szajer, zastęp
ca kierownika działu reklamy ! organizacji 
targów, w „Textiłi.mpexie", Alicja Ł=łgiewska, 
rzecznik prasowy „Skórimpexu". Monika Perek, 
prezes „Społem" - Oddział Gastronamia, Je
rzy Oklńczyc dyrektor Stacji Pogotowia Ratun
kowe.go, Jacek Kołodziejczyk, kierownik dzia
łu Wojewódzkiego Urzędu Telekomurtikacji. 

Ekspozycję można zwiedzać już od 17.06. do 
niedzieli 21.06. włącznie w godzinach 10-13. 
Cena biletu - 300 zł, ulgowe po 150 zł dla 
młodzrieży szkół zawodowych o profiQu z.godnym 
z tematyką imprezy, przybywającej w gr.upach. 

MOWIĄ ORGANIZATORZY 

„SKORII\<IPEX": - Interfashion'87 są nam 
bliższe od licznych giełd i targów, w których 
„Skórimpex" oraz udz.1ał, więc przygotowan1a 
traktowaliśmy w sposób bardziej emocjonalny 
- Po prostu z powodu lokalnego patriotyzmu, 
choć nie tylko. Po raz pierwszy możemy poka
zać nie tylko ogranicz.oną miejscem ekspo.i:ycyj
nym ilość wzorów, lecz pełną ofertę, :i.:apr~ ten

tować możl'iwości techniczne na przykładzie 
między innymi „Skogaru" (gdzie także przygo
towana jest wystawa w,Yrobów-propozycji 
eksportowych), który jest zakładem dość ,ww.:i
czesnym, mogącym spełnić różne oczekiwania 
klientów. Zaplecze handlowe, wzorcownie, na 
miejscu wszyscy nasi specjaliści - to powin
no ułatwić pracę i nam, I klientom. 

Przygotowania były jednak trudniejHe niż 
do Międ31narodowych Targów Poznańskich -
tam działało Jut wieloletnie doświadczenie, ru
tyna - tu prawie wsz~tko trzeba było organi
zować i przygotowywać meco inaczej, przy 
czym stale z myślą, aby wypaść jak najlepiej„., 
tak, aby impreza ta na stałe pozostała w Łodzi. 
Ponadto - uważamy, że przygotowane na tar
gi hale w przysLłości mogą stae się doskonałym 
miejscem do organizowania krajowych giełd 
branżowych przemysłu lekkiego. 

„TEXTILIMPEX": - Po raz pierwszy poka
z;ujemy się w Lodzi, a więc, jak zwykle w ta
kich przypadkach, w czasie przygotowań poja
wiały się rozmaite nieprzewidziane kłopoty i 
trudności. Dużym ułatwieniem natomiast był 
fakt, że prawie cały towar, jaki chcemy zaofe
rować zagranicznym odbiorcom by! na miejscu. 
Odpadły problemy wyboru - co posłać na .eks
pozycję do Poznania, co odrzucić, nie było 
kłopotów z transportem, znacznie niższe oka
zały s!ę więc koszty udziału w imprezie. 

Przewidujemy, że głównym miejscem rozmów 
i ewentualnego podpisywania umów, będą n'ie 
ha:le· targowe, lecz budynek „TextLlimpexu'', w 
którym czekać będą wszyscy na.si specjaliści. 
Na Targi Poznańskie jeździła z konieczności 
wr oka eki.pa - i jej uczestnicy nieraz musieli 
podejmować decyzje za tnnych. Tak jak teraz 
- jest wygodniej i konyst.niej, mamy wi~ na
dzieję, że tak: już powstanie. 
Wysła:liśmy zapros:r.enia do wszystkich na-

szych dotychczasowych klientów i liczymy prze
de wszystkim na rozszerzenie z nimi kontrak
tów, choć chcielibyśmy znaleźć także zupełnie 
nowYch partnerów. 

DLA SMAKOSZY I %ARŁOKOW 

O tym, jak będzie funkcjonować gastronomia 
w czasie targów jut pisaliśmy - d~ więc -
jako uzupełnienje podajemy zestaw smakoły
ków, przygotowywanych p,rz.ez restauracje i 
p•_inkty gastronomiczne. Może przy okazji panie 
domu zwbią sobie mały urlop od gotowania i 
wraz z rodziną pójdą spróbować kolejno róż
nycb specjałów? 

W restauracjach, obok dań zwykle znajdu
jących się- w jadłospisach znajdą się także ptzy
got< wane specjalnie na tę imprezę now-0ści, I 
tak w restauracji „Kaskada'' będzie można w 
jednej z sal zjeść potrawy z kuchni bułgar
skiej. W „Europie" - proste, lecz bardzo 
smaczne potrawy słowackie, w „Halce" - da
nia według receptur staropolskich. Komu za
leży na bardzo eleganckim posiłku - powinien 
odwiedzić „Nad ł..6dką", gdzie podawane będą 
szczególnie wykwintne i skomplikowane potra
wy. 

Na'omiast w halach targowYch i wokół nich 
- w bufetach i kioskach także du:ta różnorod
ność dań, wśród nich · m. in. węgierska zupa 
gulaszowa bogrrasz, szaszłyki, naleśnd·ki z różny
mi pikantnymi i słod,kimi farszami, piec~n~ 
kurczaki, kiełbaski z rożna i rusztu, pasztecrki, 
sałatki różnego rodzaju oraz kanapki - małe, 
eleganckie oraz dla bardziej zgłodniałych, spore, 
domowe. 

Nie zabraknie również słodkich deserów 
~dą rozmaite cocktaile, bułeczki drożdżowe z 
różnym nadzieniem, smaczne I mało znane w 
Lodzi krążki francuskie. Przygotowuje się du
żo drobnej, ładnej galanterii cukierniczej, a 
takż" lody owocowe (ten rodzaj lodów, z uwagl 
na recepturę, nie grozi zatruciem pokannoWYm, 
a ponadto jest najbardziej 1'1.•bianr przes dsie
ci). 

HALO I TU TARGI„. 

Wiadomo, u w wielu przypadkach uczestni
czące w targach ekipy muszą - nleraz bar
dzo szybko - porommieć się z centralą .swojej 
ilistytucji. Sieć telefoniczna, jaką dysponowała 
dotychczas Hala Sportowa absolutnie nie wy
starczała do takich celów. Zespół MTP z Poz
nania zażą<lał zainstalowania 150 nowych nu-
merów. Nasi apecjaliści od telekomunikacji 
wykonali to zamówienie z naddatkiem - nowy 
kabel, prowadzący o.cl hal targowYch bezpośred
nio do central! ma pojemność 300 numerów. 
Jest to kabel podziemny, ~ztywny i - jak za
pewniają fachowcy telefony pracować będą 

bezawaryjnie. 
Ponadto na potrzeby uczestników targów za

instalowano trzy W-leksy, a w starej hali tar
gowej urządzone zostało centrum telekomunika
cji, gdzie zainstalowano automaty do rozmów 
międzymiastowych oraz ręczną centralkę, przez 
którą zamawiać będzie mo:iina także połączen:a 
międzynarodowe. 

W RAZłE SOLU GŁOWY 

Lekarze i pielęgniarki, sprawujący opiekę 
nad gośćmi targowymi udzjelać będą pomocy 
oczywiście w każdym prz:ypa<lku, nie tylko bólu 
iłC?WY - tytuł jest po to, aby nie zapeszyć i 
aby nic poważniej-szego nie zdarzyło się przez 
cały czas trwania imprrezy. 

W bali A (s~ara hala sportowa) na bazie 
przychodni sportowej utwo~cmy zostanie punkt 
opieki medycznej, w którym stały dyżur pełnić 
będzie lekarz i qwie pielęgniarki . . Pod halą w 
\::zasie godzin otwarcia ·ekspozycji stać będzie 
karetka reanimacyjna z: pełną obsługą. 

W hali B (nowa hala) czynny będzie punkt 
pielęgniarski. Dwie pielęgniarki oprócz telefo
nu, dysponują także radiotelefonem, aby w ra
zie poważniejszego przypadku można było na
tychmiast wezwać lekartia l•ub pogotowie. 

'\V jed:nym z domów studenckich Politechni
ki, zamienionym na•hotel dla gości krajo
\Vych, w przychodni ZOZ - Palma nad zdro
wiem mieszkańców także czuwać będzie lekarz 
i pielęgniarki. Punkty pielęgniarskie,. z łącznoś
cią radiotelefoniczną, .utworzone zostaną również 
w trzech hotelach, przezn,aczonych dla gości za
granicznych. 

Ponadto. spodziewając sie większego niż 
zwykle tłoku w pociagach. PKP wzmacnia na 
ten czas obsacłę dworcowycł1 punktów medycz
nych. 

Z pomocy lekarzy i pielęgniarek korzystać 
będą mogli oczywiście nie tylko uczestnicy ln
terfashion, lecz także wszyscy zwiedzający eks
pozycję. 

Głów'ną troską włacl2 miasta w dziedzinie. na
zywanej niezręcznie „estetyzacja" były elewacje 
łódzkich kamienic. Nie da się ukryć - zanied
bane. zwłaszcza w ostatnich latach. Scenariusz, 
sporządzony w UMŁ, wyznaczał czterdzieści po
sesji zlokalizowanych przy Piotrkowskiej, w 
pobliż,u terenów targowych i pny ulicach, two
rzących główne ciągi komundkacyjne ła::zące 

•ródmieście z trasami v.rylotowymi. W tym si
mym obszarze nakazano właścici<'lom posesji 
lub właścicielom reklam, wymalowanych na 

:lcianach domów o<lnowienie ich bądt likwida
cjf: ' przez zamalowanie. ~e się to w mieście 
dzieje, widać gołym okiem. Kiedy już trwały 

prace przy Odnawianiu zaplanowanych czter-

dziestu posesji, acenariusz podlegał iw.szerzeniu: 
a to aię okazywało, te a odnowionym fronto
nem brzydko kontrastuje ' aąslednia, r6wni„ -
choć może tt'ochę mniej - odrapana kamf~ea, 
a to zna3dował 11ę „na ochotnika" włuclclel 
budynku, który ta~ deklarował 1otowo~ć wy
malowat'iia i odnowienia lwej siedziby, zwłasz
cza, jeśli to była instytucja. W efekcie s czter
dziestu elewacji zroeilo 1ię blino aiedemdzi•
siąt. No i dobrze, tll:rg1 się skończą, elewacje, 
choć przez kilka najblitszych la.t będą cieszyć 

oko„. 
Drugim polem działania była zieleń miejska. 

Podłą reputację odnośnego przedsiębiorstwa ma 
w czasie Interfashion ratować dokonana d<>ść -
porządnie wycinka i przecinka drzew, usadze
nie kwiatów ozdobnych Itp. Prace te koncen• 
trują się w parkach Worcella i Poniatowskiego, 
choć nie tylko tam. W wymienionych parkach 
oraz w innych miejscach „przytargowyeh" zad
bano o szalety! Jak się dowiedzieliśmy w UMŁ, 
są już doprowadzone do porządku. Prawdziwa 
rewelacja, aż uwierzyć truc'no„. 

O komunikacji, lokalizacji parkingów itp. in
formuje s:i:czegółowo prasa codzienna I różne 

wydawnictwa targowe. Jeśli jednak o komuni
kacji mowa, to warto odnotować ,,tukces" 
MPK. Przedsiębiorstwo wystarało się bowiem 
o„. automaty do s.pnedaży biletów! Jak długo 

- po targach - będą z nich korzystać łodzia
nie, okaże się. 

Miasto jesi. udekorowane dużą ilością flag 
! chorągiewek w barwach miasta (żółto-c?erwo
ne) z herbem. Najwięcej flag spotykamy na 
trzech głównych trasach wjazdowych. Ciągi flag 
paóstwowych krajów - uczestników targów 
zaprojektowano przed Hala Targową i w pasa
tu Schillera. Produkcję łódzkkh żólto-czerwo
nvch flag ! chorąi!iewek podiela ZPJ „PiPrw
sza" - nie pierwszy raz niezawodna w takich 
okazjach. 

Przysłowiowe już niemal „suszenie bielizny 
na Piotrkowskiej" ogł"aniczamy w tym roku 
(na sZicz.ęście) do trzech tylko transparent6w, 
ulokowanych w centralnej części naszej repre
zentacyjnej ulicy. Także w trzech punktach na 
trzech gł6wnych trasach wylotov.rych zawisły 
transparenty. 

W chlubnym dążeniu do estetycznej prostoty 
z!'liknął już dawno groźny samolot „bojowy" 
pr.zed Halą Sportową. Zyskaliśmy 1a to - miej
my nadzieję, że bardziej estetyf'zny - trójwy
miarowy symbol targowy. umieszczony na co
kole przed budynkiem Wydt.iału 'Budownictwa 
PŁ. Miejsce zobowiązuje! 

Politechnika będzie miała z targami trochę 

kłopotu, ale na dalszą i;petę opłaci się: przebu
dowano (we współpracy z „Telimeną") halę wi
dowiskową ł stołówkę w osiedlu akademickim, 
która w czasie targów wystąpi w roli eleganc
kiego baru szybkiej obsługi. Oby był równie 
elegancki po targach. Przy okazji odnowiono 
kładk-ę nad aleją Politechniki. 

Ogólnie biorąc, cieszy to, że miasto się po
rządnie i estetycznie P1"ezentuje w czasie tar
gów, a jeszcze bardziej cieszy, że i po zdjęciu 
flag, transparentów, , chorągiewek i tablic in
formacyjnych co~ zo:stanie dla pożytku miasta 
i mieszkańców. 

(T. J.) 
(ak) 

• 

Foto: Grzegorz Galasłńskł 
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olejno? Znaczy - po 

K porządku? Dobrze, 
może być po porząd
ku. No więc przycho
dzi do mnie Barto
szek Tomasz, kum 

mój 1 Pustkowej Góry i po
wiada: - kłopot mam i nie 
wiem jak sobie poradzić. To 
ty mi poradź, bo ja mam tyl
ko dwie klasy i to przedwo
jenne, znaczy się - sanacyjne, 
a ty masz pięć czy nawet 
sześć i to dobrej, nowoczesnej 
szkoły, robotniczo-chłopskiej. 
- Tu Bartoszek Tomasz wyjął 
zza kapoty pół li tra monopolo
wej i t1dlał do szklanek. 

- Zadłużyłem się - opowia
da dalej Tomasz - i widz~, 
nic nie poradzisz, tylko co 
sprzedać, Ale co? Ziemi mam 
pięć' hektarów, to się nie bę
dę i tegc ździebka wyprzeda
wał. Krowy? A cóż ja niebo
raczek bez któw. zrobię? Prze
cież to żywicielki ! Nijak nie 
wychodzi tylko konia sprze-

. dać... No to wziąłem konia i 
prowadzę· go z moim chłopa
kiem. Do Zgierza, na spęd. Po 
drodze mówię do chlopaka: -
jak za naszą kasztankę dadzą 
po 90 za kilo, czyli źe pójdzie 
w dru1lej klMie, to dostanie-

damy. Ja będę u ciebie za 
rzecznika. Taka moda teraz, 
każdy ma rzecznika to ! ty 
będziesz miał. Rzecznik, to ... 
jakby to powiedzieć... tak jak 
dawniej adwokat, tylko jeszcze 
bardziej wygadany. 

Dobre pół roku minęło a tu 
Bartoszek znów przychodzi i 
powiada: - Nie jest dobrze, 
Wacek. Znów powiestkę dosta
łem, tylko, że już nie z GS a 
z sądu, i to nawet Rejonowego. 
O tu napisane - „ma się sta
w ić na rozprawę". Nie jest 
dobrze, przyjdzle mi za moją 
krzywdę - te pien iądze zapła
cić, a jeszcze - n ie daj Bóg 
- odsiedzieć. 

Pot:ieszyłem Tomasza, jak u
miałem i tak kombinuję: -
rzecznik rzecznikiem, ale w są
dzie żartów nie ma. Bierz ku
motrze adwokata. Sprawa, na 
mój rozum, musi być wygrana, 
kwit masz. Ale niespokojny 
byłem i poj echałem z Bartosz
kiem do Zgierza. W sądzie mó
wią tak i tak, adwokat kwi ty 
pokazuje, w szystko dobrze 
idzie. .('> tu mecenasowa, zna
czy się rzecznik GS powiada, 
że ona świadków da, klasyfi
katora. co był aż z samego 
Wrocławia I drugiego, mlejsco-

gan, to GS zmartwienie, n ie 
nasze. 

Jeszcze Tomasz zeznawał, 
bardzo porządnie mówił, opo
wiedział dokumentnie. 

- Wyrok będzie - powiada 
sędzia - za tydzień, na świę
tego Andrzeja. 
' To mnie trochę zmartwiło. 
Po co za tydzień? Sprawa jas
na, kobyły nie ma, a że się 
GS-owskie urzędniki PJ· 
mylili i wszystko popl~ -
tali , n iech się teraz t łu-
maczą, albo i sami szkodę 
zapłacą, co tu ch lap wmien ? 
Konia sprzedał , p i eniądze gdzie 
trzeba zaniósł. Zresztą sam mó
wił, ż'e jakby kob ła poszła w 
trzeciej klasie, to by n ie sprze
dawał. 

Za tydzień jest wyrok: Bar
toszek Tomasz zapłaci i to nie 
tylko te dziewięć tysięcy, ale 
jeszcze odsetki, a jeszcze ko
szta, a jeszcze coś tam Razem 
będzie tego ze dwadzieścia ty
sięcy! Masz, ch łop i e , płać za 
pomyłkę urzęd nika i nie na
rzelrnj ! Ciesz się , że do aresz
tu nie wsadzą! 

No i płaci Bartoszek Tomasz. 
Z zapłaty za dostaw y mleka 
mu ściągają. Ale zawziął się i 
powiada do mnie: - Krzywda 

Wstrzqsajqca opowieść Wacława - rzecznika Tomasza Bartoszka. ltalia{1cy 
zjedli konia, a chłop musi teraz płacić. Rzecznik nic nie może . poradzić na 
błędy zgierskiego GS. Czego nie mo!e wojewódzki prokurator? 

Głupia końska sprawa, 
eZyli polowa sprawiedliwośei 

- • • ~ ""'\;'"'",71.A/~.i _.:__ - O - - j < - ·' • • '~-,~t~-:· ~ "1..,..~'~'(' 
- . . ' ~ , . ' ' 

my ze czterdzieści. Starczy na 
dług w banku, bo tam trzeba 
zapłacić 30 i zostanie na wy
pożyczenie ciągnika. A jak ma 
pójść w trzeciej klasie - nie 
sprzedam! 

~!; tym spędzie ze trzydzieś
ci ko.ni, ale poczekaliśmy, 
pr:!:yszła nasza kolej. Klasyfi
kator moją Kasztankę obej
rzał, obmacał i powiada: - 90 
za kilo. To ja się zgodziłem. 
Klasyfikator wyciął na grzbie
cie -klasę, a ja po pieniądze. 
Na kwicie stało: 90 za kilo, 
tyle dostałem, zaraz do banku 
wpłaciłem co trzeba i wróci
liśmy do domu. To było ..• 
gdzieś w paździel'l!liku. A teraz 
(był grudzień 1983) pO\'viestkę 
dostaję, że nadpłata była, koń 
trzeciej klasy, znaczy, po 70 za 
kilo idzie... A za siedemdzie
&iąt to ja bym go w życiu nie 
sprzedał! I co i·ob ić? Poradź, 
Wacek! (Bo mnie Wacław jest). 

Na powiestkę popatrzyłem: 
- zgadza się, GS w Zgierzu 
żąda 8.980 zł, bo mylnie wyli
czono. A jak nie zapłacisz chło
pie „to skierujemy na drogę 
postępowania sądowego". Jesz• 
cze na kwit Bartoszka popa
trzyłem: - też się zgadza! „19 
października, Bartoszek To
masz. Koń, nr szt. itd. 90 za 
kilo i 40 tysięcy 400 zł do wy
płaty ... ". Do Bartoszka mówię: 
- Ty się, Tomasz, nic nie 
martw. Taki ichni kwit dobry 
jak i twój, a nawet twój lep
szy, bo go pisali za życia two
jej szkapy, a ten wystawili, 
kiedy ją już Italiańce zjedli 
(bo konie to my do Włoch wy
syłamy, w telewizji było). 

Półlitrówkę my dopili i jak 
mi się jeszcze bardziej w gło
wie rozjaśnilo, mówię: - A 
jakbyś, kumotrze, jeszcze jakie 
miał kłopoty, jakby ci GS d .... 
zawracał, to przychodź, poga-

wego, znaczy się zgierzaka. 
- No to - powiadam do 

Bartoszka - pierwszą rundę 
chłopie wygrałeś. Ale się za 
bardzo nie ciesz, bo się okaże, 
co w drugiej rundzie. Jak GS 
~wiadków zacznie ściągać z 
drugiego końca Polski, róimie 
może być. A ty świadków nie 
masz, twój chłopak tylko. Ko
były też nie pokażesz, bo ona 
jui w końskim niebie, na nie
bieskiej łące trawkę pojada. 

I wykrakałem. W listopadzie, 
tak gdzieś na świętą CeCl'lię 
była druga sprawa. Z lewej 
strony siada ta rzeczniczka GS, 
z prawej Bartoszek Tomasz z 
adwokatem. Ja się tam nie 
pcham, niech się. mecenas po-. 
pisze, siadam skromnie przy 
drzwiach. Sprawa się zaczyna. 
Najpierw ten klasyfikator; co 
aż spod Wrocławia przyjechał, 
zeznaje: - Ja sobie - powia
da - sprżedaży konia przez 
pana Bartoszka n ie przyporni
.nam. Ale wszystko robię aku
ratnie, konia oceniam, głośno 
mówię, która klasa, kwit pod
pisuję. Pomyłki być nie może. 
Ten kwit? - owszem, ja pod
pisywałem. 

Dobrze idzie - myślę sobie 
- kwit, znaczy ważny 1 tyle 
Bartoszkowi zrobią! A co zez
na zgierzak? 

- Kopia powiada ten 
świadek - zostaje u nas, kwit 
ma rolnik. Obywatela Bartosz
ka (tak powiedział: obywatela) 
to ja sobie nie przypominam, 
a pomyłki owszem, zdarzają 
się, człowiek - powiada - o
mylny jest. 

I bardzo dobrze I - pomy
ślałem. Sam powiada, że Bar
tcsz:rn n ie pamięta, ten drugi 
też a i jeszcze do pomyłek się 
przyznaje. Znakiem tego Bar
toszek niewinien! W GS bala-
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mi jest. Przecież nie może tak 
być, żebym bez żadnej spra
wiedliwości został i tyle grosza 
wypłacił. Gdzie się tu odwo
łać, powiedz Wacek, przecież 
jesteś mój rzecznik. 
Pomyślałem krzynę i mówię : 

- Tu trzeba wyższej władzy 
poszukać. A jaka jest n ajwyz
sza wl:adza od sprawiedliwości? 
Najwyższa na całe wojewó
dztwo? 

- Sąd Wojewódzki - po
wiada Tomasz. 

- Słusznie. A kto d.:> Sądu 
Wojewódzkiego sprawy kieru
je, no kto? Prokurator Woj•'
wódzki ! Ty Bartoszek niedziel
ne ubranie zakładaj , w so/st ie 
papiery porządnie zapaitUJ i 
wal do miasta Lod:ii, do naj
ważniejszego w w ojewództwie 
prokuratora. Jak on ci nie po
może, to ci już nikt · nie pomo
że, chyba, że sam genera ł J a
ruzelski albo ten Ojciee Swię
ty, co ma do n as znów przy
jechać. 

Bartoszek, jak słowo ,.pro
kurator" usłyszał to się aż 
przeżegnał. Posłuchać mnie nie 
chciał: - Gdzie ja tam d<> .sa
mego prokuratora za te głupie 
parę tysięcy. Nie pojadą, n ic 
n ie wskóram. J?rokurator zbrod
niarzami się różnymi zajmuje, 
złodziejami i innymi takim i, 
gdzie tam będzie miał głowę 
do głupiej, końskiej sprawy. 

Wtedy ja znów do Zgierza 
pojechałem, w sądzie pokazali 
mi takie p ismo, co tam wszy
stkG dokładnie było napisane, 
jakie to Bartoszek Tomasz 
ciężkie przestępstwo . popełnił. 
Strasznie to było zawile, n ie 
na chłopski rozum, ale co trze
ba, to zrozumiałem. Pisało tam, 
że Bartoszek „uzyskał korzyść 
majątkową" i że ją uzyskał 
„bez podstawy prawnej" 
czyli, że niby ukradł. I że „na-

stąpilo zubożenie powoda" czy
li GS. Wszystko to dokładnie 
Tomaszowi opowiedziałem i 
chłop się rozsierdził: - Jakie 
- powiada - zubożenie po· 
woda, Jakie? GS ma się dob
rze, tylko moje zubożenie jest, 
a n ie GS! A co ja „uzyskałem 
bez podstawy prawnej"'? No 
co ? Te parę tysięcy, co je mu
szę podwójnie zwracać? A 
kwit? To on był może wypisa
ny ,;bez podstawy prawnej~? 

l\1oże i był, ale nie ja go .wy-. 
pisywałem, tyle te różne klasy
fikatory , refereaty, co szkoły 
pokończyli. Oni się mogq po
my l ić, a ja mam pła cit'! Zaklął 
Tomasz paskudnie, że powtó
rzyć wstyd i... rady mojej po
słuchał, do prokuratora w 
mieści e Lodzi pojechał. 
Pojechałem z nim, ale do tej 

~rokuratury nie wszedłem. 
Zawsze to prokuratura„. Nie
jeden wszedł na chwilę, a wy
szedł jak mu się dzieci zesta
rzały . Bartoszek 'l'omas:.: wszedł. 
1 wyszedl po malej godzince! 
Tak mi potem opowiadał. 

- Bardzo jest w tej proku
raturze przyjemnie, ludzie u
przejme, zupełnie normalne, a 
n ie takie ważniaki jak w GS 
na ten przykład. Wysłuchał 
mnie jeden taki, głową poki
wał, zapisał sobie wszystko, 
pap iery obejrzał, po głowie się 
tylko jeszcze poskrobał i tak 
powiada: Sprawiedliwość 
jest taka, że jak sąd przysą

dził to mus płacić, nie ma ra
dy. Z drugiej strony pan (tak 
powiedział; pan), panie Barto
szek płacisz jakby za biezdur
n o, czyli fraj erskie. Ja - mó
wi prokurator - mogę nawet 
zupełnie nadzwyczajną rewizję 
zrobić, tylko, że sprawa taka 
głupia, mała sprawa„ końska ... 

- Rewizj i - mówi Barto
szek Tomasz - to n ie n'l.a co 
robić, konia i tak się nie znaj
dzie, dawno go zjedli Italiańce, 
w charakterze tatarskich bef
sztyków, Ale żeby pan proku
rator ten wyrok odkręcił, ja
kaś temu sądowi w Zgierzu 
nakazał albo chociaż GS na
straszył - w takim GS jak po
skrobać, to. się na pewno coś 
znajdzie, tak że pan prokura
tor będzie miał przyjemność, 
a ja do sprawiedliwości dojdę. 

Prokurator się uśmiechnął i 
mówi: - J edż pan do domu, 
ja pomyślę, może rzeczyviiście 
GS przekonam, żeby już z pa
na tej forsy nie darli. 

I niech pan sobie wyobrazi, 
jeszcze raz Bartoszek Tomasz 
do Prokuratury pojechał, żeby 
si ę upomnieć, bo mu cały czas 
:i. z<tplaty za mlelto t~ P.J enril; 
dze'odbleraii. A pr ~u~a{or r?;.
ce rozkłada: - Nic, panie Bar
toszek, nic panu nie mogę po
moc. Sąd w Zgierzu jest nie
zawisły, GS jest samorządny 
i ma wyroi{ pra\ 1omocny, zna
czy sprawiedliwy wyrok„. Pis
ma pisałem, tłumaczyłem, nic 
nie daje rady . 

- To ja, panie redaktorze 
się pytam, ja, rzecznik Barto3z
ka Tomasza: jak jest z tą 
sprawiedliwością? Jak to jest, 
że prokurator , chociaż on wo
jewódzki, to żadnego posłuchu 
nie ma .ani w sądzie, ani na
wet w GS, czy WZGS, bo i tam 
pan prokurator pisał ? 
Jeśli jest tak„ że sprawiedli

wość jest po połowie, to się 
znaczy połowę ma GS i poło
wę Bartoszek, to może Tomasz 
tylko połowę forsy ma zapła,
cić ? Jedno w iem na pewno: na 
rzecznika to ja się nigdy j uż 
nie zgodzę! 

Zanotował: 
AN.DRZEJ 
KAROL • 

I 

R11s. Janu.1:1 Szyma'ń.ski-Glano 

Początkowo chciał pan być filo logiem? 

- J'vhalem w XXI LO w ł..odzi bardzo dobrą nauczycielkę po· 
l onistkę prof. Kallę Przygocką, która ukierunkowała mnie na 
myślenie humanistyczne. I dlatego znalazłem się na Uniwersy• 
tecie Łódzkim na filologii polskiej. Pracę magisterską pisałem s 
zakresu teorii dramatu. 

- W czasie studiólv działał pan w 1tudeneklm teatrze 
„Pstrąg", o czym dzisiaj nie WfJzyscy pamiętaj!\? 

- Teatr w ogóle nie jest do pamiętania, to prucie± sztuka 
chwili, która kończy się wraz z opadnięciem kurtyny. W „P.stirą
gu" byłem nie tylko szefem, ale aktotrem, reżyserem, robiłem 
wiele rzeczy. 

- Studia reżyserskie w krakowskiej PWST to wynik zaintere
sowai1 ze studenckiego okresu? 

- Tak. Studia w Krakowie oprócz wszystkich ~i.odów były· 
także przyjemnością spotkania z mądrymi ludźmi, ciekawymi 
artystami. Kraków to miasto artystów•! dlatego m. in. zdecydo
wałem się tam studiować, Do Warszawy nie chciałem, bo to zbyt 
wielkie miasto dla łodzianina, srezególn.ie przerażały mnie zie· 
lone światła na s.knyiowaniach. W połowie drogi zawsze zapa
lało się czerwone. 

- I został pa.n reżyserem. Co zapisać na koncle sukces6wf 

- W Teatrze im. S. Jaracza w Lodzi podobał gię móJ „Ce-
sarz;'', „Grenad~er Król", „Kamień na krynieniu", w Olsztynie 
„Kordian". . · 

- Teraz jest pan dyrektorem naczelnym I artystycznym Teat
ru Nowego w Łodzi, co czyni z pana nie tyle postać karierowi
cza, ile odważnego optymisty. Z na.tury jest pa.n kimś takim? 

- Wierną w sens praktycznych działań. 

- Każdy reżyser mar.zy, aby w przyszłości zostać dyrel.torem 
artystycznym teatru, bo to ułatwia realizację własnych wiz.li 
twórczych. Pan też chciał'? 

- Dyrek torowanie i reżyserowanie to dwa różne zawody Hi
storia ma wielu dyrektorów. którzy nie byli reżyserami a dob
rze pro vadzili teatr . 

- Niedawno wyznał pan publicznie, że chce ropić teatr dla 
siebie, dla wlasnej przyjemności, i dla kilkudziesięciu osób m. ·ś
lacycl1 podobnie jak pan. To wielki luksus, choć tera.z rzeczywiś
cie będzie pana na to stać. Tylko jak długo? 

- K, z".>; .:vórca robi to, .Ctł uw:a~a f1 potrżeł>ne, co ttm"e i lu
bi. N e umiałbym robić tea{ru"'"; który mnie nie tntetestije W za
s ięgu moich zainteresowań jest teatr współczesny, cala 'itera
tura pols'k a·. tematy społeczne. Nie mógłbym być dyrek1orPm O· 

pcretkl. bo jej nie lubię i nie znam się na tym. W teatrze .szale
nie istotna Jest osobowość dyrektora artystycznego i osobowości 
z an"ażo an) eh przez niego ludzi, które powinny być na tyle cie
ka·ye, aby potrafiły zafascynować ludzi. 

- Czy orlbył pan już rozmowy sezonowe z aktorami? 

- Tal·. odchodzi 15 osób, przychodzi 12· nowych aktorów. 

- Stawia pan na młodych czy starszych? 

- Na wszystkich. 

- Dla aktorów jest pan tolerancyjny niczego fm nie od· 
mawia? 

- Aktor musi być otoczony opieką, to przecież trudny i wy
czerpujący zawód. Poslannictwem dyrekcji teatru jest stworzenie 
najlepszych warunków do pracy aktora. 

- Jest pan w trochę niezręcznej, sytuacji, bo żona też jest ak· 
torką tego samego teatru? 

- Mam nadzieję, że moja żona nie będzie typową dyrektora· 
wą. Na razie nie gra, bo piastuje nowo narodzone dziecko. 

- Trzeci syn, to luksus w obecnych czaśach? 
- Przede wszystkim kolej!'ly sukces. Jest niewielu dyrektorów, 

którzy mają trzech synów. 

- Wiemy już, że luiłi pan teatr i dzieci. Co jeszcze lubi Jerzy 
Uu tek? 

- Dobre jedzenie, o które coraz trudniej. Właśnie zatrułem 
się na festiwalu w Kaliszu salmonellą. Lubię książki, które są 
coraz droższe. Lubię wakacje w górach, ale spędzam je nad mo
rzem, bo takie są upodobania żony. 

- Czy do pracy nadal jeździ pan na rowerze? 

- ?wszem, wciąt na tym samym starym składaku „Wigry-3", 
ale ciągle s:ę boję, że mnie potrącą, b-o kierowcy sc:mochodów 
nie szanują rowerzystów. 

- Lubi pan działać szybko czy powoli? 

- Skutec2l!lie. 

- W życiu prywatnym również? 

- Rów;nież, l;>o kiedy postanowiłem, że kupię rower, 'to kupi-
lem, co . prawda ośmioletni, ale mam. 

- \V teatrze dziab pan bardzo intensywnie, eo przygoto\vu.ic
zle? 

- Trzy sztuki: Zbigniew Mich reżyseruje .. Doktora Faustusa"', 
Krzysztof Kt;lm „Scisły nadzór", a ja współczesną fars~ angfol
ską „Czego n:e \\ idać". 

- Dyrektorując, reżyserując nie będzie miał p.an cza u na nic 
Innego' poza tymi zajęciami? 

- Faktem jest, że mam trochę mniej czasu na dom i rodzii1ę. 

- W domu na pewno sceduje pan wszystko na żonę? 

- W domu mam swój zakres obowiązków Mimo wszystko 
się być blisko z: rodziną . W ogóle to jestem domatorem 

Rozmawiał: BOHDAN GADOMS~I • 
ODGtOSV 1 



Rud oll Pal ar z 

Z cyklu „ Taicziki" 

Klaudii 
pionowe dni 
bul't4~e wodospady 
c:aasem cleń łpl w poprzek 

poziome noce 
podlfemne rzeki 
ezasem myśl \łyskawlc-. 

• łwlcle 
wy1·hodzl 1 wody 
ryby wysypuje s nogawe)J 

• nnlerzcbu 
powraca z powietrza 
ptaki złapane w rękawach 

w ptaku powletne 
ubijane w locie 
1krzydłaml na kamle6 

w rybie ocean 
prtp1•łnany pod wodĄ 
litrami łusek .„ 
Jllll'J wspólny ostry n61 
wiele czułych 1potka6 
na cladklm trzonka 

nasza wsp6loa podusz~ 
wlelt ddklch ro1sta6 
w miękkim puchu 

dslewczyna łoi morze 
wy1yp1aJe 1 muszli piasei. 
desscz oereł 

ehłoplec łnl niebo 
naprt;żyl linkę latawca 
1łońca promle6 

ło on 11ło6ce 
1Sie mll'ko 1 JeJ pleral 
w ręku twarde promieni• 

ło ona kslęiye. 
wohodtl mu na plecy 
w nogach wodorosty 

1łoneczko moje 
daJe cl serce 
ulepione ze Anie-gu 

ksleżYcu m6J 
zabiorę cl kamyk 
przemienię go w powiew 

ptakom dnia wyjmuje złote pl6ra 
w nocy śpi w rzece 
włród ryb 

rybom nocy wkłada srebrne łuski 
w d 1if'n leci w świat 
a ptakami 

odgadnięty 
wyr•hnd 1i bez płaszcza 
po omaeku do szaty 

od)Jradnit;ta 
wkłada 1•1ym prędzej szlafrok 
I wchodzi do wanny 

1p6r z ukof'haną 
Jak oredko ., niej zdejmować 
białe pończochy 

1p6r i Ukorhanym 
Jak 1·~estn i:-łaskar. go 
po kręconych włosarh 

ciepłe masz palce - wejdi 
pos1ukaj w s111fladach 
irdzleś tu jest księżyc . 

chłodne '1las1 stopy - odejdi 
imaJd•il's1 ia dr·iwiaml 
rdzieś tam jest słońce 

nie obJełaś mnie nad rzeką 
nit> P1"t>płyneliśmy 
znów rO?!lvpala4 gwiazdy 
ftiP url 0 r · "'"l: mnie pod ścianą 
air prienlkneliśml' 
•n6w edsłonlłe§ słońc.e 

' 

8 ODGŁOSY 

odrdte wyobratnf" 

P 
to tytuł wy1taWJ 
Cozette de Char
moy, artystki fran
cuskiego pochodze
nia, której dzieła 

udostępniło właśnie nuzemu 
widzowi łódzkie Muzeum Sztu
ki. I chwała mu za to, albo
wiem spotkanie a twórczołcl, 
Cozette de Charmoy jest okaz
'" do wybrania się w podrót 
doprawdy nie;rn'y.ldą, w rejo
ny, gdzie na granicy obrazu I 
iłowa rodzi się całkiem nowa 
jakość, będąca 1woistą synte
zą plastycznej wizji i werbal
nego zapisu, jakość, w której 
- jak pisze we wstępie do 
katalogu wystawy R. Stani
sławski - „to, co nłet0111'atal
ne, może się ogniskowat w 
formie wizualne;, a to, co nie
wyobrażalne, znajdu;e lakoni
czną ekspresjf liryczną". 

Nader indywidualnej 1ztuki 

llMłGdCJqCJCA łłt na lłebł• • 
nwbWcł4 t Mtarc.tVUH>k'4 
Ul:łalcf"'lł lff11"łe IOłJM)mftłe
"""" młło,ntłl'L Obtasu ł• M
me cł~ałV Ilf cłla •WllC1' z•
tkn'ti tM>10fQO, tłluMntgO t.,.... 
nu". 

Swtat 1'70bratnl Cozette de 
Charmoy r6wnleł najpełniej 
znajduje '"'' plastycsnll rea
lizację poprzea collage, o któ
rym mówił Mu Ernst, te jeat 
1kojarzenlem „clwu realn.o3cł 
pozornłe AłemotHt1Jt1ch do ako
iarzcafa na płoucauime, po
aornł• nłe aprzt1Jiłjqc•J porozu
młenłu", Mozaika tra1Mentów 
XIX-wiecznych rycin, atlasów 
a!latomlcznych, fotografii, re
klam, maczków pocztowych, 
różnego typu druków, stempli, 
tworzy • wielu jej dzieł jakby 
jeden ciąg 1fabutaryzowanej 
wielkiej opo_wieścł o naszym 
świecie - ·monstrualnym, dra
pieżnym, ale I pełnym poezji. 

liczne Utografle. prasowe a te-
10 okrelu. 
ZUkakuj!łe9 1e1tawieniami 

elementów, któN J• two~ a 
nawet błutnlercze niekiedy w 
1wej wymowie (c:o takt• do
wodzi 1ur.rea1biycmej prowe
niencji), ., mlędą lnn,mt cy
kle prac aatytułowane "Ukrzy
:towanla", ny "Relikwiarze". 
Rozpiłty na kn)ttu Chryatul 
otoczony jest tu na przykład 
cyniczni• 1templaml „paye" 
(zapłacone); najpospolltsz• 
przedmioty (,,Relikwiarz puszki 
z m!ęsem-garmateria", „Rel!
kwlara sze~clu poetów fałszy
wych, jednego prawdziwego 
oraz dyfterytu", „Relikwiarz 
katastrofy"), nabywają wznio
słości poprzez umieszczenie w 
111iezwykłym dla 1ieb!e kontekś
cie, podczas gdy te wzniosłe 
się deprecjonują. 

Cozette de Charmoy wyko
rzystuje w pełni treściową noś-

Magiczna podróż 
wyobraźni 

' 

Cozette de Charmoy nie da 
się przypisać do żadnego z kie
runków W latach SO-tych ar
tystka była co ;>rawda związa
na z erupą twórców skupio
nych wokół czasopisma „Revue 
OU", poszukujących sposobów 
plastycznego zapisu połącza~ 
nych elementó\\< słowa, obrazu 
I dźwięku, lecz grupa ta mia
ła char·akter nieformalny, nie 
posiadała wspólnego programu 
i 1tanuwlli ją artyści podkre
ślający silnie swą Indywidual
ność . Nie oznacza. to jednak, 
że twórczość Cozette de Char
moy pozbawiona jest korzeni. 
Tak Jak I w życiu, które by
ło życiem podróżnika (miesz
kała w Kanadzie, Anglii, obec
nie żyje we Francji) i w sztu
ce jest ona obywatelką świa
ta, czerpiącą pełnymi garścia-
mi z całej tradycji szeroko 
rozumianej kultury. Sama 
przyznaje, że wielki wpływ na 
jej twórczość miało zetknięcie 
ze •ztuką romańską. Jednak 
pok1 ewieństwo, które najbar
dziej rzuca się w ocz:r, to 
zw}ązek z pracami_ s4rreali~ 
1t6w . szczegóLn:l~ zaś Ma~a, 
Ernsta, z którym wyraźnie •ą
czy il\ wspólnota rodzaju wy
obraźni, sposobu konstruowa
nia wizji świata tak w aferze 
formy, jak i myślowego prze
kazu. 
„Przeglądając atar• atła111 

anatomiczne, fizyczne itp. 
pisal Max Ernst w l93S !'Oku 
o genezie collage'u - znaJdo
walUmy w nich elemelitv fł
guracji tak zaskakujące awoJą 
odrębno§ctą, t• absurdalno§ć 
tch zestawie!\ prowokowala 
halucynacyjne następstwo 
sprzecznych :11 aobq obrazów, 

Wizyta „Ateneum'' 

Jest to opowie~~ będą<;a zapi
sem skojarzeń, obrazów zano
towanych w paml~cl, tworów 
wyobraźni, a więc budowana 
przy pomocy intuicji W dziele 
Cozette de Charmoy Intuicję 

równowuy Intelekt, głęboka 

przenlkliwo4~ I Inteligencja. 
Artystka po11iada doskonał14 u
miejętność obserwacji rzeczy
wistości, demaskowania jej i 
komentowania - często przy 
pomocy gorzkiej ironii, czy 
czarnego humoru. 

W pełni uwidacznia się to w 
jej powieściach - collage'ach. 
W „Kolosalnym kłamstwie" 
znajdujemy rodzaj absurdalne
go projektu dziwacznej, mon
strualnej maszyny, inspirowa
nej między Innymi konstruk
cją gilotyny, a służącej '1a 
przykład do ożywiania przez 
transfuzję, czy obserwacji przy 
pomocy wszczepionych nadaj
ników syntezy DNA w komór
ce gruczołu grasicy. Poszcze
gólne „zastosowania" maszy--y 
ilustruje · cykl rystmków. 
„Prawdziwe ;iycie Sweeny 
Todda", to w swej formie wy
raźnie wywo<lząca się od Maxa 
Ernsta makabryczna opowieść 
o londyńskim cyruliku z Fleet 
Street, żyjącym pod koniec 
XIX stulecia, który brzytwlł 
podrzynał gardła swym klien
tom, zaś jego tona przerabiała 
Ich ciała na pasz~ikl, by je 
następnie 1przedawa~. Mate
riałem, z kt.órego korzysta Co
zette de Channo„, by snuć 
swą opowlefć o dziejach dia
bolicznego cyrulika, l!ą często 
XIX-wieczne miedzioryty ż 
„Illustrated London Newa" i 

ność techniki, którą jest colla
ge, by korzystając z jej po
średnictwa mówić widzowi czę
sto gorzką prawdę o nim sa
mym, o świecie, w którym 
żyjemy, by swymi wizjami za
skoczyć, zaszokować lub za
chwycić oalądającego jej dzie
ła. Ma to w sobie coś z mag!l. 
Artyatka uwm J' zresztą za 
istotę sztuki. Ndjważnlejsza 
jest dla niej nie technika, nie 
warsztat, który zresztą Lpano
wała znakomicie, lecz to e<>A 
magicznego, co dzieje się po
między materią obrazu, a tym, 
co jest na nim przedstawione. 
Stąd fascynacja szamanizmem 
i cykl prac z ostatnich lat za
tytułowany „Szamani". Są to 
obrazy i rysunki bardzo poe
tyckie, ekspresyjne, przedsta
wiające ludzi-ptaków jakby ze 
snu. 
Twórczość Cozett• de Char

moy wyrasta bowiem z poezji. 
Są w jej pracach aluzje, bądź 
też bezpośrednie nawiązania do 
Baudelaire'a, Rimbauda, Elio
ta, Themensona. Stąd poszuki
wania zjawisk na granicy sto-. 
wa I obrazu, ·giąd- · podobf~- · · 
stwo do pOilzuklwafl. twórców 
związanych z ntwte.m tzw. 
„poezji wizualnej". Spotkanie 
ze sztuką Cozette de Charmoy 
jest zetknięciem z twórczośchl 
wysokiej próby i przygodą In
telektualną, któr14 warto prze
żyć. 

DANUTA 
śMIERZCHALSKA •• Cozette de Charm011. „Pod-
!'óże wyobraźni". Muzeum 
Sztuki w l..odzł, 27 maja - 28 
czerwca 1981. 

Z „Polieją" - hez ohaw 
Od wystawionej w 1958 r. 

„Policji" (grywanej też jako 
„Policjanci") żaden bodaj autor 
nie miał na naszych scenach 
tylu swoich premier, co Sta· 
nisław Mrożek, przyjmOWil.llYCh 
z tak dużym powodzeniem 

· Może właśnie „Policja" nie, 
należy do jego utworów 
najpopularniejszych, a już z 
pewnością w Lodzi, dobrze 
więc, że mogliśmy na scenie 
„Rozmaitości" oglądać przed
stawienie tej sztuki w wyko
naniu warszawskiego „Atene
um". 

Ten wczesny Mrożek, bezli
tosny szyderca, przed którego 
zjadliwym dowcipem nie ostoi 
ąię żadna świętość, juź w tej 
sztuce ujawnia nieubłaganą lo
gikę w doprowadzaniu ośmie
szanej sytuacji czy też posta
wy ad absurdum. Można by 
zresztą powiedzieć, że logika 
dominuje tu tak dalece nad 
psychologią i prawdopodobień
stwem, że postaci stają się głó· 
wnie głosicielami załotonych 
tez. Ale akceptujemy ~ fun
kcję scenicznego bohatera, jeśli 
tylko umiejętnie tongluje on 
tekstem, przydając mu !tosow
ny wyraz mimiki I gestu. 

Rzecz sprowadza 11ię do tego, 
że długoletni I ostatni jut wię-
z1en polityczny, poddawany 

świadczy pewnego dnia, Ił 10-
tów jest natychmłut podpisać 
deklarację lojalności, byle tyl
ko wyj~ć na wolnołł I dzielić 
życie ze społeczeństwem. mani
festującym IWOjlł niezachwia
ną lojalno~ wobec mlłośclwie 
panującego RegentL 

Z punktu widzenia konwen
cji tego utworu, podporządko
wanemu swoistej logice, wyda
je się zreszt• nie najw~niejsze, 
czy jest to przełom szczery czy 
udawany, watniejsze bowiem 
staje się, I~ metamorfoza więt
nla wywołuj• całkowi~ zas
koczenie f bezradno~ć przed11ta
wlciel 1 policji politycznej, któ
rej racją istnienia, jak i całe
go iystemu policyjnego, jest 
istnienie wrogów. 

Obserwujemy ~i jak gdyby 
równoległą i zarazem przeclw
stawnJt sytuacj~ Policyjny pro
wokator, rozmiłowany w swej 
służbie · I fanatyczni• wiemy 
władzy, przyjmuje na siebie z 
poświęceniem rolę polltyczneao . 
więź.nia I pod wpływem awoje
io nowego połotenfa zaczyna 
przechodzi~ proces całkłem 
odwrotny, nit ów były więzień, 
który tymczasem 1taje 1i.• pod
porą reżimu. Jeden cntał fut 
dość bohaterstwa I clvplętni
ctwa, drutł zaczyna teru tego 
pragnąć. 

czy się ono zresztll 1prawnie, 
w wartkim tempie, chwilami 
jednak niepotrzebnie moim 
zdaniem. a&trllca o farsę (ow
szem. postacie 1ą bardziej far
sowe nit komediowe, ale spra
wy jednak nięzmlemie serio). 
Wy1tępuj, w głównych rolach 
znakoąlici wykonawcy: reży
ser przedstawienia, Jan Swi
derski - jako General, którego 
wejści powitano oklaskami, 
Leon Pietraszak - Komendant, 
Marian Kociniak - Więzień. i 
Ja.a Kociniak - Prowokator. 

Znamienne, że ta satyra 
Mrożka, której strzały godzą 
zapewµe w katdym lo:aju w 
odmienne realia, lecz podobne 
nieraz mechanizmy, przyjmo
\'ńlna jest u nas z wyraźnym 
rozbawieniem, ale bez niezdro
wej sensacji, jak to pamiętam 
z krakowskiego przedstawienia 
na kameralnej scenie „Słowa
ckiego" sprzed chyba dziesięciu 
lat. Bo to, że grywamy Mroż
ka przestało jut mieć posmak 
1ensacyjny i stanowi normalny 
przejaw otwartośct życia kul
turalno-artystycznego. I jest to. 
jak 114dz~. refleksja niezmier
nie pocieszająca. 

A Stowarzyszenie Artystycz
ne I tym razem miała dobrą 
rękę. 

JERZV 

z półki 
recenzenta 
MAJAKOWSKI 

Wyd. Literacki• od jakleg<ń c:zu11 w;rdaj9 
zbiory wierszy poetów rad~ckiiC'h w dwóch M
zykach: obok oryginału zamieszcza Jeto poliki 
przekład. Właśnie u.kazał 1i4 wybór wiern7 
Majakowskiego ,,Kocham". Są to UtwOQ' okH4-
lane jako „poezja miłosna", których Majakow
ski napisał sporo, w tym poematy takie, jak 
Obłok w spodniach" O tym" czy ,Kocham" 
Przekładów dokonali:' S. Pollak, M. jastrun, B.' 
Jasieński, E. Siemaszkiewicz, A. Stern, A. Wło
dek, L. Podhorski-Okołów oru A. WaQIL 

Włodzimiera MaJakowlkh Kocham. WL 191J, 
Str. 192. Cena 3'0 zł. 

ZAGINIĘCE GENERAŁA 

24 lata temu ukazała &fi bią1lka Jerzece 
Rawicza pt. „Generał Zacórald Uli~ Z ta
jemnic lat międzywojennych". Katąt.ka. stała a.i4 
od razu besteellerem. Teru pojawiła 1J4 kolej• 
na pozycja dotycząca tego samego tematu,, a 
mianowicie „ Tajemnice jled:r.twa KO 
1042/27" Zbigniewa Cietl!ikowskiego. Krótkie 
przypomnienie: po zamachu majowym PU.ud· 
ski poleca osadzić w areszcie 14 W)'ł.lzych ofi
cerów, w tym kilku 1enerał6w. Jeden a nich, 
gen. Zagórllki po ~lnieniu zaginął w tajem
niczych okolicmoklach. A więc lektura pujo
nująca, pełna maków iapytania, na lttón na 
dobrą tprawę, nie zawsze można odPowied:i:ieć, 
choć minęło Jui 50 lat od tamt7cb wydarze6. 

Zbigniew ClełllkoW11d: Tajemnice lleddwa 
KO - 104%/27. MON 1986. Str. 376. Cena SIO 11. 

POEZJE GAŁCZYŃSKIEGO 

Pisałem już w tym miejacu o dobrym po
myśle Wydawnictwa Lubelskiego, które rozpo
częło wydawanie i.biorów wierszy naszych naj
wybitniejsz.ych poetów. Dziś chcę poinforr&10wa4 
czytelników o kolejnym tomie. Jest to wybór 
wierszy i poematów K I. Gałczyńskiego Z 
braku dziel zebranych ta książka w jakina 
1topniu pozwoli z.bliżyć się do świata wyobrai
ni autora ..Zaczarowanej dorożki" Jestem pn.
konany, że Inicjatywa wydawcy jest godna po
chwały, a zbiory poetyckie, jakie się ukazują, 
staną się cenną pozycją każdej domowej biblio
teki. 

K. I. Galczyńsk.l: .Pee,;je. Wyd. Lub: 1986. Str. 
288; Ce~~. 8_óe z~ ·•. • · · ' · . ·1 

AFORYZMY WIESŁAWA MALICKIEGO 

Nakład~m „Instytutu Sląskiego" w Opolu 
ukazała 11ę niewielka objętościowo publikacja 
Wiesława Malickiego pt .. ,Z dna soczew'ki". a · 
zawierająca dwie setki aforyzmów. Obserwuje
my istną eskalację tego rodzaju twórczo~ci 
której poziom wielekroć pozostawia wiele d~ 
życzenia. Aforyzmy Wiesława Malickiego wy
różniają się jednak mocno na tle owej prze
ciętności: są celne, zawierają Jakieś konkretne 
przesłanie, a jeśld uczą, to bez. natrętnej belfer
ki i wymądrzania się. Oto przykłady: „To. rze
go nie ma, też ma swoją historię", „Owoce po
śpiechu psują się najwcześniej", „Czytając 
książkę, pisz ją sam". 

,Wiesław Malicki: Z dna soczewki. Instytut 
SlllSkl 1986. Str. 32. Cena 150 zł. 

RENESANS W POLSCE 

„Arkady" zapoczątkowały serię „Dzieje sztu~ 
kl w . Polsce" wyda."liem od razu tomu tr7..e<!leco 
pt. „Renesans w Polsce". Cał~ć jest obliczo!la 
na 8 tomów I będzie repliką e01to1 ką mono
grafii e-pok &Ttystycmych w Polsce, którą to 
monografię „Arkady" rozpoczęły wydawać jesz
cze w połowie lat siedemdziesiątych. W6wcza1 
były to albumy, obecnie otrzymujemy to samo 
tyle że w formacie książkowym. Tak więc dla 
~ych, ~tórzy interesują się architekturą, rzeźbą 
i rzemiosłem artystycznym „Renesans w Pols
ce", będzie :rmakomltym uzupełnieniem ich do
tychczasowej wled~y na temat romańszczyzny. 

Helena I Stefa.n Kozaklewlczowłe: Renesaua 
w Polsce. Arkady 1987. Str. 280. Cena 490 zł. 

STULECIE CHIRURGOW . 

Nie chce się wierzyć, ale mija dopiero 141 rok 
od czasu, gdy po raz pierwszy zastosowano 
narkozę podczas zabiegu chirurgicznego O am
putacjach kończyn czy trepanacji czas-zek w la
tach poprzedzających tę datę lepiej nie wspomi
nać. Tak więc era „stulecia chiru;rgów" rozpo
częła się 16.X 1846 roku O tym wszystkim I o 
wielu innych ciekawych, sensacyjnych I drama
tycznych sprawach opowiada w swojej ksląi-:e 
Jilrgen Thorwald. Publikacja ta i;dobył·a wielki 
rozgłos w USA, Anglii, Francji, Danii, Hiszpa
nii, Włoszech f Jugosławii. 
Przekład Karola Bunscha. 

Jiirgen Thorwald: Stulecie chirurgów. WL 
1987. Str. 2H. Cena 550 zL 

„w •t:howawczym" · oddziały-
wan iom komendanta polłcji, o-

Przedstawieni• wywołuje co 
chwlla łmlech na widowni, to- KWIECIJ\JSKI • • 
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Krakowskie l'esłiwal• filmów Krótkometrażowych '87 -

Pod znakiem łilma radzieekiego 

GRZEGORZ GAZDA 

Tego motna było się spodziewać. Od pewne„ 
10 czasu nie ma na śwłecie ta.kiego .festiwalu 
filmowego, na którym film iradz.iecki - fabular
ny i dokumenta.1ny nie zdobywał
by iłównych '!lagród, na.jwyiszych pre
m ii i wyró:i.nień. Kinematografia Związ
ku Radzieckiego korzystając z gorbaczo
wowskiego otwarcia zaczyna odgrywać rolę -
u siebie i z.a erantcą - kt6r44 potencjalnie 
:r.awsze była w st.amę podjąć. Obserwując obec
ne pri.eniiany kulturalne i ideólQliczne w Kra
ju Rad OII'az film, który Im towąrz.yezy należa
łoby mów pr:r.ywołaó iłowa Lenina, te ,,ki.no 
jest najważnie3szą i.e 1ituk". 

Bodaj po raz pierwaz.y w wunło dwudzi.-
1toletniej histwii krakowskkh !eetiwald filmy 
radz.ieckie cieszyły 1ię tak og.romnym zaintere
sowaniem: jeden z pokaz.ów trzeba było powta
rzać, bo niemałe przecież kino ,,Kijów", nie 
Jrueściło wszystkich, tłum.nie ,przybyłych w.i
dzów. 

Dz.1eje się to wszystko przynalmniej z dwóch 
powodów. Po pierw.iz.e dlatego, że tematycz,ne, 
estetycme i warsz.tatowe zasoby światowego 
filmu krótkometrażowego zdają się wyczerpy
wać. Film ów z.acz.yna cierpieć na powoiną, acz 
widoczną gołym okiem, atrofię pomysłów, s1po
łecznych funkcj·i i poznawczych celów. Pewnie 
i dlatego, że film krófllti sfaje 1ię fOit"Zruł nie 
chcianą dla dystrybutorów i właścicieli kin. 
Także telewizja nastawiona na aktualność, do
raźność i bezproblemowość pomija (zwłaszcza 
na Zachodzie) formy „małego kina". A. 1 u nas 
telewizja woli własne produkcje, natomiast ki
nu z. „zewnątrz.", z wyspe<:jaliz.owapy.ch wy
twórni, nadaje charakter okaz.jonalny ja!kby z 
przymusu i bez. pr7.ekonarua. Na takim tle ki
no radz.ieckie jaśnieje pełnym blaskiem i u<io
wadn1a, że film de1kumentamy ma wciąż - by 
tak powiedzieć - perswazyjną potencję, fa 
potrafi o coś walczyć, przekonywać i uczyć. 
Jest w swoim kiraju w centrum zaintea:e.sow•
nia publi.czności, krytyków I polityd<ów kultury. 

Powód drugi tego ogromnego zainteresowania 
kinem radz.ieckim jest prOi!ty: Cały świat z. 
rosnącą u wagą przygląda się przemianom w 
Zwląz.ku Radz.ieckim, a film stamtąd te prze
r.uany unaocznia, pot\..,ierdz.a i i<ieologicz.nie in
tensyfikuje. 

Dwa tytuły w sposób azczególny •ku.pily u" 
wagę festiwalowej puhlicznoścl, chOć ze -wqlę- · 
dów egulaiminowych (met.ut przekraczający 30 
mLn. proje:kcji) nie malazły się w oficj.alnym 
konkursie . Pierwszy z nich to „CZERNOBYL 
- KRONIKA TRUDNYCH TYGODNI" - pra
wie 'godzinny dokument przedstawiający dra
~tyczne i nadludmtie wysiłki zmier:r.ające do 
likwidacji skutków katastrofy aemobylsklej e
lektrowni atomowej. Mimo it m!.nęły całe mie
siące od tamtych tragicznych wydarz.eń wciąż 
jeszcze obraz krateru po wybuchu jednego z 
bloków reaktora robi wstrząsające wrażenie. 
Publiczność krakowska oglądala ów film ze 
ściśniętym gardłem, tym bardziej, i'Ż na kilka 
dni przed festiwalem dowiedz.lala się, że reali
zator Władimir Szewczenko zmarł na chorobę 
popromienną. w pokazie uczestniczyli dwaj o
per~torzy z<ljęć do tego fitmu. 
Tytuł drugi to obraz. zatytułowany „CZY 

LA TWO BYC MŁODYM" autorstwa Jurisa 
Podnljeksa. O tym filmie wiedzieli~my jUź z 
przedruków z prasy radmeckiej, która współ
uczestniczyła w powszechnej dyskusji t polemi
ce wokół poruszonych p.rzez a.utora problemów. 
To jakby socjologiema son.aa lub ankieta, któ
rej autor postawił sobie zadanie przedstawie
nia współczesnej młodzieży radzieckiej, jej u
piracji, marze11 i życiowych dąteń, ale także jej 
egzystencjalnych -sbresów, psychicmych z.agru
żeń I osamotnienia. Filpl ma wysoką emocjo
nalną temperatw-ę, bo autor atara się rozumieć 
punkt widzenia swoich młodych bohaterów, i 
to bez wz.glę<lu na to, czy są to fąni rocka, czy 
przypadkowi przestępcy ukanni nazbyt surowo 
i _bez.dusz.nie, czy narkomani, c:z.y też młodzi 
komsomolcy pelniący wartę przed pomniikiem 
strzelców łotewskiC'h. Ale je<inocześnie Ju~is 
Podnijeks chce być w rozmowach z młodymi 
obiektywny Jego diagnozy nie są and doraź
nym oskarżeniem, ani też bezkrytycznY,m .za
chwytem l{lnością, swoich rozmówców, !eh 
spontanicznością i witali7.mem jakby na prze
kór wszystkim i W$żystkiemu. Niez.wykłość te
go filmu polega i na tym, że jego realizator 
potrafi! zmienić jednowymiarowy aiereotyp w 
pogłębioną, wieloaspektową i przejmująco 
szczerą prawdę, nie uciekając przed prO'blema
m.i naJtru.dn!ejsz.ymi. oto młodzi chłopcy, a 
wśród nich I kaleey. Powrócili do cywilnego 
życia po służbie wojskowej, którą odbywali w 
Afgani.stanie Co myślą l co mówią o swojej 
przyszłości? Jaik przeżywa'ą nieodległą pr:tes?.
łość? Czym jest dla nieb wojna? Przy tym 
wszystikim Podnijeks nie cheiał <>granicz.ać się 
poetyką relacji dokumentalnej. Stworzył fihn, 
który ma jednocześnie wymiar metafory, uo
gólnienia, które nie sposób odnosić tylko do 
współczesnych realiów Związku Radz.ieckiego. 
Warto byłoby zatem, aby nasza telewizja mog
ła pokazać ów film szerszym ka:ęgom od'bior
ców. Myślę, iż powinni obraz Po.dniJeksa obej
rzeć i nasi real!zatOTz.y dla nauki, że nawet 
film dokumentalny jeśM jest powatny, odważny 
i wasz.tatowo makomity potrafi mależć awoją 
widownię. 

Oba filmy wyświetlane poza konkursem zdo
były pozaregulaminową Nagrodę Honorową, a 
obraz zrealizowany przez Juriea Podnijeksa na
grodę FIPRESCI. 

W konkursie natomiMt Rosjanie u.prezento
wali pięć tytułów. Każdy z nich został przyję
ty prz.e:r. widOWll'lię - prz.eciet wybred~ bo 
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złoźon, główni• z profesjonaUst6w - makom.i
cie. A przeciet bywało w poprzednich latach 
i tak, że na z.apowi~ź filmu produk<eji radzie
ckiej, sala przerzedzała się, bo publiczność nie 
miała ochoty na oglądanie kolejnego plakatu, 
nierzadko odświętnego i pompatycznego, bą.dź 
setnej, kolorowej laurki o tym, ii jest świetnie. 
W tym roku było całkiem, ale to całkiem ina
c z.~j. Nawe.t oz.dobą (jedyną!) specjalnego poka
z.u filmów nagrodzOnych w Oberhausen stał 
się też film z Gruzji. 

Tak więc kinematogra!ia ZSRR przed:stawiłJ. 
film ·pt. „ELEGIA" (inaugurował festiwal mię
dzynuodowy) - przypomnienie Fiodora Sza
li&pina, pretekstem była uroczystość od~łonię
cia tablicy pamiJitkowej na frontonie domu, w 
którym ów światowej sławy bas miesi.kał. Na 
tę u·roaystoić do Moskwy zjechała :r. emigracji 
cała jego rodzina, aby posiedzieć w dawnym 
miestJkaniu, powapominać i zamyślić się nad 
przeu.łością. W takim streszczeniu temat fiłmu 
może trącić banałem. Jednak i tu Aleksari.der 
Sokurow, autor "Elegii', znalazł formułę, która 
nakazuje obraz. ogłądać z z.aciekawieniem i u
wagą. 

Innej rangi aktora pO.kaz.ywał film .ARTY
STA": pieśniarz.a i skrzypka estradowego Wła
dimira Sa:pożntka, który obchodzi oto jublieusz 
75-lecia wys.tępów na 1cenie. Nie o jublieusz 
jedna'.kowoi chodzi, a o po!I'k°et wciąż żywotne
go ( v.-ciąż aktywnego Cllowieka w swojej co
d:r.ie.nnej krzątaninie l zwyaalności. Taka nie
zwyczajna zwyczajność stała się tematem na
st~pnego tytułu proponowanego prz.ez Rosjan, 
czyli „ZAPISÓW PROWINCJUSZA" - monolo
gu domorosłego filozofa z małego miasteczka, 
życzliwego ludziom i h ,iatu, trochę śm.iesz.nego, 
ale i mądrego. 
Także !ilm an.imowany „ZACZAROWANA 

WYSPA" należał do wyróżniających 11ię w tyn1 
gatunku tytułów na krakowskim festiwalu, a to 
łiz.iękl ciekawej plastyce i niebłahemu przesla
niu. 
Najwyżej jednak pub1icmość i mię.dzynaro

dowe jury pod przewodnictwem Ludwika Per
skiego oce.nili fi1m pt. „GRANICA" Tatiany 
Skabttd premiując autor.kę „Grand Prix", tj. 
„Złotym Smokiem". Je11t to obraz o społecznym 
i w gruncie rzeczy: in1terwencyjnym :przesłaniu, 
bo pokaz.uje los opus:r.czonych dzieci i ich ·ma
tek alkoholicUok odbywających kary \Vięz.ienia. 
Pr:r.ypomin11. w tym . najlepsze przykłady pol
skiego „czarnego doku·mentu" sprzed dt.ieś.httek 
lat. Pozbawiony dydaktycznego komentaTZa po
raża swoją dosłownością i nie upiększonym 
realil.l'nem. A t tak jest przejmującym ookarże
niem o świadomie perswazyjnym nastawieniu. 

Gdyby chcieć kontynuować tę prezentac ję 
festiwalu mię.dz.ynarodowego według liczącego 
!lę udziału poszczególnych kinematografii na
rodowych w drugiej kolej<ności trz.e.ba by 
wskazać na Jugosłowian. W6zystlde cztery fil
my (choć tylko jeden został na:g:rod:r.ony przez. 
jury) potwierdziły, że „małe ki.no" z. Jugosławii 
wciąż je!t pomysłowe, mądre, dowciipne I nie
skazitelne war1ztatowo. I film „ZNOWU MIĘ
DZY OBŁOKAMI'' (taiki mały „Człowiek z. 
ma:r.muxu" o budowniczym kom.inów fabrycz
nych), ,,NIE MA POWROTU" (poetycka impre
sja ku cz.ci And!rieja Tarkowskiego) l „ZWY
CZAJNY DZIEŃ" (dokumentalny zapis chłop
skiego mozołu) oraz „PITNA WODA I SWOBO
DA" proponowały kino o rói.nych poetykach z 
mim:r.owsk:ą świadomością tematu i środk6w 
estetycznych kina. Ostatni z wymienionych 
!ilm6w wywołał apl·au'Z widowni (to ten nagro
dzony „Brązowym Smokiem"), bo w absolutnie 
!ap!da.rnej formie ilustruje absu.rdy polityki 
kulturalnej i cenzury, wł~nie w s~unku do 
kina. 

Dalej warto wspomnieć przynajmniej o jed
nym filmie z Czechosłowacji czyli o „ODYSEI 
KOSMICZNEJ II" '(nagroda ,,Srebrnego Smo
ka") Jana Svm-aka, który w brawurowym żar
cie z wyikorzystal"Jem motywów rod.em z trylo
gii o „Gwiezdnych wojnacllJ mówił o niełatwej 
stM'ości: przejście z b!okU' do bloku przez o
śnieżone przestrzenie jest dla staruszki równie 
niebezpieczne, jak kosmici.na podróż w odległe 
1alaktyki. ' 

Ciekawym w zamyśl~ animacyjnym i plasty
ce był też fiłm bułgarski „ZMIĘTY $WIAT'' 
(„z.mięty" bo matMialem, który wykorzy!tano 
w animacji były ~iitki papieru) zauważony 
przez jll!fy i nagrod:rony ,,Srebrnym Smokiem". 

Po prucz.ytaniu powyiiszych akapitów ci;ytel
nik moie zapytać nie bez. tacji czy to był fe-
1tiwal fHm6w z krrajów socjali<sty(!mych? Otóż 
oczywiście, że nie. Tyle tylko, iż t. inne kraje 
.nie pokazały w Kukowie rticz.ego, albo prawi.e 
nicuuo na czym można byłoby utrzymać oko 
kinomana. I tu ~o.dzifbym si41 1 oceną drugiej 
(po Marii Malatyńskiej) damy pol11kiej krytyki 
:filmowej czyli Małgorzaty Dipont, która ws>isa
ła tegorocznemu fes tiwaloWi notę dostatecmll 
z minusem. Ki~10 krótkie w krajach socjalisty
cznych może liczyć wciąż jesl;Cze na dotacje 
mecenasa państwowego i dzięki temu trwa. Ma 
się raz gorzej, raz lepięj, ale jest. Natomiast 
tam, gdzie sp<>nsor przelicza wszy,tko na dola
ry i dba o zysk, ·filmom kir6tkomełzaiowym 
dzieje &·ilS 1on:ej. Zatem 1•t ono tam albo a
wangaroowe, a wi.ęe ełitame, clla wtajemn!czo
nyeh i !inmsowane pr.zes dekadencldeh milio
n~ów, albo bawi aię w dowcipne błllhesłlki, kt6-
:Pe mocłyby zainła-esować azersq pu'btiemośf. 
Za ta~ą właśnie błahostik:ę, owuem ubawn• · 
bo zabawni'!, umaję pokazany w ~owie film 
angielski „LIFE CLASS" (1ean1 malowania ak
tu w klasie plastycme3) czy te! amerykai1ski 
obraz. (ten z ambicjami kina awancardowego) 
„TO A JtANDOM" (feerła 1Iareti~owyeh 1•-

ców}. Oba te filmy dostały nagrody, ale nie 
zmienia to faktu, te ł fillmowl n61'1tiemu gt"oz.i 
łatwa komercj._ 
Rozczarowała - zr&atll nie po raz pieTwuy 

- ki·nematografia kanCU!ka, która lubuje sią 
na ogół w wymyślnych anegdotach i fa.bulary
zowanych meta!orach, gd:r.ie tylko kro1k do ki
nowej grafomanii. Niejaką esty!nll cies:r.ył się 
film „CESARSKIE PARADOKSY" (jedna z 
dwóch nagr6d specjalnych). Gdyby nie chodziło 
o antarktyczne pingwiny można byłoby irze.c, iż 
na beMybiu i rak ryb... 

Poz.a tym wszystkim istnieje na Zacho'dl.ie 
jeszcze tzw. kino polityczne, ale przecież nie 
Zachód będ:r.ie nam Pokazywał jak robi si~ fil
my o politycmym przesłaniu. Tego typu filmów 
wi'Clzieliśmy wiele, bardzo wiele 1 to na róż
nym poziomie - od absolutnych knotów do , 
wspaniałych a:rcydz.ieł. To co nam przesyłają 
kinematografie 1 krajów na uchód od Laby 
bliżisz.e jest często pierwszemu z biegunów 
ws'ka:r.a.nej wyżej skali. 

Jak na tym tle wygllł.da kino polskie? Odpo
wiedź nie j~t wcale łatwa, mimo iż - jak to 
dzieje się od lat - festiwal międzynarodowy 
popt"ze<lz.ony jest przeglądem ogólin'opolskim. W 
Krakowie z.a.tern, jeśli nie popełni pomyłki Ko
misja Kwalifi'kacyjna (a często takie pomybki 
popełnia) można obejn.eć wszystko co nas z.a 
kinematografia wyprodukowała najleps:r.ego w 
krótkim metrażu w ciągu ostatniego rQlku. 

Komisja Selekcyjna z.akwalifikowła na festi
wal krajowy 50 tytułów spośród 171 zgłosi.o
nych. Jury pod prz.ewodinictwem Krzysz.itofa 
Grado~iego (redaktorzy „Gazety FeAtiwalo
wej" po obej;rzeniu 823 gości postanowili swój 
dyplom przymać właśnie je·m~ u - jak piszą 

,,najlepszą . rolę męską·~) nagrodziło mniej 
więcej co trzeci film z konkursu. Publiczność 
bez emoc}i oczekiwała węrdyk·tu jurorów i 
podczas uroczystośt:i wręczania nagród klaskała 
raczej grzecmościowo. I słusznie. Tytuły nagro1 
dz.one w :r.estawieniu z. p-0miniętymi przez. są d'. 
konkursowy ani nie wyróżniały się estetyką, 
ani silą pe:rswai:ji, ani społecz.nikowskim zacię
ciem. Także tematyka tych filmów nużyła na 
ogół tradycjonalizmem pomysłów. Wprawdzie 
każdy z. Pokazanych obrazów chaira:kteryzował 
się przynajmniej poprawnym warsmitem, 
przecież jednak nie chodz.i nam wi<dz.om o we
ry!Lkację dyplontów reżysersklich i operator
skich. 

Przypatrzmy si41 filmom nagrodzonym (ni• 
sposou naipisać o wsz.ystkicl:l, które wzięły u
oziai w kcmkw-sie). !'.a.gro<lę Główną czyli 
„ura:nd l'rix" - „Złotego Lajkonika" prz.yz.na
no Marii Zmarz-Koczanowicz. :z.a film „URL.ĄD" 
wyp.roaukowany w Wytwórni Filmów Oiwiato
wych z Łodz.i (notabene ów film uhonorow1uo 
iakże juiry m1ędzyinarodowe). To z premedyia
cją tuxpistycz.uy para.ciokument o pracy Ja:kichi 
ur~dnuców 1is;ltu~a (z fllmu nie wynika o j84ti 
urząd chodzi), któr:vy chodząc po wiełkom1eJ-
&KiCll slumsach iciągajił ~egłe o.płaty :i.a 
czynsz. Jesli dłużnik jeit niewypła.ca1ny bet-
w;.ględm panowie zajmują mienie. Niedookreś
lenia sytuacyjne i topogra!icme vt'łaściwe za
myl:iiOWl au\01,ki każą patrzeć na jej fiłm Jak 
mi wielką metaforę {chairakterystycz.ny dla mej 
jest 1'.ina:i filmu przedstawiający jakieś ogrom
ne śmietnisko formowane przez buldożery). Al• 
metaforę cz.ego? Bel.litosnego i bez.w14lę.dinego 
u.rzędu w ogóle? Nędzy ludz.kiej? Film miejs
cami pnypomina ;ea!izatorsko-operatorskl• 
<:wictema warsztatowe a nie dokument o wy
r~ym adresie społecznym i konkretnym prze
sianiu. 

Wyzej ceniłbym trzy inne filmy, bo kh au
torQm przyświecał określony cel. Podjęli ich 
i·ealizację biorąc pod uwagę jednoznacznie 
istotne sprawy ludi.kie domagające ioię natych
miastowych roz.s!irz.ygnięć. Nie uciekali się do 
metafor, jakby w przekonaniu, iż film dokumen
talny może dz.ii bronić się tonem publicystyki, 
właśnie konktretem i rangą podnoszonych te
matów. Oto ,,MIESZKANIE W BLOKU" Tadeu
sza Pałki: niby chłodna, ale jakże przy tym 
reportersko moona relacja o wręcz. dnmatycz
nej sytuacji mieszkaniowej w lubelskim osied
lu robotniczym Tatary. Oto „BYTOM" Piotra 
Morawskiego, który zderza w swoim filmie ka
tasflrofalne skutki eksploatacji węgla w Byto
miu, z fragmentami kronik filmowych, tachły
stujących się rekordami wydobywczymi prze
mysłu węglowego. Oto „ROZDARCIE" Krystia
na Prz.ysieckiego - porażająca historia czło
wieka, który stał się ofiarą bezwzględności 
sąsiedzkiego sporu. 

Takkh przykładów dobrego dokumentu o i.a
cięciu społecznym malaz.łiby.m jesz:cze kilka 
(np. „CWICZENIA WAESZTATOWE" Marcele
go Łozińslkiego i „1-1" Natalii Korynckiej). Na 
ogół dostrzegli je także ju.rorz.y roZidzieilając na
grody i wyróżnienia wedle regulaminowych 
możliwości. Nie pominęli Jacka Bławuta i je
go ,,KOSTKI CUKRU" („ODGŁOSY" recenzo
\qa:ły ów film piórem Jolanty Wirońskiej w po
przednim numerze). Na li§cie tytułów nagro
dzonych słusi.nie malazły się filmy Ewy Boru:
ckiej „URODZIŁEM SIĘ ANIOŁE.i"Vt" i Jacka 
Skalskiego „PORTRET WJ'_,ASNY". Ale znalazł 
się tam róW1I1ież obraz Andr:r.eja Warchała za
tytułowany kiczowato „DOTAŃCZY(; MROKU'', 
który trzeba uznać za r.goła grafomańską po
myłkę autora przecież wyróilniających się 
dobrze filmów z lat poprzedni.eh. 

Dyskusje z werdY'ktem jurorów mógłibym 
prowadzić jeszcze pr:zez kilka akapitów tego 
sprawo'Zdania (ńpomniaThym się np. o fllm 
Krystyny Nawrockiej „W 40 ROCZNICĘ I 
ZJAZDU PPR", która w znakomity sposób po
trafiła zain1teresować widza akademijnym tew 
matem). Nie w tym przecież rzecz. Za.ko11czylo 
si~ dorocz.ne święto polskiego filmu krótkome
trażowego i zaczął jego zwyczajny cz.as. Fil mv 
wróciły do wytwórni i ~dą teraz czekać na 
łaskawą uwagę dystrybutorów, k ierO\m ików 
kin i telewizji. A publiczność będzie \v kipacfi 
nad-al oglądała kronikę fi'!.mową, a w tele wizji 
gadające gł-Owy. 

• 

IX tódzkie 
Spotkania 
Baletowe 

GRZEGORZ GAtA'Sl~SKI 

ODGŁOSY 9 

/ 



Początkowo TurbLn wykrzywił w gniewie 
twarz i wysyczał: 

.- No . i -dobrze. Dobrze mu tak, temu su
kjnsynowi, tej gnidzie. - Potem przerwał 
też otworzy! usta. - Zaraz, zaraz.„ · może to 
jeszcze tylko tak, kaczki... jakaś nieduża ban
da„. 

- K.aczki? - radośnie spytał Szerwiruki. 
Rozłożył „Wiesti" i wymanikirowanym paz
nokciem zaznaczy?: 

W rejonie bobrowickim nasze oddziały 
wspaniałym uderzeniem odepchnęły czerwo
nych. 

- No, to rz~czywiśc!e grób, ciemna m-0g!la, 
Jeśli coś takiego podano, to znaczy że Bobro
wice wzi ęli czerwoni. 
~.Bez wątpienia - przytaknął Myszlajew

skl. 

• • • 
Epolety na czarnym płótnie. Stara sofka. 
- No, Juleń~o - mówił Turbin 1 wyjął z 

tylnej kieszeni rewolwer Myszłajewskiego, po
. tyczony na jeden wieczór - powiedz ml, z 
łaski swojej, w jakich jesteś stosunkach z Mi
chaiłem Siemionowiczem Szpolanskim? 

Julia cofnęla się, potknęła się o stół. za
' dźw'ięczal abażur.„ dzyń„. Po raz pierwszy 
· twarz Julii stała się autentycznie blada. 

- Aleksiej„. Aleksiej.„ co ty robisz? 
- Powiedz, Jullo, w jakich jesteł 1totun-

bełl • Michaiłem Siemionowl!Czem T - pow
t61'S1ł Turbin twardo. Jak ezłow!ek, lrtóry w 

. IDD6etl 9deądował •i• na W)'rWani• popsmeeo 
..... ktdfr IO mtcąl. 

- Heleno Waslljewno, ja wyk~liłem tę 
zlą kobietę ze swego 11erca. I nawet podarłem 
jej fotografię. Wszystko skończone - Lario
_sik poziomym gestem przeciął powietrze. 

- Poza tym ... Czy pan mówi poważ·nie? 

Larloslk obraził się. 

- Heleno Wasiljewna ... Ja„. 
- No, przepraszam pana, przepraszam ... Ale 

jeśli powa:tnie, io jest taka sprawa. Jednak, 
Larionle Larionow!czu, proszę nie zapominać, 
że ze względu na swoje pochodzenie nie jest 
pan odpowiednią partią dla Anluty ... 

- Heleno Wasiljewna, od pani, z pani do
brocią, nie &podziewałem się takiej odmowy. 

Helena zaczerwieniła się I zmleszp.la. 
- Mówię to tylko dlatego, że, no wie pan, 

czy możliwe jest sz<:zęśllwe małżeństwo w ta
kich warunkach. I zresztą. może ona pana 
nie kocha? 

- To jest Inna 11>rawa - twardo powie
dział Lar1011iik - wówcza11, oczywiście... Wte
dy... W każdym razie, proszę jej przekazać 
moje oświadczyny ... 

- Dlaczego nie chce pan jej tego sam po-
wiedzieć? 

Lariosik spuścił wzrok. 
- Ja się wstydzę ... Jestem n:eśmialy. 

- Dobrze '- powiedziała Helena, .wstając 
ale jednak chct pana uprzedzić... wydaje mi 
się, le ona kocha kogoj innego. 

Lariosl.k smienil lit na twarzy, I zatupał w 
ftad a Hel~ do jadalni. Na ltole jut dymi
ła supa. 

„ Po rm pierwszy po polsku nieznana dotqd, pierwotne zakończenie znakomitej 
powieki. 

(4) 

Bial~ gwardia 
MICHM BUtHAKOW 

- c. ... wiedzleł' - IP1łała iun, ,„ 
,.ą poruuałJ sit. "1raml IUłanlała al• przed 
luf' ps.tollłtu. -

I _., ..,.... Jedno! .., '9 ....,. Jlloaband: cą ... , 
TWliń laltł Markową nteoo tąla. meoo 

Dwt wr6cUo do Pnrf• 0nr błymW chiW• 
itł' jekbJ pytanie Turbina wydało lit jej pro. 
.,_, oabdena łałwJ'm pytaniem, jób1 one
ldWłlła j•ki..,. totnqO. Głot oiył. 

- :Wie man prawa mnie mPTd- t1 -
~la - ao dobru_ mówi• cd po ru ot• 

. tatat- • lde brt mołm koohankłem. Nie byt. 

- Panowie, l&OZJ'llajcie beze mnłe -
wled.zfała Helena - una wr6ct. 

po-

W pokoj11 sa kuchni' iAnłuta, bardzo zmie
niona w Ntatnhn .aule, szczupła 1 piękna 
jalalł nai'łm' dołrsał' urod-, odsunęła si' od 
Helen1, samacha a "1taml t powiedziała: 

- Alei oo pmi, Heleno Wułljewna. Prze
crieł ja IO ai• ohcf . 

- No. cói.„ - odpowiedziała Helena, czu
ill• ulH na H?IC\I -·rue denerwuj tl" odmów 
ł jut. I *" sobie spokojni•. J•zcze zdątysz. 

'Yf odpowiechi A.nluta mów samachała ri:ka
mf f 411>arł.tą •ł• o tramun drzwi. a1Zlochala. 

„To wł elka ksfątka, wielki pomnik nuaeJ Il teratury. Teraz nie będzie mo:lna trzyma4' 
w naszych bibliotekach I 1zkołach tych 1amycb co dawniej podręczników historii ZRSR" -
powiedział w Jednym z wywiadów, aaJwybltnlejszy współczesny poeta radziecki Eugeniun 
Jewtuszenko. Słowa te odniósł do powieści AnalołiJa Rybakowa „Dzieci Arbatu", któreJ 
druk rozpoczynamy na lamach „Oclglosów" w przekładzie Michała B. Jagiełły. 
Kslątka ta ma Jut 1w0Jlł przeszło dwudllles toletnilł historię. Rybakow zacz!lł Jit pisa.6 

w 1964 roku. W dwa lała później sapowladal JeJ druk w ,.Nowym Mirze" AJeksander 
Twardowski. W klika lat póinleJ upowledt taka ukazała 1lę w r6wnle pocsyłnym 
miesięczniku „Oktlabr", Dopiero teru. w kwldnla 198'7 roku moria te anonQ' ziścl6 „Drulba 
Narodów", stając się - natychmiast . najpoczytntejszym miesięcznikiem uterackim w ZSRR, 
a zdjęeia I \Vywiady z Rybakowem rialy się najbardzłeJ poszukiwanym materiałem dla praą 
światowej. 

•Anatolij Naumowicz Rybakow (ur. 1!111) nałeily do grona znanych rosyjskich pisarzy 
radzieckich. Jest autorem takich powieści jak m.in. „Kierowcy" (nagroda pa6stwowa w r. 1950). 
„Jekatierina Woronowa" (1955), „CięźkJ piach" (1978) oraz utworów dla mlodzleły: przesl!LWJ17 
„Kordzik" (1948), którym zac:ątywaio się moje pokolenie ł „Przygody Krosza" (1960). Jen · 
weteranem Il wojny «wlatoweJ, który wra1 • Armilł Czerwonlł zdobywał Berlla I sa eo 
bywał wielokrotnie odznaeza.ny. Na orloszenłe „Dzieci Arbatu" czekał cłerpllwłe ani myMlłO 
1> wydaniu Ich za granic!\. 

Dlaczego „Dzieci Arbatu"? Otót powie§6 jest próbą epickiego opisu pewnego pokolenia, 
wkraczającego w dorosłe życie na początku J~t trzydziestych. Lączy młodych bohaterów 
powieści miejsce zamieszkania: właśnie Arhat, jedna z najbardżieJ moskiewskich ulic 
stolicy Związku Radzieckiego. Książka liczy o~oło 610 stron. Dlatego też decydując się 
na jej publikację w „Odgłosach" musieliśmy rlokonaó pewnych skrótów. Skupiliśmy się na 

. dwóch wątkach. Pierwszy z nieb to · dramatyczne losy Saszy Pankratowa (zreszłlł rtównere 
bohatera) przewodniczącego Komsontolu I 1tudl!nla, który zostaje aresztowany, •1łdzon7 pod 
fałszywymi zarzutami natury polityczno-ideologlczneJ I zesłany Da Syberię. Postacllł eentralq 
drugiego, wybranego przez nas w~tku, jest J6 zef Stalin. (W ocenie krytyk6w radzlecklclt 
Rybakow stworzył najbardziej właryrodnJ' I naJ bliłllzy hl1t.orycm:rm reaHom liłerackł obru ·tel 
postaci). 

Powie§6 rozpoczyna sit w dniach poprzedzających XVD ZJull WKP (b). kt617 
odbył 1ię na przełomie stycznia I lutego 193ł ro ku. a kończy sabcSJstwem Siergieja Kirowa, 
I sekretarza leningradzkiego obkomu I członka Biura Pouty.cz1Jero KC w tymte 1amym roka. 

Jak wiadomo z wywiadów autor „Dzieci Arbatu" pracuje obecnie nad druglł i trzecllł 
częścią powieści tak, aby poprowadzić 1woich bohaterów pn:ez drugą Połowę lat·trzydiiiestyclt. 
• potem przez lata wojny. 

Warto na koniec dodać, :te „Dzieci Arbatu" Sił w znacznej w~ol powłeści1ł· autoblocraficznlł 
• 1!19 Sasą Pankratowa losem samero Rybakowa. 

ANATOLU RYBAKOW 

Dzieci Arhata (t) 

lłle ..,., _„...,.. ....... ............. 
o,ą Id Matłrownf !)111 pne!rąfte t )U• 

- eo • tobll T - lllłeąokojftł• 91>ytała Hel„ · · ·· · 
u. - Anl~ '9G ..ąT. eo ąT Z powodu ta- ... · 
liGh lhJpałwT 

• .„ ' „ " ~,.. '\ -''' ~ .J,. , • • , 1 
. ~. - ... 

• ł .s. ~. 

--~ 111'& jut aoe, ltł9C!y doktor Tul'ł>łn klęczał 
fald luftll Matłrmm' • lł°"ll na jej kola
Hali I mamrotał: 

- ZamtnYłd mnie. Zam~zyłd mnie, i 
,... t.en młesłlłe, od kiedy etę poznałem, nłe .,.,„ ltccłlam eł,, koeham.- - marotał nam!'
tnłe, ebłtn!lł!ł wargt._ 

Jtt!!a Markowna naC!łlyHła 11, ł l!Mklłła ~ 
to włoneh. 

- Powłed'I Inf, dtacze!łC) mł si• oddala~ 1 
eżr ty tnnł• h>chMZT ltochaszT Czy nie? 

- ltGeham - odpowiedziała Julia Markow„ t ll01'•trzr'łll na tylnlł kieszeń klęczącego 
pned nt, m~y. 

• • • • 
Kiedy e J)mtloey "!'urbłn wracał do domu, 

~ył kryształowy mr6z. Niebo whdało tward~. 
Oll'OmM, t były weń powciskane gwiazdy 
ezerwone, 'Piecloramłenne. Najwlększv ze wszv-
1tkłeh 1 na1fywszyo - Mars. Ala doktor nła 
patnył na p!azdy. 

~zedt I m&mrotał: 
- Nie chce w!ece1 takich prze!yć. Dosi·~. 

'f'ylko ten po'k6,. Epolety. 
Za trzy «!ni znowu wszy~tko si" zakręclto od 

nowa ł nowe prze.tycie - O!ltatnle przed roz
l'OCZ~lem now~o. nlesłyeh&ne~o 1 niewldz11tl
nege tycia - dotknęło weZY'!ltkleh od razu. A 
1e~ heroldem był Larfoslk. Stało się to do
kł&dnte o ezwarte! po południu. gdv w jadal
ni ~bran lllę wszyscy na obiad. Był nl!tWet . 
!tara~. Larlosł'k 'P01awłł się w jadalni, wnl~
dałM ni~ bardzle1 od!włętnie nit zwykle 
(!terezałT 11ztywne manklet1', I grzecimie, głu
cho PO'Proslł: 

- Relano W&s!ljewn&, ezy zechciałaby f'anł 
po!wiecl~ ml dw!e minuty? 

- Na osobno~elT - Sl)ytał& ze zdziwieniem 
Helena z u.elestem ~ała ł poszł& do 11yipl&l'l1• 

Larlosłk 'Powlókł się za nią. 
- No, to Lsrlosik ~ wymy~m - . w zadu

mie rzeki Nikołka. 
Myszł&jewskł, z dnia n& dzień coraz bardzle1 

pos~y. obejrzał etę nie wiadomo dlacz~o 
fwłdnie doprawłał 11pirytus na bufecie). 

- O eo chodzi? - spytała Helena. 
1.,.arłoslk wel!u~n~ł powietrze n06em, mrutlłl! 

oczy popstrzył na okno, zamrugał i wygłosił 
tak- mow": 

- P~• 'Panią, Heleno Wasłljewna, o ręk" 
Anfuty. Kocham . t„ dziewczynę. A poniewat 
jest samotna, a panł jej zast~uje matkę, 3 s. 
jako dtentelmen, postanowiłem poinformowao! 
pan!- o tym ł pros16 o wstawienntctwo. 

!luda Helena, podniósłszy brwi w zdumieniu. 
wsiadła w fotelu. Nastąpiła długa pauza. 

- Larfon - powiedziała w końcu Hele1;1a 
- naprawd" nie wtem, co mam panu na to 
powiedzie!!. Po pierwsze, proszę wybaczyt, ale 
tak ntedawno przefywal pan taki dramat „ 
Sam p&ft mówił, te tego n!c nie zatrze.„ 

Lar!osflk ąurpurowlał. 

10 ODGtOSY 

- Nie - odrzekła Aniuta, pochlipując 
nie, t.o ni• 1łupatwL- Ja, Heleno Wu!ljewna 
- fartuchem rozmazywała po twarzy łzy i w 
fartuch pawiedzlała - festem w ctąty. 

- Co-o? Jak? - zapytała osulala Helena 
takim tonem, jakby Aniuta oznajmiła jej 
rzecz absolutnie n'iewiarygodn!l- - Jakże to? 
AniutaT 

• • • 
W sypialni porucznik Myszlajewski po raz 

plerwszy w iyciu złamał :r:uadę, wpojoną kie
dyś przez sławnego komendanta dywizjonu 
ciężkich mo:tdzierzy - oficer artylerii nigdy 
nie powinien tracić głowy. Jeśli traci głowę, 
to znaczy, te nie nadaje •ił do artylerii. 

Porucznik Myazlajewski atraclł 1łowę. 

- Wiesz, Wiktorze, jednll'k świnia 1 ciebie 
- powiedziała Helena, kiwając głową. 

- No, ale zara:s świnia T - nie§miało i bla-
do powiedział Myszłajewskl I zwiesił głowe. 

• • • 
O zmierzchu owego słynnego dnia, 2 ' lutego 

1919 roku, kiedy obiad, zmarnowany do reszty, 
mlnąl w zupełnym chaosie, zaś Myszłajewski 
zawiózł Aniutę z tajemniczym listem Turbina 
do szpitala (list został wymuszony przez He
lenę po okropnej kłólinl. • Turblnem w bialym 
gabinecie), a Nikołka, zorientowawszy sii:, co 
się stało, pocieszał przybitego Lariosika, He
lena u 1ie.bie w 1ypialini na szMówce, pQIWie
działa Szerwlnskiemu. który 1rał swoją zwykłą 
gamę na jej rękach: 

- Jakle • wu łotry.„ 
- · Nic podobnego - odpowiedział· Demon 

szeptem, we.ale nie zdetonowany i, zawczasu o
bejrzawszy 11ię po złodziejsku, przyciągnął H~
lemt i pocałował ją w w.ta (pn'W1d4 powie
dziawszy, po raz pierw~zy w tyciu). 

- Proszę wi~ej tu nie przychodzić - bez 
przekonania 1zepnęla Helena. 

- Nie mogę bez pant tyt! - zaszeptał De
mon, i nie wiadomo, co by jeszcze naopowia • 
dał gdyby w przedpokoju nie sad:twięczał 
dzwonek. . 

Przełożyła: 
EWA-KATARZY:NA NOWAK 

• 

(„.) Przy dr~wiach nie było wolnych miejsc. 
Sasza prz.ecllSitlął się między stłoczonymi rzę
dami krzeseł, po.trącając siedzących na nich 
ludzi, co wywołało niezadowolone spojrzenie 
Baulina, sekretarza organizacji partyjnej 
jasnowłosego osiłlka o prostej, upartej t>warz.y 
I 1.zerokich ba<rach, ro?lpierających niebieską 
1at)'nową koszulę, za.piętą na krótiklfej szyi 

· d WIO'ma białymi guz.ikami. Gdy Sasza usiadł w 
kącie, a Baulin oderwał od niego wzrok i znów 
z.wrócił się do Kiriworuczkii. 

- To wy, Kriwo<r-uozka, zawaliliście budo
\\"ę akademików. Tuzyczyiny olbiektywne niko
go nie interesują! Srodk1i przerzucone na bu
dowy sz.turmowe? Wy odpowiadacie nie za 
Magni.tkę, tylko z.a instytiu:tl Dlaczego nie u
przedzniście, że terminy są nierealne? Ach 
tak, realne-. To dJ.a-0z.ego nie dotrzymane? To 
ro, że dwadzieścia lat należycie do partit? Za 
dawne zasługi w paa 11, pokłonimy, ale z.a 
błędy będziemy. bić! 

Ton Baulina zdziwił Saszę. Kir?woruczki, za
stępcy dY'reMora, stu<lencJ bali się trochę. W 
instytucie mówiło się o jego ma.ko.mitej prze~ 
sz.łości wojennej, do dziś chodzi w bluz.ie, 
bry<;zesach i wojskowych, rotach. Ten prz;y
ga.rbiony człowiek z d1ugi.m sm~tnyun nosem 
i wo.rkaimi pod oc:z.a.m.i nigdy i z niikiim n1e 
wdaiwał się w ro~owy, nawet na powitania 
odpowiadał jedynie sklinięciem głowy. 

Krliworucz.ka uciskał dł<>ń na <>parciu krze-
1-ła. Sasza widział jak drżą mu palce. Słabość 
człowieka u.wsze tak froźnego spra.wiała ża
łosne wra±enie. Ale materiałów na budowę 
rzeczywiście nie dawali. A teraz nikt ntie chce 
<> tym nawet ~śleć. Tylko Jllll1Son, dziekan 
wydzial'U Sa<SZ.y, niewzruszony Łotysz, i.wn
cając się do dy.rekt<Mr'kl IMtytwt.u, G1iMk.iej, 
powiedzl,atł pojednawczym tonem: 

- A motie wymaczyć dl()d8Jtkowy termin? 
GHńska milczała. Siedziała z obra.toną miną 

człowie'ka, którego obdarzono tak nieudolnym · 
· zast~ą. Wstał asystent ŁoT«aemw, wysoki, 
okaliałY, teaitralnyini 1estem 'W21,!1161ł rę.ce do 
zóry. 

- Cz.yżby t łopaty wy.słano na Magnitkę? 
Studenci palca.ml ryli zamll!1"zniętą zie.mię? 
Prosr.ę, tam siedzi komsorg grupy, niech opQ
wie, jak pracowali bez łopat. 

Baulin popaita:zył na Saszę & zainteresowa
niem. Sasza wstał. 

- Nie pra.cowaliśmy bei. łopat. Magar.yn był 
~mllmięty. Pot...m prz.yszedł magazyniaT i 
wydał lo,paty. 

- Drugo ci.ekali§cle! - nie podnoJ~c 110-
wY tpytał KTiwaruCJlkL 

- Z dr.iełięć mi.nut. 
Łozgae~. który tak n!efortunnde pow<>łał 

Saszę na jwiadka, :z: wyrzute-m pokręcił gło
wą, jak gdyby niedopatN.enie było winll S&
azy, a nie jego. 

- Ale wszystko •ię ułożyło? - uśmiechnął 
się Baulin. 

- Ułożyło, - o~wiedział S~za. 
- A !ile czasu . pracowaliście, a ile nie? 

- Wszyscy wiedzą. 
- Niepotnebnie bawisz się w adwokata, 

Pa.nkratow - surowo powiedział Baulin. -
I nie w porę! , 
Starają~ s•ię !lie patrzeć na Kriworucz.kę, 

członkowie egzekutywy przegłosowali wydale
nie go z. partii. Wstrzymał się tylko Ja.ruion. 

Zgarbiony jeszcze ·bardziej niż zwykle Kir!~ 
-worucUta wyszedł z sali. 

- Wpłynęło oświadczenie docenta Azlz.jana 
- <>znajmił Baulin i popatrzył na Saszę, jak-
by chciał spytać: a co powiesz ter a z., Pan
lwatow? 

Azizjan prowadziił w grupie Saszy ~klii
dy z podstaw ~konomikli socjalistyc2mej Prze
ważnie· jednak mówił nie <> eko.nomice, na
wet nie ·O jej podstawach, ale o tych którzy 
podstawy te podważają. Sasza na zajęci·ach 
głośiw wyraził pogląd, że nie zaszkodziłoby 
dać studentom jakieś pojęcie o księgowości 
jako takiej. Azizjan, kęd.z.ierza.wy, obłudny 
cwaniak, roześmiał się wtedy. A teraz oskar
żał Sa.szę o wystąpienie przeciwko marksi·sto
wskiemu ujęciu nauk ekonomicznych 

- Było tak? - Bau.Hrr. patrzył na Saszę zi
mnymi niebieskimi oczami. 

- Nie mówiłem. że teofi.a jest niep-Otrzebna. 
Powiedziałem tylko, że z księgowości nic nie 
umiemy .. 

- Partyj:ność nauki cię nie i'I).tetesuje? 
- IntereS'Uje. Ale konkretna wiedz.a też. 

· - A więc dla ciebie pairtyjność i konkret
ność to dwie całkiem różne sprawy! 

Zmów podniósł się Łoz,gaczew 
- N<Ą towa.rzysz.e... Kiedy publicmlie gło· 

si 9ię apolity>ez.ność nauki. . I jesz.cze jedno·: 
Pankratow chciał narzucić ·egzekutywie swo
ją ad[' ę b n ą opinię o Kriworucz.ce odgry
wał tu przedstawiciela szeroki·ch mas studen
ckich. A właściwie, Pankraitow, kog-0 wy tu 
reprezentujecie? 

Jansio.n siedz.ial ponury, grubymi palcami 
bębnił o mocno wypchaną teczkę. 
Glińska pochyliła· się ku BaulinowL 
- Może przekazać sprawę orga.ntz.a.cji kom

somolskiej ... 
W jej głosie pobrzmiewał ton dyrektorskie

go znużenia: problem mało istotny, jakiś nie 
nie znaczący student. Łoz.gaczew spojrzał na 
Baulina, wydało mu się, że pTopo.z.ycja Gli11-
skiej. może wzbudzić niez.ad~lenie tamtego. 

- Egzekutywa nie powinna uchylać się .. 
To ndeostroż:ne sł<>wo zadecydowało o wszy

s.tki;m. 
- Nikt się nie uchyla - z.achmu.rzył się 

Baulin, - ale jest ustalony tryb Niech kom
somoł rozpatrzy Zobaczymy, jak tam u nic'h 
z dojrzałością poHtyczną. 

Koniec I odcinka 

C.D.N. 

Tłum.: MICHAl B. JAGIEŁŁO 
- Prz.ecie± nie było m'\teriałów. 
- Skąd o tym wiesz? ' • 
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Polemiki •· Listy • Opinie 
WSPOMNIENIE O KS. IRONłstAWIE BOZOWSKIM 

N.a drugi dzień po odz.Yskaniu woln<>ścł tra1iłem do Poakieto 
Liceum i Gimnazjum w Vill.ard de LlllUI, koło Grenoble. W tej 
to przedziwnej 1zkole, w której obok byłych. iołnierz:r - . mało
latków, W jednej ławie zasiadały dzieci polskich emlcrantów, 
16mik6w z: Nordu, w któTej wykładowcami by'11 profesorowie 
un!wersytet6w, poznał.em kateche~ wychowawc,, ka. Bronieława 
Bozowskiego. - . · 
· Bowwer, tak nazywaliśmy nas~go kapel~ 1tuał 11, na•'-'• 
zaj~tą doczesnymi pragnieniami wyobraźnii!j, wzibogaclć o wiarę 
w Boga, w życie pozagrobowe. Ba, ale kiedy ma tti.4 lS-17 lat, 
życie samo w sobie1 wydaje się boskie 1 wiele obiecujące. 

Bozower bolał nad tym, że nie podzielamy jego wiary, a jed
nocześnie potwalał nam krzepIUiĆ w pogl4dach jakże odmiennych 
od jego sądów i przekonai1 lJczestniczył całym sercem w budo
wie naszego życia tu na ~emi, chociaż ·swoje jutro widział na 
tamtym lepszym świec-ie Przez to chyba był i rozostał nam blis
ki. A także przez uacunek z jakim <>dnosił · &ię do naszego nie
dowiarstwa pq.ez utopijną podobną do nasze) wi1m1 w lłJPSze 
jutro Po1skl. · · 
Stawiał nam stopnie celujące, bo zasrug-iwaliśmy na nie, znosił 

11 uś.miechem nasze ataki na dogmaty ,'Kościoła, z któr.ymi obco
wa~ na co dzień. które swoim tyciem Giywiał. i czynił lud~i. 
Pamiętam, pod koniec roku s*ol.nego, na egzai;nin za(>-rosił 

mnie na space.r poza miasto, pn.epyt•ł mnie dokładnie z hi!torii 
Kościoła, a potem spierąliśmy .&ię długo, o to, ezy duch może 
być eihł sprawczą, na~dową materii. Wpisując mi !!topień do 
małego czarnego noteeu, bardziej wysuptał niż powied2liał - Na
wet nie wiesz jak blisko jntd Boga chciałbym si• z tobą spot-
kać za dziesięć lat. · 

Kiedy Niemcy wkróczyH dO nie okupowanej części Francji, 
opukiłem !!mtołę, p~ Pireneje, Hiszpan!' u.ciekłem do wojska 
do Anglii. Dokładnie po 10 - lat~h· spotkałeń\ Bozowera przy
padkowo na ulicy · w · Krakowie. "I'rudno- mi dziś opisać radość z 
tego spotkania, ale pamiętam, :M po wym-lanie uścisków, zuko
czyl mnłe py.tanie• - Czy mogę jµ.:i: w tobie powifać syna Koś
e!oła? Wyciągn~l n~tes. ten sam, w którym notował stopnie IV 

Villardz!e: - Nie martw się; czekałem dmesięć; poczekam jesz
cze dziesięć lat - i coś tam w notesie 'zap~al. 
Daraył mnie swoją przyjatnią. a ja starałem się jak mogłem 

by nie być mu dłutnym. I{iedy z Jó.zefem W~drycbows.kim napi~ 
sal!śm:v !!ZUk~ · „Goście Hotelu du Parc", upamiętniającą nasz po
byt w gimnazjum, w Vlllsrd de Lan&, Bozower był jednym ze 
znae?.ących bohaterów ftanej komedii, snuka bowiem mówi o to
lerancji, o potl'zebie szaeunku dla t6tnią~h sl41: wiarą I przeko
naniami. Boziowet służył nam nie tylko za puykład. On był tych 
atosunków ~orllwym krzewiclelem. 

Ilekro~ byłem w Wania.wie, starałem Ilię z nim zobaezyć, pa
miętam w gorących latach os!emdz1esiątych. p0witał mnie słowa
mi: - PoWfedz ml co si~ dzieje z naszą młodzieżą, oni by 
chcieli. żeby tu przyszll Amerykanie. Czy. ty możesz to sobie wy
obrazić? Byłabv to. tragedia 

Pod koniec: 1986 r. święciliśmy w Warszawie odsłonięcie tabli
cy pamiątkowej ku czci poległych w Villardzie, w walce z Niem
cami. kolegów I profesorów, zebrało się nas villardczyków około 
dwudziestu, msu: -św, celebrował, zdaje ml się, że ostatni raz 
w tyciu, Bozower. Chcących mu towarzyszyć kapelanów, gr.zecz
nie wyprosił z kaplicy. Nigdy nie zapomnę tej mszy. 

'Bozower przypomniał zdarzenia z v;uardu, nasze z nim pry
watne ro7.mowy i powra<'eł do obcowania „ Boe"iem. W oe'''"Pi 
chwil! zwrócił si~ do mnie: - Chodt, pr()S-1.ę efę prr.eczytaj ten 
lra~ment. - Cót miałem robić. pY'teczytałem drżącym głosem. 
Czułem jak patrzy na mnie, czeka na moją odpowie.elf, byłem 
pewien. te ma przy sobie ten notes z Viltardu. T p0 prostu. za
brakło ml odwagi. teby 1klama~. Pozostałem przy gwoim, a (in? 
On. w kilka chwi1. po m11zy, wręczając mi grudkę ziemi z Vil
lardu, powiedział: - A ja wc!ąt wier~. że się spotkamy. Nl~dy 
nie odnfó$ł llię do mojej Odrębnołcł z niechędą, ani. nie poniżył 
moich poglądów. 

Je~ll zaczął kazanie. nie móitł skończyć. Jednak ku zdum'en'n 
'W'S:eystklch - nikogo nie nudził. Kiedy skończył mówić, ula za 
nim do zakrystii rzesl'.a, :r;wana „szarańczą", aby go dalej słu
chać. Do młodych dziewcząt m6wił: „oślice" i wcale si~ nie gnle
waJy. Do staTSzych r>ań: „straszne antyk!" i wcale się nie dzi
~;ły. Gdy w czasie ślubu doszedł do pytania: - „czy chcecie 
miel- potomstwo" - I słysz.al n!enu-awą <>dpowiedź, wołał: 
„głnśnieł, ~łośniej" - i wszyscy bar~zo się cieszyli. 

Nawet, kiedy żartował, nie zułaniał sobą Boga, był uśmiech
niętym CEłowiekie-m, -który posiadał wielką tajemnicę, wdrlęk 
pobożność. Oddany ludziom spowiadał nie tylko w kołciele, w 
zakrystii, w $zpitalu, al~ I w parlru, na ławce po;d !Md:ruwiem, 
w poclfłgu. Nawr6conycH przez slf"bie nazywał swot:rni ,,synkami", 
byli mu wierni do _końca, to zn~cz.y dłutej niż utW'!!ze„. 
Pamiętam, jak- chcieliśmy nłe dopuścić do odesłania do merost

wa w Grenoble zare~owanej jeszcze w tHO r. prywatne' 
broni. &jąc sł~. abyłmy prznadkiern nłe lt'Obill krzrA'dy str6-
:!:owi magazynu, P'rancu~. pot!edł krdć łm>ń z nami. Wy
ciągnął strażnika poza budynek, tam w~6d nocnej ciszy gnin
town.ie go wyspowiadał.! przetrzymał ta_tc dłu10, li oprótniliśmy 
marazyn. . . 

W testamencie odczytanym po tru1zy tałobnej talr 114 do n• 
l!W1'acal: . , · 

... „Może się wa.m_ u.da lepiej reałizowa.! to, • czym atuałem 
się pamiętać (cho! C!Jf:Sto niestety zapominałem, ł wtedy wpada
łem <R nłepok6J t hlpochondr!~) ,,nie przemyil!wać, ale przemo
dlić wsz~łe spr;i~. Pó prostu ł fflr'd~zn:ie stara!· 1ł, ~ w 
przyjaml z Bogiem - . ł ws17atilmt ludf.tnł - nikotO nie uwt
!ać za wroga eey obcero. Wcl11t ~9er11a6 arono przyjacl6ł t 
łączyć łeb w Bogu młędzy tobą - ut tint unum. 2:yć· chwil' 
obecną, szukać w n-ieJ chwały 'Botej, prż;r ~ luki BoteJ. 

.Słowo ż kt6re~o pragnę uczyn.M, 1tres:r:czenie moJ.eło ~la 1 
modlftwy: OJCZE <wlelkleJ Bożej Etodziny ł ludzkiej) 1dy ~ę 
konał. powtarzajr!P za mna i tr.~ze!e · zamiast mnie - gdy i~ 
nie będę m6tJ mówić ł za mnie - gdy stanę pr.zed &giem Sę-
dl1'ł I 01cem. OJCZE!... -

Niewiele zostawiam po sobie d6br tego świata, za najcenniej
sze zawsze uwatatem podobizny przyjaciół. synków, córeczek i 
całej mojej Rodziny Duchowej, o której przyrzeka·m pamiętać 
ł na tym łez t>adole 1 . w „r:r:yszlym. ja.Je ufam. lepuym !wie
cie. bo mam pokorna nadzieję, te w Domu Naszego MUO!iernego 
Ojca. tr'otografle. którymi 'poktyte g~ ściany m.oich pokoik&w ... 
włóżcie ml do trumny, którą moja dusza pokutująca będzie cu
sem chyba nawiedzać · ! rozważać grzechy, zaniedban-ie wo·bec 
tyr-h. niby to tak serdecznie koehiany~h. pol)ełni<>ne... .z góry 
~v~o"n~tJiP Ul'"estnik'ów. od wlecr.en!a się na cm~ntar.z. \Vystar
czy I ksfadz. ł oare sióstr. ł ludzi j~ko ta•ko zdirowych, reby 11 :~ 
nle?Qtrzebnle nie m~czył I zar.iebiał. Widzicie; moi Drodzy. ia.'~ 
wac: kocham l dbam · (°I wasr.e zdrówie doczesne i \\1eczne, które 
Bogu po1ecam ! '[)oleca6 bę-dę". 

'KAltOL OBroN!AK 

„ZAKALEC" 

W artykule przedstawionym w 19 n~erze „Odgłosów" pod 
tytułem .,Zakalec" autor po.ruszył bardzo 1stotny problem przy
dzielania dzo!ałek budowlanych, okre$1ania ~yter!ów przydziału, 
racji społecznych itd. Konsekwentnie ukazał możliwość waśnie
nia ludi! ubiegających się o h: samą dalałkę. Pnledstawił dy
lematy wyboru racji indywidualnych ł grupowych, pned którymi 
stały komisje oraz organ adl'.l'lłnh1tracji ~twoweJ. 
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Uzupełniając: przedstawiony .obraz przekazuj' następujące uwa-
li: I 

1. Ob. M. Majchrzak był od 1062 r. utytkownik·iem terenu • 
powierzchni 242 m kw. dzierżawionego na podstawie umowy za
wartej • RPGKiM na prowadzenie tzw. ogródka przydomowet<.1, 
a więc umowy zawartej z administt-atorem p0sesji. Umowy oy1y 
odnawiane w okresach rocznych i mogły być wypowiadane w 
przypadku zmiany pnemaczenla tego terenu na inne cele przed 
UJPłY'Weni roku. Z takiej formy w naszym mieście ko~ysta o'k. 
300 mieszkańców, przyczyniając lif: w ten sposób do utrzymania 
w estetycznym stanie szeregu działek i podwórek do czasu in
nego ich zag,ospo<iarowania. 

2. W planie ogólnym zagospodatowania przestrzennego m. 
Zgierza o,raz zmianami do planu zatwier<lzonymi zarządzeniem 
Nr 40/84 Prezydenta Miast.a: Lo~i, teren ten został przeznaczo
ny P<>d budownictwo jednorodzinne wraz z nsł.ugami. 

3. Pracownik WGiGG tut., Urzędu powiadomił Ob. Majchrza
ka o zmianie przeznaczenia teg<> terenu. Ob. MajchTzak oświad
czył, że posia-da umow~ zawartą z RPGKiM z teTminem do koń
ca 1984 r. i wobe.c tego, wnioskuje o pozostawienie dzierża
wionego terenu w jego dyspozycji do września 1984 r., gdyż 
chce zebrać plony. Innych uwag na powyższy temat Ob. Majch
rzak nie zgłaszał. Sporządzony z tych ustaleń 21.03.84 r. protokół 
podpisany przez Ob. Majchrzaka ·znajduje się w aktach. Przez 
okres do czasu · wygaśnięcia umowy, tj. 31.12.1984 r. dzierżawca 
również nie zgłaszał żadnych roszczeń c-o do szkód poczynionych 
w części gruntu przez niego użytkowanego. 

4. Ze \\<"Zględu . na konieczność likwidacji w nie<lługiej przy
szłoiki .istniejącego zakładu cukier-niczego prowadzonego przez 
małż. Łuchn!ak i zgłoszoną pr4ez mieszka1l.ców J_JOtrzebę utrzyma
nia tef działal,ności w rejonie Przybyłowa (pismo Komi.tetu Ob
wodowego ·nr 4 z dn. 10.06.1983), Kolegium Prezydenta 20 lip
ca 1983 -r. postanowiło uwzględnić wn·iosek. Istniejący stan praw
ny terenu, jego położenie umożliwiało wprowadzenie zabudowy 
jednOll.'<>dzinnej z usługami, co postulowali mieszkańcy. 

·s. Wypełniając zalecenia Kolegium Prezydenta Wydz'.ał GiGG 
opracował mapę prawną wydzielając z istniejącego terenu Skarbu 
Państwa ptzy ul. Nowotki 29 działJcę budowlaną o pow. 560 
m kw.. która objęła również J?.Owierzchnię dzierżawioną przez 
Ob. Majchrzaka. Zgodnie z ptzyjętym trybem po dokonaniu czyn
ności formalno-prawnych działka została umieszczona w wyka
zie działek oddawanych w uży~owanie wieczyste ,i wraz z 50 
innymi 10.10.1984 r. przedstawiona MRN, która podjęła Uchwa
łę 11/11/84 zatwierdzającą podział działek. Przed podjęciem 
uchwały opinie pozytywne wyraziły dwie Komisje Rady Naro
dowej - Komisja Handlu, Usług i Rolnictwa oraz Gospodarki 
Miejskiej i Ochrony Srodowiska. 

6. Wykaz działek umieszczono do publicznego wglądu w dniach 
9.ll.J964 - 22.12.1984. Na działkę przy ul. Nowotk\ 29 wpłynęły 
tylko 2 wnioski: małżonków Łuchniak i Michała Majchrzaka. 

.7. Przy Uri.ędzie Miejsldm wś1·6d wielu istnieje równir :: 
łeczna Komisja ds. przyznawania działek w użytkowanie w:e
czyste. Komisja ta wydała pozytywną opinię dla Ob. Łurr.n:aka, 
a negatywną dla Ob. Majchrzaka. Komisja negaty'wną opinię 
u_zasadniła między innymi tym, te Ol>. Majchrzak nie posiadiii--1 

uprawnień do prowadzenia zakła<lu cukierniczego, a więc nie 
gwarantował wykorzystania działki zgodnie z potrzebami zgła
szanymi przez Samorząd Mieszkańców. To uzasadnienie i opinie 
wcześniej wyrażone były ·podS\_awą wydania decyzji przydzielają
cej działkę. 

8. Naczelny Sąd Administracyjny uchylił decyzję przydzielenia 
działki dla Ob. Luchniaka, ale nie jest to równoznarz.ne z uzm niem 
przydzielenia ('ziałkl Ob. Majchrzakowi. Podstawą uchylenia zJl'ZY
dziaJu wg wyroku NSA była in!erpretacja przepisów Us .awy z 
6 lipca 1961 r. o gospodarce terenami w miastach i osiedlach -
odmienna od interpretacji Urzędu Mi.a;;ta Zgierza- i. .n ·nstaneji 
- Ur7.ędu Miasta Lodzi Rozbieżność w oce'hie stanu prawnego 
wynika stąd, że Ob. Luchniak we wcześ·niejszym okrejie s:al 
się nabywcą spółdzielczego mieszkania własnościowego. 

Dla pełnego obraz.u należy dodać, że obecne przepisy - Usta
wa z 29 kwietnia 1985 r. o gospodarce gruntami i wywłaszczaniu 
nieruchomości dopuszczają przydzielenie działki Skarbu Państwa 
w przypadku, gdy posiadane uprzednio mieszkanie własnościowe 
.zostało zbyte nieodpłatnie (jak w ~ytuacj.j faktycznej Łuchnia
k6w). 

9. Sąd Rejonowy w Zgierzu wykluczył rozwiązanie umpwy no
tarialnej z małż. Luchniak. Prezydent Miasta nie wniósł rewizji 
do wyroku Sądu Rejonowego, gdyż uzasadnienie Sądu Re}onowe
go było zbieżne z uzasadnieniem przydzielema Łuchniakom J ~1ał
ki. Zaistniały dwa sprzeczne ze sobą wyroki i dlatego Prezydent 
Miasta w dn. 8.05.1987 r. wystą.pił ze stdsownymi czynnościami 
prawnymi w tej sprawie. 
Ubolewać należy nad tym, że Paweł Tomuuwski zbierając 

materiały do artykułu nie skorzystał z rozinowy z prezydentem 
miasta Zgierz.a i te Istotne dla sprawy kwestie zostały poml
nl4t. lub zniekształcone. 

ZC!erz. 1.08.1987 r. 

Mgr. fni. PAWEŁ WITCZAK 
WICEPREZYDENT MIASTA ZGIERZA 

PS. 1. W 1185 r. U?'Zlłd Miejski wydał 13.000 deeyzji admini
stracyjnych, aa kt6re wpłynęło 213 odwołań, po rozpatrzeniu ~ 
decy~ uchylono. Tyle m6wi!ł licziby o pracy ~ierskich uri.ędni
kóW, w tym rMvnież zawiera1ą 1~ę efekty pr·aey mgr Magdaleny 
Matmiak. 

3. Oczekuję, te niniejszy list 741<>dnie z wymaganiamł prawa 
pruoweco zoetanie opubtikowan:r w „Odgłosach". 

DLA KOGO „MALUCH"ł 

Od najmłodszych la.t inter~owałem się s-amo.chodami i zawsze 
moim skrytym marzeniem było, t.e kiedyś. po latach sumiennej 
pracy w PRL, będę mógł kupić, za swoje cię:i!.'l{o zapracowane 
i pieczołowicie odkładane na k11i5iteezikę oszczędno.Sciow4 pienią
dze, wymarzone cztery kółka. 

Gdy \v lat.ach 11iedemdziesiątych rozpoczęto w kraju produkcję 
Fiata 126p, okrzykniętego pojazdem d[a robotnika, oczami wy
<;>l>raźni wid~ał.em j.uż 1iebie za kierownicą, tym bardziej, 7.e ce
na owego samochodu kształtowała się w rranic:ach 60-70 tys. u, 
a decydenci teto okresu zakładali w swych płomiennych wystą
pieniach obnH:kę ceny w miarę rozwoju produkcji. Niestety, rze
czywistość ol<Mała się mniej r8dolna. Cena pojazdu z roku na 
rok f'<>Sła nieproporcjonalnie do moich zarobków na tyle, że ma
rzenia o posiadaniu san].ochoau o.ddalały się conz bardziej. 
Zmniejs~la się również realn11 wartość mojelO pieniądza syste
matycznie odkładane10 w PKO. 

W roktł 1985 nadarzyła mi się okazja wyjazdu na kontrakt do 
Zwi~ Radzleckieto I po roku wyrzeczeń nad-zieje moje na 
kupno samochodu znowu od~ły. ale tylko do azaau wizyty w 
Polmozbycie, ~e uprzejmie poinformowano mnie, że cena pań
stwowa nowego Fiata U6p ku:.tałtuje l'ię w granicach 400 tys. tł, 
i mogę 10 o~ o Re przedstawię talon uprawniający mnie 
do n1;byeia ~ż samochodu lub je§ll w koiiou lat siedemdzie
siątych dokonałem przedpłaty. Ponieważ talonu nie l>Ol!iadam I 
nawet niłf wiem kt.<>, komu i za jakie zasługi go przydziela, 
przedJ>laty zd takY.e nie robiłem, podziękowałem grzecznie z.a 
infor-nw:ję i w najblił.st.lł nie.dzielę udałem $ię na 1iełdę samo
ch-Odowll, Idzie przeżyłem prawdz!W,. amk. Nowy Fiat 128p, jak 
większość zmotoryzowanych doskonale się orientuje, jest do na
byci* w e«iłe Ullll tr. . . rll 

Kok . pobyt-a po-. kraj•"W oJeąat:vm B'Oblł swoje I mtd trud-

Na liolnmnle „Polemlld, llst:r, eptnte• pnbllkaJem:r t1lh 
llsb podpisane Imieniem I natwlsklem, a ciodanłem adr„ 
su. Adre1 I nazwisko , na tycienl«' ealnterewnwanep aałt'ar• 
mujem1 do wladomoAcl redakcJI. Za1łrze1am1 sobie mełll• 
woł6 skr6t6w. 

no.ści w odpowiedzi na naj·prostsze pytania, które natf'4tnie ~ 
się na usta. Kogo stać na kupno „malucha" za taką cenę? Ską:.ł . 
biorą się na giełdzie nowe samochody? Dlaczego prawo ~ 
cza do takich transakcj.i, skoro walczymy ponoć ze a~aej' T 
Bardzo, bardzo dawno temu 1 to wcale nle jest bajka, kiedy by
łem uczniem technikum ekonomicznego uczono mnie, t.. 1Nqd2i• 
na świecie obowiązują takie prawa ekonomiczne, li towar nawet 
nowy, ale sprzedawany z „drugiej ręki" winien byd taMą od 
ceny państwowej. 

Podobno nie do rza.d'kości należą przypadki s.przedawania prze1 
Fabrykę Samochodów Osobowych uszkodzonych pojazdów na 
przetargach po cenach giełdowych. 1 oóż w takich przypadkach 
mówić o uporczywej walce o wyższą ja.kość produkcji n.a rynek 
krajowy, skoro u nas opłaca się, o zgrozo!, wyprodukować bu
bel. Zamiast za dobry jalrośeiowo salll()chód otrzymać mame 400 
tys. zł, za tenże buil>el moż..na otrzymać 1 na przeitar.gu cerui bldsllo 
trzykrotnie wyższą! Kupie·c się znajdzie, nie ma obawy. 

Z kupna samochodu na giełdzie, oczywiście uezygnowałem i te 
z prozaicznej przyczyny braku odpowiedniej ilości środków płat
niczych, ale żeby wyczerpać wszystkie jut możliwości nabycia 
czterech kółek u~:lałem się do Pewexu, aby zobaczyć, Il• też w 
Polskim Eksporcie Wewnętrznym kos'Ztuje Fiat 126p. Cena wy
glądała dość przystępnie 910 dot plus 300 ~ys. zł, co przeliczając na 
zlotówki według tabeli kursów 14/87 wynosi około 520 tY11. al, 
nieco drożej niż cena państwowa, ale wia<lomo „eksport wewnę
tl'2my". Drobiazg polega na tym, że nie kupię od państwa dola
rów po 244 zł, chociaż taki jest kurs, a na czarnym rynku, gdzie 
mogę być złapany i osądzony przez organa sprawiedliwości dł)
lar kosztuje do 1.000 Żl. Z powy7.szego należy wysnuć wnioaek: 
mimo, że we wszystkich krajach wysoko rol.winiętych samochód 
jest podstawowym środkiem komunikacji i każde d:ilieclro, opt'ÓC'll 
chodzenia, uczy aię prowadzić pojazd, bez którego trudno było
by żyć, u nas samochód jest dla osób uprzywilejowanych, a eena 
państwowa Fiata 126p wyn~i około 1.200 tya. zł. Należałoby mo
że uczulić Wydział Finansowy do skrupulatnego sprawdzania do
chodów każdego nowego nabywcy. Ja, który zaliczam się podob
no do lepiej zarabiających, musiałbym przez 30 miesięcy nie je~~. 
nie wnosić' żadnych opła't i świadczeń, ·tylko wszystkie zaro
bione pieniądze odkładać w PKO, aby w rezultade dow.!ed~ef 
się, że w tym czasie ceny pojazdów wzrosły niewspółmiernie do 
naliczonych procentów. 

I tak oto, ofiarnie pracując na tzw. „państwowej posadzie" i sy
stematycznie oszczędzając newne zarobione kwoty, nie 'tylko nit 
dorobiłem się wymarzonego samochodu, ale powierzając ·państwu 
swoje pieniądze, zamiast na tym zarcbić, jeszcze tylko straciłem. 

JERZY PIASECKI 

„CHRUPIĄCE I ROZMAłTOSCI" 
enr'"fftMed'Fli ·m 

W „Odgłosach" z 23 maja p. Adam Ochoc.!d snuje barwne 
wspomnienia o przedwojennym apetycznym łódzkim pieczywku, 
o prywatnych sklepikach przy uJ. Zielonej (Legionów) w rejonie 
Zielonego Rynku. · 

Nie wiem czy pan Ochocki ~ako stary (par<lon!) łodzianin pa
mięta prywatną sieć handlową z ul 11 Listopada (Obr. StaHn
gradu) - a osobliwie skia<l win, wódek i likierów Ludwika 
Bruź'.l zińskiego (róg ul. Gdańskiej)? Tam była kultura obsłuri, 
jak:ej teraz ze świecą szukać! 
. Dwó;:h subiektów niczym ze sklepu Wokulskiego, uwijało się 
•ak r:-~·gi, blyskawirzPiP i L1przeimie, obsługujac kHentó\\·: -
Dzień dobry, do widzenia! - Słucham pana dyrektora! -· Czym 
mogę służyć pani prezesowej?! - Uprzejmie dziękuję, polecamy 
_się W ten sposób traktowano tam wszystkieh klieintów, bez 
wz1lędu na pozycję s·połeczną. prezencję, ubiór. zasób ' portfe:a 
itp. 

Nic dziwnego, że ku.piona w takiej a ~mosfezre zwykła czyśc i'l
cha smakowała niczym ajerkoniak ... 

MIROSł..AW PONIECKI 

REDAKCJA - CZYTELNICY 

PIOTR A. STAROŃ, M.K. z ulicy Pi<l't-rk-owskiej. - Listy &"' 
trzymaliśmy. Zawierały interesujące uwagi. Prl.yszły jednak 1 
pewnym opóźnieniem i dlatego nie mogły być wykorzystane. 

LESZEK STANKIEWICZ, JANUSZ SZOSTAK, W.A.r. 
z '?ladesłanych materiałów nie skorzystamy. 

JAN STRUS, Zgierz, ul. Słowackiego 11. - Lbt w 9P1"aw!.e 
"Zakalca" Pawła Tomaszewskiego otrzymaliśmy. Dziękujemy. Ni• 
opublikujemy go jednak z dwu powodów. PQ pierwsze - nie 
wno~i on do sprawy żadnych nowych, istotnych a!t'gument6w. Po 
drugie - jest zwyczajnym donosem na sąsiadów. 

REDAKTOR DYŻURNY 

Kompatybilny dyrektor 

Tak pozwoliłem wbie zat)' 
tułov.·ać felieton, który uku.ał 
się w „Odgłosach" tydzień •e
mu. Pod felietonem Redaktor 
Dyżurny był łaskaw zamieścić 
coś w r<>dzaju erraty, z której 
wynika nie tylko to, że nie po
s iadam znajomości angielskiego 
(co jest prawdą), ale jeszcze 
na dodatek, że jestem kmiotek 
nierozgarnięty, co to się nie 
umie posługiwać słownikiem ! 
nie i'ina zasad ortografii (co się 
z prawdą cokolwiek rozmiiaJ 
Najuniżeniej wyjaśniam. iż 

nieporozumienie polega na cym, 
że pan Red. Dyż. posługuje s'ę 
inny-i;n słownikiem, a ja in
nym. W moim bowiem stoi 
jak byk: „compatlble - dają
cy się pogodzić. połączyć". Zro
zumiałem zatem, że naduży
wane obecnie słówko „kompa
tybilny" taki właśnie ma źr6-
dłoslów. Na swoje usprawie
dliwienie mogę tyll~o dodać, 
że pogłużyłem się słown ikiem 
Tadeusza Grzebieniowskiego 
wydanym w roku 1968 Jeśl! 
się trochę wysili pamięć, to 
można IK>~I• przypomnieć, że 

nie takie książki ukazywały 11t 
w tym okresie z błędami... 

Co do użycia „K'' ta.miast 
„C1' na początku „inkrymi:no
wanego" wyrazu, to przYP<>m;
nam najuprzejmiej normal'l'l' 
w naszym ięzyku tendencję do 
polszczenia pisowni powSlecli
nle używanvch s!Ó\\' ob~.;«:h. 
Toteż nazwisko pewnege 
znanego raczej - Ani,., . .->iJ i:' -

szemy: „Szeksp;r". a ró\·vn ~ 
znanego - przynajmniej w 
Polsce - Rzymianina: ,.Kraw
czuk". a nie - po łaciń.łku 
„Cravcuc". 

ANDRZEJ KA.R·Ol 

żądam stanowczo opubliko
kowania powyżs'Zego na mo::y 
art. 31 wit. 1 I 2, w zw 
art. 32, ust. 1 pkt. 2 I ust. 5 ' ft 
ustawy „Prawo Prasowe··. 

A.K. 
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hclalabym teraz 

C 
przedstawi6 Czy· 
telnikowl nie zapis 
rozmowy, ale opo· 
wle~ć c.zfowleka. 
który gdzie§ w Pol· 

sce, w którymś z klubów spor· 
&owych - l to nie Jednym -
pracował ł był blisko spraw 
piłki nożnej. Poznał mechaniz
my rządzące polską piłką noż
ną i zdecydował się opowie· 
dzieć o różnych swoich przeży. 
ciach i spostrzeżeniach. Ale -
Jak zwykle bywa w takich 
przypadkach - zastrzegł sobie 
pełną anonimowo~ć. Tak więc 
przedstawiam relację, wspom· 
nlenia I spostrzeżenia jednego 
z tych, którzy mec.ze piłki noż· 
nej -oglądają nie s trybuny, a 
ad strony kulis. 

KTO RZĄDZI 
W KLUBIEł 

Działacze. Jacy są działacze? 
Podzieliłbym ich na dwie gru. 
py. Pierwsza - to ci, którzy 
potrafią autentycznie zajmo. 
wać 1ię sprawami piłki nożnej, 

!·ościach równiet na krajowe 
mecze wy jetd:fla się dzleil 
wcześniej, funduje hotel wy
tywienie, aby zawodnicy bylJ 
w dobrej formie Ale najc~ś
clej właściwym powOdem jest 
to, aby mleć kh na. oku. Na 
wszelkich wyjazdach przecież 
sprawdza się obecność zawOd
ników w pokojach. Przedme
czowe zgrupowania robi się w 
zasadzie po to samo. Zawod
nicy w zadymionych pokojach 
i grają w karty. Ale trener 
ma ich na oku. Nikt nigdzie 
nie wyskoczy, nawet gdy 
przyjdzie mu na to ochota. 

Inna sprawa. Kary regula
minowe. Zawodnicy płacą za 
różne naruszenie regulaminu. 
Pła.cą duże pieniądze, do 50 
tysięcy złotych I niewielkie su
my za mniejsze przewinienia: 
za palenie papierosa przed tre
ningiem, spóźnienie, nieobec
ność na masażu. Oo się dzieje 
z tynti małymi sumami? Zbie
ra się je na książeczce oszczęd
nośdowej I pod koniec sezonu 
funduje za nie wspólną kola
cję nie zawsze tylko z oran
żadą. 

1zkoleinia najmłodlzycb. Ale 
przy takim uatawteniu za-
robków trenerów nle ma co 
oczekiwać, :te polska pllka not
na będzie się prawidłowo roz
wijała. 

I trzeba chyba jencze po
wiedzieć, te zdarzali si' i tacy 
trenerzy, którzy trali 1 za
wodnikami w karty, na pie
niądze. Czy taki tren&' może 
pó:im.iej od nich wymagać, aby 
rzetelnie trenowald? U 11as w 
ogóle sprawy treningu są po
stawione na głowie. Chwalimy 
się, że niby mamy „zawodow
stwo". Ale jakieś koślawe, po
łowiczne. Dlacze~ Mirosław 
Okoński dopiero w RFN jest 
znakomity? Bo w Polsce wszy
stko było mu wolno. Byli 
działacze, którzy wszystko tu
szowali. W RFN obowiązują 
inne zasady. Jak piłkarz nie 
wykona polecenia trenera, to 
poniesie za to ciężkie kon
sekwencje. I nikt się nad nim 
nie ulituje. Kiedy dużyna Wi
dzewa była w RFN, Włodzi
mierz Smolarek nie pojechał 
ich odwiedzić, bo mu lekarz 
zabronił wychodzić z dom'll. W 

KONTYNUUJEMY CYKL ARTYKUŁÓW O POLSKIEJ PIŁCE NOŻNEJ. W czwar
tym artykule z tego cyklu głos zabiera pracownik jednego z klubów gdzieś w 
Polsce. Opowiada o tym, jacy są działacze, dlaczego zawodnicy nie dbają o 
kondycję, co mote zrobić trener, jak kupować mecze i sęd~iów? 

Bylem od czarnej robotJ 
BOGDA MADEJ 

z:nają się na niej. Mają do tego 
predyspozycje Mają uzdolnie· 
nia menażerów. Takich jest 
jednak mało Druga grupa -
to ludzie, którzy chcą się , po· 
kazać. Zasiąść na meczu w 
honorowej loży . Mieć ooczucie 
władzy i działać za cudze 
pieniądze. Niczym własnym nie 
ry lykować. Cl najczęściej szko· 
dzą. · 

To prawda, . że w klubach 
jest ta dużo pracowników ad
ministracyjnych. W zasadzie 
wystarczyłby dobry kierownik 
t sekretarz sekcji. Pr~owni
ków administracyjnych też się 
nie >Zainuje mekledy są to by• 
li piłkarze, którzy znaja się na . 
piłce nożnej I m;ełiby coś do 
powiedzenia Ale nikt Ich nie 
słucha A jak się naprzykrzają 
ze swoimi uwagami. to tm się 
mówi: - Ty jesteś od czarnej 
roboty, ty masz wykonywać to, 
co my ci polecamy, a nie filo
zofować! • - Czasem 1astaai.a
wiam się, czy reforma dojdzie 
do klubów sportowych i mam 
takie wrażenie. że chyba jed· 
nak nie. Nikt tam też jej nle 
oczekuje. A przydałaby się. 

Czy w klubie można gospo
darować oszczędniej? Oczy
wiście, że można Na przykład 
„le('-renie". Co t-0' Jest? Ano to 
są wyjazdy piłkarzy z rodzina
mi do kurortów. do luksuso
wyeh hoteU na odpoczynek 
Tak się przez sezon piłkarski 
zmęrzyll, że klub musi lm fun
dować leezenie. Rozumiem, że 
klub powinien zatroszezy~ się 
<' wypo('zynek piłkarzy, ale po
winno to sprowadzać s.ię do 
zorganizowania im wczasów, 
ale na Ich koszt. Piłkarze weale 
tak źle nie zarabiają, jak to 
niektórzy próbują przedstawiać. 
Nie ~czą oni właśnie wczasów 
org~nlzowanych na koszt klu
bu, nie liczą codziennych obia
dów fundowanych im przez 
klub I wielu innych dodatko
wych pieniędzy, które uznają 
za naturalne Gdyby wszystko 
pollr.zyć, to okazałoby się, że 
suma pieniędzy byłaby inna. 
Wcale nie taka mała. 

Czy rzeczywiście na mecz 
za ~ranicą musi jechać tak 
duża ekipa? Moim zdaniem -
nie. Zachodnie· kluby nie cią
gają za sobą po świede takich 
ogonów jak nasze. Tam się 
liczy pieniądze. Gdyby takie 
wyjazdy były tylko dla pod
stawowego składu drużyny i 
niezbędnej rezerwy, to i taki 
wyjazd byłby motywacją do 
lepszej gry. 

Przy trochę dalszycll odlng. 

12 ODGŁOSY 

Gdyby te pieniądze szły do 
kasy klubowej, to i sens WY· 
chowawczy takiej kary byłby 
lnny. Dla plerw~zej drużyny w 
klubie na ogół . jest wszystko. 
Ale JUŻ brakuje pieniędzy na 
wrganiZowanle obozu dla 
trampkarzy A przecie% bez 
wychowywania następców i 
pierwsza drużyna szybko straci 
swoje siły. To jest krótko· 
wzroezna polityka. Czy dzia
łacze z prawdziwego zdarzenia 
mogliby to tolerować? Ale jeśli 
motywem ich działania jest 
tylko pokazanie się przed in
nymi, t.o i skutki tego mu&zą 
być takie, jakie 1-. 
TRENER TEŻ 
NIEWIELE MOŻE 

zrobić, bo trener podejmuje 
się pracy w klubie t musi mieć 
wyniki. Nie ma takiego luk
susu, że ma zapewnione 5-8-
-10 lat pracy w klubie i wie, 
że jego praca będzie oceniana 
w takiej perspektywie. Nie, on 
musi mieć wyniki jut, za kilka 
miesięcy, albo I wcześniej. Od 
czego więc zaczyna? Od kupo
wania zawodników. Są to na 
ogół nieszczęśliwe posunięcia, 
Ale doraźnie pomagają trene
rowi uzyskać dobre wyniki w 
krótkim czasie. To nie są tre· 
nera pieniądze, on wie, te !>es 
lch wydania . mote pracować 
krócej, niżby się tego spo
dziewał, więc się niczym nie 
przejmuje. 

Czy zdarzyło si• kiedy, a1by 
trener zaprotestował gtośno i 
publicznie, złotył rezygna-cję, 
tylko dlatego, te działacze · 
chcieli kll\pić mecz? Nle. Tre
ner przymyka na to oczy. 
udaje, :te n.ie się nie stało. 
Kupiony mecz, jeśli będzie 
WYgrany i tak idzie na jego 
konto. Czy taki trener może 
być wychowawcą? Nawet w 
teorii nie może. 

P:rzepisy ktoś tak dziwnie 
skonstruował, że trenerzy za
rabiają mniej od piłkarzy. Któ
ry szanujący się trener pozwoli 
sobie na to? Dostają więc lewe 
etaty. I znów co z niego u 
wychowawca, jeśli godzi slę na 
coś takiego? Przecie:l W1zyscy 
o tym wiedzą 

Trenerzy uciekaj~ od pracy 
z młodzieżą, bo to się im nle 

· opłaca. Wymaga to dużego WY· 
siłku za marny gro~. A trener 
też człowiek i ma swoje po
trzeby. Ma rodzi~ t musi ją 
utRymać. 'Ilrudno mu lłę za. 
tem dziwie!, te rezytnuJ• se 

Polsce ni~t l:!Y takiego pole· 
cenia nie wziął na serio. WairM; 
trzeba byłoby postawić przed 
drzwiami mieszkania zawodni
ka. A tam nie, Jak nasi za
wOdowcy przyjeżdżają do Pol
ski na wakacje, to nadal tre
nują. Nasi na urlopie - nie. 
I na pierwszym treningu skar
żą się, że ich nogi bolą. W 
drużynach zachodnich klubów 
od początku jest ostry tre7 
ning i nikogo nogi nie mają 
prawa boleć. 

Nie ma chyba co ukrywać, 
:te nasi piłkarze są najgorzej 
przygotowani technic:zmie do 
gry w piłkę nożną w całej 
Europie. Wszyscy patrzą teraz 
na Wojciecha Lazarka, co on 
zrobi? A co on może zrobić, 
kiedy ma takich a nie innych 
piłkarzy? P:rz;rwykłych na ogół 
do tego, że działacze zatroszczą 
się o wynik meczu. 

JAK S1Ę SPRZEDAJE 
MECZE I KUPUJE 
SĘDZIO W 

- to }ud: zupełme irnna opo
wieść. To cały system. Przede 
wszystkim inusi być „lewa ka
sa". Są to do.chody i wydatki 
na ogół nigdzie nie księgowa
·ne. Tyich pieniędzy niby nie rna, 
a one są, Dawniej kupowało 
si• i •przedawało mecze pod 
koniec sezonu Teraz robi się 
to }uż od początku. 
Był kiedyś taki klub - naz

wy nie wyntienię - który sta
rał się zdobyć przewodnictwq 
w pierwszej połow~e sero.nu 
p!łkankiego, aby w drugiej 
mó.c 151Przedawać mecze. W ten 
sposób zarabiano na potrzeby 
klubu. Przyznam aię, że gdy 
patrzę na ludzi wypełniają
cych ku~<my piłkarskiego toto
lotka, to mnie śmiech ogarnia. 
Przecież to ja w.iem, jak i kie
dy rozstrzygają slę losy meczu 
i żaden kibic tego nie jest w 
stanie przewidzieć. 

Sposoby aprzed111W6111ia i ku
powania meczów są róŻIIle. Wy-
1nacza tię na przykład zawod
nika, który tym się zajmuje. 
Nie za własne pieniądze oczy
wiście. Szybko rozchodzi się 
widć po innych klwbach, że 
sprawy lrupno-spneda:t me
czów z takim to a takim trzeba 
załatwiać. Zdarzało się, :te i 'ja 
to załatwiałem. Kilka razy, mo
te trzy, a może- czt~y. N a 
ogół sprawy takie znają dwie, 
trzy osob1. Reszta może ił• 
domyślać. 

Bardzie) &komplikowane '' 
sprawy 1 ku~wanlem 1ędziów. 
Kiedyś - jakieś tny czy czte
ry lata temu - prezes Stani
sław Eksztajn pow!edział w 
wywiadzie dla „Piłki No:tnej", 
te da milion złotych temu, kto 
mu wskaże lub udowodni, że 
sędzia wziął pieniądze. Uśmia
łem się z tego serdecznie, bo 
prŻeclet sam dawałem, ale ani 
ja się do tego nie przyznam, 
ani sędzia, który wziął. Nikt 
się nie przyzna. A po-za tym 
trzeba to udowodnić. A to są 
pieniądze, których me ma. 

Jak się kupu·je sędziego? 
$posoby są różne. Sędziowie 
muszą niekiedy brać dzień 
z; udopu na mecz. Klub czuje 
się zobowiązany jakoś pokryć 
iim straty. Wręcza się pieniądze 
w kopercie, w tecz.ce. Raz, g<ly 
odwoziłem sędziego po meczu, 
to mi mało kieszeni nie urwał 
w płaszczu, tak gwałtownie 
wyciągał pieniądze. Klub na 
ogół zakłada, że każdy sędzia 
weźmie, choć bywają tacy, 
którzy się opierają. Ale 1ą l 
tacy, którzy - gdy Im się 
długo niczego nie ofiarowuje 
- sami domagają 1ię „prezen
tu": - To dziś nic nie ma? 
:__ dziwią się. - To 'Watn jut 
ipunkty niepotrzebne? 

BYWa 1 tak, te z pieniędzmi 
zjawiają aię przedstawiciele ob.u 
drużyn. Co wtedy robi sędzia? 
Nic. Normalnie sędziuje i bie
rze od tej, która wygrała. Bo 
.pieniądze daje 1ię P<>. meczu. 
Zdarzało 1111 i tak, te tędzia 
prowadził mecz normaln.le, dru
tyna wygrała bez jego pomo
cy, ale on wziął spokojnie pie
niądze, bo i tak były · dla 
niego przeznacume. Często ta
kie sprawy załatwia którył 
z ,podstawio.nyca kibiców i gcly
by nastąpiła W1padka, to on 
za w1ze mote powiedzieć, te ,14 
kibice na 1ędzleco lłoł7ll, ta
k" mieli fantazję. 
Ka-ą• r6tne qpowtdcł 1*6d 

kibiców o kolacjach 1 "ldsła· 
mi. Sędzia przyJet.clia dzleA 
wczdnlej, trzeba IO gdzlej I&• 
kwaterować. n&karmtd. Dłet7 
są przecie:! małe. Biel'99 to na 
siebie ltld>. Niekt61'S7 tędsio
wie proslll o· ILolacJę do pokoj1a 
ł nie tądają alkoholu. Najwy• 
żej symbolicznie. Ale miałem 
okazję pcić l takich, któr;ym 
nie przeszkadsala u.Ja restau
racyjna I butelka csysteJ na 
atole. Kolaej' ILoóą)'ł o I w 
nocy, rano wypija} kaw4 1 
wybiegał na ~adlon. Jak 1ę
dziował 1 cłęfJdm kacGD, to 
jut inna sprawa. 

PIENIĄDZE W SPORCIE 
SĄ PRZEKLEŃSTWEM 

Wcale nte ma w tym prze1ad)-. 
Proszę zwrócić uwagę na pew• 
ną prawidrowość. Wśród junio· 
rów p<>jawia się zdolny pił
karz. Trafia szybko do kadry 
i po kilku miesiącach - ginie. 
'.Robią to pieniądze. Nagły do
pływ pieniędzy powoduje, :te 
chłopak zmienia styl bycia i 
życia, czuje się w obowiązku 
azpaai.ować. A chłopak jest mło
dy i szY'b'ko wykoleja się. N!'kt 
go z tego nie wyprowad.zi. 

Podobnie d:r.ieje •ię z eę
dziami. Pojawiają się młodzi 
zdolni sęd'Ziowie i - przez 
pienią<dze, które im labwo płyną 
do kieszeni - przestają }u:t 
być zdolni i sprawiedliwi. 

W klubach wielosekcyjnych 
piłka nożna najczęściej jest 
kością niezgody. Dlaczego? Ze 
względu na wysokość premii. 
Nie jestem przeciwny premiom, 
a1e muszą one rzeczywiście od
powiadać wkładowi pracy l wy
siłku piłkarza, a nie być wy. 
lnikiem wymU11zania ich na pre
zesie, bo i tak się zdaTZało. 
Proponowałbym zatem zmniej
szenie preanJ.t za mecze, ale 
tak, aby zawodnik mógł . za 
dobry mecz dostać więceJ, a 
za słaby minimalnie. 

Mote to, co powiem zabrzmi 
dziW111ie, ale aytuację w pol
skiej piłce nożnej zepsuły kon
trakty, OtóZ kontrakty nakłada
ją obowiązkł głównie na kluby, 
a nie na piłkarza, dla którego 
odnowienie kontraktiu. to do
datkiowe, wcale niemałe pienią
dze. Jeśli je5t to umowa, to 
druga strona tet musi ponosić 
konsekwencje jej naruszenia. A 
ta.k nie jest. Jeśli już decydu
jemy się na wprowadzanie za· 
wodowstwa, to ze wszystkimi 
jego konsek!wencjami. A jeśli 
nie, to mamy to, co mamy, 
czyli kryzYI piłki n01!nej, z 
którego nie ma wyjścia bez 
radykalnyich posunięć . . 

Równin 1ędzlowie powinni 
mieć wy1okie ryczałty za me
cze, alby nie czekaU :1 wydą1-
n!ęt'ł ręką na to, co im klu:b 
odpali, bo to przecie<! upoka
rzające. I niemoralne. 

!Polska piłka nożna czeka na 
odrrodzerue. Mamy zdolną mło
dzież, czas nią &i' sająd. Ale 
czy to 1i4 uda? 

• 

. , 
n1es 

Zauważyliście Państwo, że dziennikarze „Odgłosów" dyżuru• 
ją przy telefonie? Zapewne. A czy zauważyliście także, że z tyd1 
telefonów czasem wynika coś więcej, niż notatka na czternas
tej stronie tygodnika? Nie? No to zauważycie... Pełniłem taki 
dyżur, a właściwie „kawałek dyżuru", bo to nagle zastępstwo. 
Akurat w tym czasie zatelefonował czytelnik i kiedy się przed
stawiłem wykrzyknął: - A to pa.ni Panie Andrzeju Karol~ 
niech ml pan powie co pana tak śmieszy? Czytam te pańskie 
„nagłe zastępstwa" i nie rozumiem czemu panu tak wesoło? 
Mnie jakby mniej.„ 

Szanowny Panie! 
Smieszy mnie cale mnóstwo rzeczy i obawiam się, ~e nie 

wszystkie zdołam wymienić. Ale się postaram. Wprawdzie Jest 
na ten temat piosenka Wojciecha Młynarskiego - wystarczy
łoby ją w całości zacytować i byłaby to odpowiedź. Jednak nie 
jestem zainteresowany dokładaniem tantiem w Zaiksie panu 
Wojtkowi, a raczej podreperowaniem swojej chudej kasy i rze:::1 
całą wyłożę, najlepiej jak umiem własnym tekstem: 
Otóż śmieszy mnie sporo rzeczy z dziedziny języ~owej. T11•

kie np. od lat funkcjonujące w naszym języku zwroty: „w o
parciu". W opal.'ICiu to .prosq ja kogo, może być gąbka, może 
być trawa morska, może by~ jeszcze coś, czym tam te oparcia 
wypychają. A nie może być „w oparciu o ustawę", bo to bzdu
ra. Smieszy mnie także „w temacie". Wiem, wiem, pana teł 
to śmieszy. Ale mnie imieszy na przykład szyld „Szycie spodni 
w podwórzu". Pana nie? No widzi pan.„ Ja pana teraz zas
koczę: mnie •mieezy nawet taka poważna i szanowna nazwa 
jak: Komitet do Spraw Radia i Telewizji „Polskie Radio i 'fe· 
lewizja". Pana to nie śmieszy? Sama nazwa, nie żadne tam pro• 
gramy, które te:t mnie czasem •miedlzą. Więc może rozśmies.q 
pana inna nazwa, zapamiętałem ją z jakiegoś opakowania: Ru
mińskie Zakłady Przetwórltwa „Rumla" w Rumli. Prawda, te 
śmieszne? A ,,Salon pralniczy" to nie śmieszne? 

Smieazy mnie jeden :1 moieh kolegów, plaujący w zaprzy. 
jaźnionym organie, który (ten kolega) wciąt twierdzi, :te '>Il 
mnie utrzymuje, bo jego organ jest doeh<*>wy, a mój na gra• 
nicy deficytu. Smieszy mnie, bowiem kto ltogo w Polsce utrzy
muje, tego nikt nie wie.„ Czy kopalnie węgla nas wszystkich, 
czy może odwrotnie? Czy gazety 1ą utrzymywane przez biura 
oglonel'\? A ldsfe by dTUkowa1i oełoezenia, jakby nie było 18• 
zet? . 

Koleea napluł b7ł takf ł7tUI w „ojej saz,ecle: "Wielka prot• 
rita". Jet.eli oa mnie ma w takt 1P09ób utnymywad, to ja ana 

dztękuje. IDlllll ICł W ll091- I 1eto ,.Proaperl~" -
..., lllllł• ałowo ,.amator" w odDi•ieniu do kopaca pił• 

bftldqo, kt6t7 IMCłbJ 18ftl• t moJłilo koleft po piórze w:ll"f 
na Utn7manl• l teucr.e lłuaJłobJ m• aa Parł l·nnydi necsy. 
Natomlut ałowo ,..matoł"' w ńoeunb do umtejętnośc!i owego 
kor>aeza nohelo fen zupełnie na lllłej8CU l Illo łmlesznego w 
nim nte mL Ale mnte łmlenJ jeszcze 1łowo "profesjonal!ata" 
"'notuntu c1o paN p~. clo Dll&n1 - autoriw SednelO 
opowiadania 1 trzech wierszy, do dztelllllkarą, lct6rą prua 
'""'" "1U'l!ie życie tylko zrąnall L deeea'-. 
podptaywalt S• .wołmt lnleialamL 

Albo taki swrot: ,,AteatacJa ltalloW!sk". K.iedył mnte nie 
łmi.-zył, bo rozumiałem IO dcełownte. Teras jut wiem: · je.st to 
1ynonim ,łowa ,.NdukcJa". Nłekt6N ,;komisje atestacyjne" 
przyst~uJlł do pnq na podltawłe (,,w oparciu") przysłanej 1 
góry komandkow!Jd: - swoi.ni~ tylu a ty'lul. Nie łmieszne? A 
kto "łól'ł" wyatestuJeT Nl• ma obawy, ni'kt. .. Góra jest mocna 
i ływotnL Nie łmtesą pana, drolł ezytelniku, te do reperacji 
zepsutego mechanizmu zabieraj" si41 z najwięlmzym zapałem cl 
właśnie, eo łO lkutecznle 119ult T Podobno ,,nie jwłecl garnki 
lepi"". Tak, ale - jak powiada Jeden ml>J snajomy - robilł to 
1arncarze"'. 

Smie-szy mn!e na przykład artystka tuniczna l estradowa 
Stalińska Dorota. Dlaczego? Zaraz wyjaśnię. Z dużym zaintere
sowaniem przeczytałem wywiad z a~ą. a także wysłUl.'.:ha
łem rozmowy z nilł w programie aportowym Tv (rozmowę pro
wadziła red. Mariola B„ teł mnie śmieszy). Stalińska Dorota 
atwierdziła, że mężczyźni w Polsce są okropni, koszmarni i 
obrz.yUliwi, bowiem nie uprawiają sportu i zapuszczają soble 
brzuchy. Otóż, jeśli pani Stalińgka ma określone wymagania co 
do 11ylwetki jej męża, narzeczonego, czy kogo tam jeszcze, to 
jej sprawa. Mnie natomiast śmieszy, że ma takie wymagania dt. 
wszystkich mężczyzn, czyli m. in. do mnie, choć ja pani DotvtY 
ani nie namawiam na małżeństwo, ant nawet na małą randkę. 
Co jej w takim razie przeszkadza, że jedynym sportem, i aki 
uprawiałem za młodu był cymbergaj? Albo to, że zapuściłem 
sobie brzuch? Sntie.szy mnie to i stanowczo oświadczam, że ani 
z powodu owego cymbergaja, ani brzucha, nie mam najmniej
szych wyrzutów sumienia i czuję •ił z tym znakomicie. Przy
najmniej na razie, póki jeszcze wytwórnia „Metro - Goldwyn 
- Meyeir" nie aapr<>PoQowała mi roli amanta. Pinę nie bez ko
zery o wytwórni a~rykańskiej, polskie bowiem „zao1poly fil
mowe" żadnych wymagań co do wyglądu amantów nie mają, 
d słusznie, są to bowiem wytwórnie ludowe 1 demokratyczne. I 
to mnie ter! śmieszy ..• 

W WyWiadzie dla „Kuriera Polskiego" pani Stalińska zakli
nała się, że nosi autentyczne nazwisko, że „Stalińska" to nia 
pseudonim. Biorąc pod uwagę apodyktyczność .sądów znakomi
tej gwia~y sceny i estrady, to mam pewne wątpliwości_ Jej 
nazwisko coś ml nieodparcie przypomina„. 

Stalińska Dorota uprawia sztukę, która się nazywa „piosenks 
aktorska". I to mnie teł śmieszy, ta mianowicie dziedzina sztu
ki. Obejrzałem uważnie co tam z ostatniego festiwalu wrocław
skiego pokazała nasza TV ł doszedłem do wniosku, że można bez 
więlazego trudu zdefiniować ową piosenk~ aktorską: - Jest 
to pieśń smętna, n"wet czasem wręcz tragiczna, wykonvwa11a 
przez artystkę w czarnej sukni. Jeśli artysta Jest rodzaju mę
skiego, może być czamy sweter albo \\"}'jściowy. garnitur. Wska
zana jest· także nadmierna ekspresja, wyrażająca się najczęś
ciej w wymachiwaniu rękami. Inne formy ekspresji są ograni
czone, bo artysta nie może zmieniać swego położenia względem 
mikrotonu„. 

Ale nie tylko festiwal na pieśń aktorską mnie śmieszy. Tak
że inne festiwale na pieś1l. Nawet, wstyd się przyznać, koło
brzeski footiwal zmotoryzowany, pardon, zmilitaryzowany. M:im 
do niego sentyment pewien, bowiem jego specyfiką (to słowo 
też mnie śmieszy często!) jest to, że . występują w n:m sezono
wi artyści wąsko wy<specjalizowani. Przez cały boży rok czio
wiek ich nie zauważy nigdzie: ani w TV, ani na afiszu, ani w 
żadnym anonsie, nawet w radiu ich brak. A potem przycho".lzi 
Kołobrzeg 1 oto na ootradzie niewidzialni od ubiegłego roku· 
pani... pan„. żadnych nazwisk nie podam, sam pan ich znasz, 
a ja się nie będę narażał na połajanki I sprostowania: a to ie 
artysta był za grainicą, a ta, że chorował, a to, że właśnie że w~·
stąpiłl Na specjalnym koncercie dla dzieci z wadami słuchu .. 

Smieszy mnie jeszcze mnóstwo ludzi, spraw i zjawisk. A 1·0 
„ceny umowne" powodują u mnie nerwowy ,chichot, a to słowo 
„kompatybilny", a to , znów zwrot ,;postój hksówek", cho!" cd 
lat wiadomo, że miejsca oznaczone takim tekstem są postojami 
pasażerów, a to znów ideologiczne oświad•czenia ekshibicjonis
tów, że obnażają się publicznie w celu zbliżenia do natury. Naj· 
ba·rdziej śmieszy mnie o.statnio jeden facet, który twierdzi, że 
wszystko w kraju da się ulepszyć i poprawić, jak się tylko 
ustawimy w rz~dku i weźmiemy za ręce! No, śmieszy mnie i 
juL 

Pan 1łyszał o Uniwersytecie Szczecińskim? Raczej niewiele~ 
Ja też. A teraz zna go cały świat! Studenci tej świetnej uclcl
ni biegall, skakali, przeskakiwali i tak dalej. Robili to dłu•.~.i. 
niż studenci ~ Nowego Jorku! Polak potrafi! Nawet więcej n:z 
Amerykanin! -Nie wiem dlaczego, ale też mnie to śmieszy„. 

I jau.eze coo mnie śmieszy. Ale nie napiszę, nie ma mowy„. 
Mogę tylko powiedzieć na ucho. 
ANDRZEJ KAROL • 
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Z 
aslucltany we 
własne myśli nie 
spostrzegłem, że 
mój sąsiad Qdpiął 
już pas, rozlu7..nil 11ię 

a próbował spoglądać na ze
wnątrz przez iluminator. przy 
którym siedziałem. Po pra
wej stronie, w rz~ach dla 
palaczy, unosiły się kłęby 1Y
mu papierosowego. Mają pietra 
więc palą, pomyślałem. Mój 
sąsiad natomiast śmiesznie spo
cił się: największe krople potu 
ma na czubku nosa I na bro
dzie. Też jest nieźle podener
wowany. W prawej ręce międli 
chusteczkę higienic7lllą, coraz 

. to pocierając nią lewą dło(l. 
Za nami dwójka Jugosłowla11 
zawzięcie dyskutuje. Padają 
polskie Imiona kobiece. Smie
ją się. Wymieniają nazwy war
szawskich lokali gastronomicz
nych I rozrywkowych. Jakieś 
ceny podawane - w dolarach, 
złotó.wkach i di11arach. Pow
tarza się nazwa hotelu. 

ROZMOWY 
W SAMOLQC.lf. 

- Alet oni pJltlu;q ~ 
sywa się mój llłtiad. 
awołch partnerkach -

od
Na 

kilku-

- żtvelt Poljska„ tltielł Ju
aoslavtja ! 

Mamy więc pierwszy mię
dzynarodowy toast. Kon
takt zostął zatem nawiązany! 
Była wspa·niala, bezchmurna 

pogoda I można było pooglą
da~ Polskę z góry. 

- Ale czy to jeszcze Pol
ska? 

- Jasne - odpowiada .eą
siad. - Z tylu za; nami dy
miący kominami Górny Śląsk. 
Proszę, o tam, wskazal gęste 
skupisko jakichś zabudowmi, 
urządzeń buchając11ch to sza.
rym, to żóltob1'.ttnatn11m d11-
mem. TtJm oddychają miesz
kańcy Sląska, Zagłębia, Go
riej niż u nas, w Krakowie! 
Ntech pctn apojrz11, przed na.
mi, w prawo. To ch11ba moje 
miasto, a to blokowisko, to 
Nowa Huta! 

- No to mas.a pan Tatry -
kontynuował specjalista od 
spraw Kosowa. I popłynęła o
powieść o pięknie gór i gór· 
sklch wypraw, tak że przypo
mniałem sobie nasze grupowe · 
wyprawy na Zawrat, Granaty, 
Kozie Wierchy czy Krzyżne: 
Dostarczały one niezapoJnnla
nych przeżyć. ZacillgaU nas tam 
znajomi z Lodzi, którzy od 
kilkunastu lat polow, urlopu 

Iem, te motna pogratutowa~ 
kompetencji temu panu. Mój 
pr-!:ygodny z·najomy z samolo
tu wręczył mi numer i adres 
zapewniaj~. że nic takiego, jak 
przeprowadzka nie miało miej
sca. 

- W ro.zie kłopotów wa.! pan 
n4 ul. Kneu Milosza SB - do
dał. 

Przez jakiś czas oglądamy 
dw orzec, jego nowocze;;.ne u
rządzenia i zastanawiamy si ę, 
co robić dalej. Po~tanawiamy 
zasilić bank federalny przy
wiezionymi z Polski dewizami. 
Wymieniamy nasze delegacyj
ne 12,3 dolara. Otrzymujemy 
za to około ł500 dinarów. Za 
chwilę podchodzi do nas ele
gancki dżentelmen oferując 
przewóz taksówką do Belgra-
du za jedyne 3500 dinarów. 
Decydujemy 1ię na autobus 
YAT (za ·350 dinarów). Jazda 
trwa około pól godziny. Wje
żdżamy do Nowego Belgradu. 
T-0 jest dopiero blokowisko, 
choć architektura bardziej niż 
u na!I zróżnicowana. Klocki 
można ustaw.iać również w 
ciekawe formy. 

Mój współtowarzysz wysiada 
na przystanku Żeleznicka Sta
nica. Zegnamy 1i~ jak 1tarzy, 

- Hvala lepo - odpowia
dam. 

Ten nie daje za wygraną, ła
pie moją walizkę i próbuje 
pakować ją do bagażnika. E
ner3icznie protestuję. Zjawia 
się jakiś łniady, clemnowło11y 
przystojniak I też pyta, czego 
potrzebuję, eo tu robh: o tej 
porze. 

- Rektorat zatvoren do-
.daje. - Otwierają jutro rano 
o siódmej trzydzieści. Proszę 
przyjść wted11! 

- A pan może tu pracuje? 
- wysilam moją ·serbszczyznę, 
zdając sobie sprawę, że pyta
nie jegt idiotyczne. Na ciecia 
mi facet nie wygląda. 

- Tak, tu wlafoie pracuję 
- słyszę w odpowiedzi. 
Ale pan mi nie Odpowiedzial 
na pytanie. Co pan robi o te; 
porze? - powtórzy? tym razem 
po rosyjsku - Ruski, Czech, 
Polak? - ·dopytywał. 

Zdążyłem zebrać myśli, uło
żyłem odpow.iedż po serbsku i 
walę: · 

- Jestem Polakiem, przy-
jechałem na staż w Uniwersy
tecie Belgradzkim, mam tylko 
ten ot.o adres I takie pism<>. 

Podsłuchana rozmowa w samolocie o.„ polskich dzie wczynoch. Naukowiec z Krakowa, który jedzie bada.: 
integrację w Kosowie. Polska widziana z góry. Szczęśliwe lądowanie w Belgradzie. Przed zamkniętymi 
drzwiami Uniwersytetu Belgradzkiego. Niespodziewany wybawca. Podróż krętymi ulicami Belgradu. Przy
stań na długie miesiące. 

Sam w-BelgradŹie 
ALFRED LUTRZVKOWSKł 

dniow11ch zab4wka.cla - nie 
zostawiają nawet Jedne; 1uchej, 
przyzwoitej gumkł. Pn11Jeżdta;q 
tu z marnq setką ałelon11ch. i 
zabawiają się ta1c, jak pan 
1l11sz11. Do tego ter~ gd11 po
ra wracać do domciu, kpiq so
bie z tuch głupich. dziewczqt i 
niezrozumtalych. dla nich praw 
naszeao rynku walutoweao. Naj
bardziej im się podobala na-
1za „Wyborowa" i zaopatrze
nie w ,.Peweksie", no i dziew
czyny! Ciekawu jestem cz:u oni 
w Polsce byli prJIWatnie cz11 
ituzbowo? 

- Wszyatko jedno - odpo
wiadam. - Zresztą nie wiem, 
<> czym on] tak rozprawiaj~. 
Gadają za szybko 3ak na mo
je ucho. Jeśli to tacy, jak Ich 
pan oszacował, to pies ich dra
pał. I tak ani nie czyinl' uro
dy naszych wzajemnych kon
taktów. Te eą przecid ciepłe, 
by nie rzec serdeczne. Trochę 
o tym wiem - zakończyłem z 
nutą pewności. 

- To chyba pan słabo ZM t4 
calq urodę - odpalił. - Jti
ine, że nie uogólniam niczego. 
Znam też bardzo cieple obsza
ry naszych dwustronn11ch kon
taktów. W Jugoalawii czujf 
się jak w swoim letniskowym 
domku i to nie tylko ze wzalę
du na klimat, lecz za sprawą 
ludzi. Jadę teraz do Kosowa, 
bo zbieram materiały do roz
prawki na temat - teraz u
ważaj pan - i.ntearacji mie
szkańców te3 pokra.inv w mi
nionym czterdziestoleciu. Ba.r
dzo lubię Jugosławię, uwiel
biam i szanuję Jugqslowian. 
Ale takich, jak ci dwaj z tylu, 
najchętniej bym spra.l. Dla do
bra naszych. stqsunków. Bo ta
cy jak onł i te polłkłe dzicW
czyn11 w t ·ych. hotelach, cal11 
ten handel, popijoch11 ł rozró
bv są jak ródzin.a. :cłodztejako
-paserska nci · go§cinnych wy
stępach. Okantować, aprzeda.ć, 
żeby znowu coś podp,owad%ić, 
po to, b11 wyj§ć na .swoje ł Je
szcze przy tym pouż11wać. 

- Ale kto tu paserem, a kto 
dostawcą trefnego towaru? -
zapytałem. - Kt.o tu zy11kuje, 
a kto traci? Te dziewuchy tet 
się pewnie śmieją z czaJ'no
górskich jeleni. WHyscy się 
ubawili i pewnie zarobili. Kto 
więc na tym stracił? A jeśli 
tak, to gdzie eą odpowiedzial
ni za porządek I lad strażnicy, 
gdzie prawo, które tak mister
ną siecią reguluje przecież ty
le spraw ł sytuacji? Gdzie na
si urzędni"Y stojący na straży 
wspólnego i ogólnego? Czemu 
nic się nie robi \v celu zai,:>o
bieżenia okazjom, które czynią 
złodziei? La two oceniać i ka.o 
rać, wykpiwać." 

- Panowie życzą sobie wó
deczkę czv poprzest11Jemt1 ""' 
ioczkach? - usłyszeliśmy nad 
sobą sympatyczny sopran. Obok 
nas stała blondynka w służbo
wym uniformie. 

- Pewnie, że kropn.łemt1 po 
malym - podjął w mill mój 
sąsiad. 
Podnieśliśmy kieliszki. Ci u 

nami widząc to unieśli się nie
co z foteli i gromko huk..-ięli: 

spędzają w Tatrach. Ich syn 
11tał się prawdziwym kompa
nem dla Roberta. Dawali nam 
nieraz „popalić"; podśmiewa
jąc się cichaczem • kondycji 
rodziców. 

NA LOTNłSKU 
W BE~GRAOZIE. . - . . .. 

- Proszę pa.mtwa., zbli:ia.mv 
~ie do Belgradu. Prouc zapłqć 
pasu bezpieczeństwa, proszę ni• 
palić, fotełe nald11 ustawić w 
pozveJi pionowe' - rozległ się 
głos spikerki. - Lqdu.Jemv 
w a.erapotcte Surcłn. Tem,,.
r11tura ft4 lotft'8ku WtlftO•i plut 
oałemn4łote atopnł. 

- Jak na listopad, to ma
temy sobie powinszować -
powiedziałem. 
Mijają chwil• pełne ciszy 

nleapokojnego oczekiwainia na 
najważniejszy w każdym lo
cie moment: zetknięcie maszy
ny z ziemią. 

Po przejściu przez „rękaw"• 
zabieramy swoje walizki, kie
rując się do stanowiska celni• 
ków i tutejszych wopistów. 
Wszystko prześw~etlająJ Obok 
stoi aparat do badania 1topnia 
skażenia promieniotwórczego. 
To pewnie poczernobylski na
bytek, ale nie pracuje. 

Paniusia przed nami ostro 
dyskutuje z celnikiem, który 
wyciągnął z jej walizki aparat 
telefonic:miy, radiomagnetofon 
i jeszcze jakiś cenny drobiazg. 
Każe jej płacić 55 dolarów cla. 
Ona na to, że to same pokło
ny (prezenty) dla znajomych. 
Ruch w tej kolejce wstaje 
wstrzymany. Pr:rechodzlmy do 
drugiej .. Tu Idzie uybko. Po 
kilkunastu minutach jeetełmy 
w h&ll\I dworca lo~lczqo. 

Po naszym Ok4tCl\I - robi 
wrażenie. Wsqdzi• marmur, 
przyciemniane szyby, alumi
nium, wyścielane ~ fotele, ele
ganckie sklepy za dewizy I za 
dinary. .Wielkie tablice In
formacyjne z rozkładami lotów 
i falujący, różnokolorowy, wie
lojęzyczny tłum podrótnych. 

Rozgl4dam •i• czy przypad
kiem kogoł w Uniwersytecie 
Belgradzkim nie natchnęło i 
nie wysłano jakiegoj asyetenta, 
by Odebrał przybysza, którym 
stałem sl12 z własnej 1 nieprzy
muszonej woli. Nie wiem bo
wiem nawet, gdzie mam się 
teraz udać. Mam tylko adres 
siecmlby działu współpracy 
mlędzynarodówej tej uczelni. 
Ani we własnej uczelni, ani w 
ministerstw.ie nie otrzymałem 
żadnych informacji, gdzie się 
zgłosić, kogo nukać. Nie mam 
nawet telefonu do nuzej am
basady, na wszelki wypadek. 
Rano, kiedy w1t1U>iłem do dzia
łu w1półpracy a za1ranic1a mi
n.!1terstwa. ni• sa1tałem pani 
Joli. Była na naradzie. Sie
dzl\CY w pokoju jakij wysoki 
zapewne pracoVlnłk resortu po
wiedział, te nawet pani Jola 
by mi nic ni• pomQała, bo 
ambasada polika w Bel1radzie 
przeprowadsłła •i• e>stahlo na· 
nowe miej.ee. Teru pomyśla-
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dobrzy znajomi. Do zobaczen·ia 
w ... Polsce chyba?! Za chwilę 
niknie mi z oczu w wielkiej 
ciżbie wlewającej się do mało 
ciekawego budynku głównego 
dworca kolejowego. A więc 
pojechał badać tę swoją dzi
wnie pojmowaną integrację 
Kosowa. 

PRZED ZAMK1NIĘTVMI 
DRZWłAMI. . 

Po paru minutach dalszej 
jazdy jakimiś wąskimi, bocz
nymi ulicami autobus zatrzy-

mu]• 11• na końcowym przy-
1t.anku. Zabieram ba1a:l, pa
trzę, wokół, by sorlentować r;ię, 
1dzie jestem. Tdmajdan, o
bok Bulwaru Rewolucji, pra
wie pod ea~ Cerkwi" Sw. 
Marka. Jest ciepło. Na wielkich 
platanach Jeuc:ze -pełno · li
ści. Przylegaj"ą park rzęsiś
cie ołwietlonT, choć J•t je
szcze wldno. Może tu nie ma
j' kryzywu enqetyc:znqot Na 
ulicach nl11Pnnwane nnur:r 
eamochod6w. sw,d apalłn nle
eamowlty. Z trudem prndsl„ 
ram •i• chodnil.dem prawie cał
kowicie ustawionym nmoc:ho• 
daml. Lapię taklówk,. · Kie
rowca, sympatycmy itarny 
pan mówi, te unienił za kie
rownic- 1yna, który poszedł 
zjeść I przespać •i• troeh•. 
Wiezie mnie na Student1ki tri 
(plac Studencki). Stawia mojl\ 
walizkę pod drzwiami rekto
ratu Uniwersytetu Bel1rad1-
kiego i odjetdła. Drswt były 
zamkni•te.„ 

Postałftft tak par• chwil do
rzecz1ac na czym łwłat stoi. 
Robiło 1lę coraz pó:tnlej. za
częli mi •i• przYlll\dać prze
chodnie. W pewnym momencie 
zatrzymała •I• taluówka. Kie
rowca pyta: 

- Kudt1 vam webd 

Wcisnąłem mu do ręki te
leks z mi:nlsterstwa, który 
nadszedł . do Uniwersytetu 
Lódzkiego, gdy zostałem zakwa
łifikowaey na staż (niech go 
diabll I - dodałem w duchu). 

- Ale co tu jest napisane? 
- pyta przystojniak, o którym 
pomyślałem, że jest pęwnie 
jakimś młodym profesorem lub 
innym na pewno odpowiedzial
nym pracownikiem jugosło
wiańskiej nauki? Przetluma
ezylem mu tekst depeszy, co 
poszło mi nie najgorzej. Tro
chę pomogłem .sobie rosyjskim 
i angielskim. . ' 

roto: GrftOOl'll Ga.łutl'bkł 

- No dobrze, IP'dbuJemv eol 
uobić - 1adeklarował. 
Prosz4 tu mcaek~/ - Odwró
cił •i• i imlkn"ł za ratlem bu
dy.nku rektoratu. 

Może lepiej wlac! 1~d ! -
Z~stanowllem 114. Zdj,lem wa
lizk• ze 1chod6w, p0prawllem 
na ramieniu pas torby, Idy po 
dru&ieJ atronie drnri usłyna
lem 1łos. / 

- Pronc. mocno 1urnutł 
vrata/ 

Nac1an"łem je barkiem. 
U1tęlłyl Zn~lułem Ili• w 
Untwer1yteate Belcradzklm. 

- W JOt&łedałałkł gram z 
koleoamł to piłki ta 1«H głm
na1tve1mej, tu · nł•dGleko 
wyJaśnlł. - Po Wch HJ4cłtlch 
zo1tow'4m ia ewołm biur.ie 
troch.t apractu, ~•b11 nie no1łc! 
wnvttJcłeQO do domu. Włainie 
TciDraftOleł• Młnt '""" 11cor\-
carlińłw fl'ad. -

- To 111CqłlłW7 dla mnie 
pnnadek - uctesgylem •ił. 
Inaczej prąezlob1 ml noco
wad na ulłą lub w poczekalni 
kolejowej albo I 1oruJ. 

- r. pclft nłe -ma &a.rfffl'• 
uiow•n•oo hotelu1 - lldzlwlł 
1i1. - Gcbłe pa.n będ2łe mi•
ukcd praa wav młeałqce1 

- W Polsce ml mówiono, ze 
w domu 1tudenckim. 

- T11lko nie wiem, czy <da 
się coś zalatwić. Na wszelki 
wypadek, ne ma; pan dinarów, 
a.lbo dola1'ów? W akademiku 
pokój oo§cinnv kosztuje 1000 
dinarów u nocleg. Hotel - 35 
-80 dolarów. Tymczasem pro
&zę usiqśc!, tam stoi woda. mi
neralna. Zaraz wracam! 
Zostałem sam w wielldm po

koju, który jak s ię zoriento
wałem - pełnił funkcj ę ni to 
sekretariatu, ni to poczeka1ni, 
z którego byty dwa wejścia do 
ogromnych, stylowo urządzo
nych gabinetów. 

MOJ WYBAWCA 
I NOCNA PODROŻ 
PO BELGRADZIE. 

Siedząc wygodn ie w prze
pastnym fotelu, kontemplowa
łem swoje położenie. Rozmy
ślania przerwała mi sprzątacz
ka, która 2Jnalazla się tu nie 
wiadomo skąd. Początkowo 
wystra,szona, szybko odzyska
ła rezon i zaraz natarła z 
pytaniami: - co tu robię, kim 
jestem itp.? Mówiła bardzo 
szyl;lko i z jakąś dziwną ma
nierą językową, że n ie wszy
stko zrozumiałem. Próbowałem 
jej wyjaśnić, że przyjechałem 
z Polski, na staż, że zaraz tu 
przyjdzie„. Ale kto? Nie po
trafiłem tego określić. Facet 
mi się nie przedstawił. Na 
schodach I w korytarzu rozle
gły się odgło8'Y szybldch kro
ków. Pojawił się mój wy
bawca. 

- W sz11stko w porządku, jak 
na razie - obwieścił. 

Sprzątaczka widząc go wzię
ła bardzo śmiesznych kształ
tów odkurzacz i wyniosła s ię 
do jednego z gabinetów. 

- Pan pewnie zmęczony? -
zapytał. - Najlepiej będzie 
pojechać' taksówką do akade
mika. Tam już wiedzą, że pan 
prz11jedzie. Kierownikiem tego 
domu jest mó; kolega. Może 
jeszcze wody? O proszę, tu 
jest moja wizytówka! 
Biorę do ręki elegancki kar

tonik; czytam: „savetnik za 
pra;vne poslove'', czyli radca 
prawny po naszemu. 

- Czy pa;n zna Belgrad? -
zapytał. - Jadąc taksówką 
proszę uważać, żeby Tcierow ca 
1iie zawtózl pana na Zvezdarę 
przez Żeleznik i Avalę. Wie 
pan, taksówkarze to dziwny 
naród. Pnez póltora roku by
lem 1ekreta1'zem tch zrzeszenia 
tu, w Belgradzie. Pewnie pan 
nieco 1l11szal n.a. temat handlo
we; alowv moich rodaków? O 
kierowcach taksówek opowiem 
panu taki dowcip: wsiada 
pasa.żer do taksówkł i pyta 
kierowcę, ile od niego weźmie 
za podwiezienie do miasta? 
Kierowca odpowiada pyta
niem: jesteście tutejszy czy cu
dzoziemiec? Jak to, z oburze
niem odpowtada pasażer, cu
dzoziemcom drożej kilomet ry 
Uczycie? Nie, pada odpowiedź. 
Kilometry są po tej samej ce
nie, tylko jest ich więcej! 

Wyszliśmy przed budynek 
rektoratu. Mój opiekun ski·nął 
ręką, wołając jed·nocześnie: -
taxi! I już zatrzymał się wiel
ki czerwony Opel. Krótko, u
rzędowym tonem wydał k:ero
wcy dyspozycję: 

- Proszę zawieźć naszego 
polskiego gościtl do hotelu „Ri
fa.t Burdzewić", ulica Milana 
Ra.kića 77. Rachunek na druku 
P (Poslowno, służbowe) prosz4 
doc! patderowt. - Podszedł do 
mnie • wycfĄgnfętą na poże
gnanie rę~. - Do widzenia! 
Czekam łUI pan.a. jutro rano, 
no powledzmv o aodzinie 11! 

Mlnęlitmy gmach Skupsztiny. 
- To wasz najważniejszy 

budynek! - zauwatyłem py
tajllCO. 

- Panie, gadają tylko i ga
da.Ją. O na;;prostsze spraw11 
kłótnie trwają calvmł miesią
ellmi. Nłeeh.by lepiej zrobili 
eo§ • tq łftflac;ą, bo nas wy
ko1łc%11 a.lbo a tq calq biurokra
cją, eo 1ię ftQ.m też nietle da
je we znakł - powiedział nie-
co podniesionym tonem. 
żebtl 1«ko t4ko wyżyć, 11iusze 
jdddć 10, • tt1nvet i 15 go: 
dzi„ na dobę? Czy pan to rioj· 
mu;e? Kied11 ;a kupię inny, w 
lepszym .sto.nie stimochód? Dziś 
u "41 na;Jepiej pracować w 
handlu, albo aamemu handlo
wać. A może ma pan coś do 
&przeda11.ła? Zloto, srebro, ja
kłel sk6rv, może kożuch? 

- Przykro mi, ale inie mam. 

- !: ta.m, nie wierzę, żeby 
~§ tit nie znalazlo. Z Polski 
zatoue eoA przywożą! 
Jechaliśmy Bulwarem Re-

wolucji, w górę, do dzielnicy 
Zvudara. Po obu stronach 
1toj1aee _domki nie zachwyciły 

mnie 1woj, urodą. Centrum 

też specjalnie nie zachwyeJło, 
choć okolice placu Republlkt 
spodobały mi się. Tu bylo pra
wie ciemno. Pojawiły się chat
ki, jakle trudno w którejkol· 
wiek ze znanych ml etoli• 
spotkać. Byłem zdegu1towan1. 
Dotychczas Belgrad widziałem 
od strony nowych dzielnic I 
starej części w okolicach mo
stu Gazela, przy zjeździe • 
autostrady w kierunku !bar
skiej magistrali prowadzącej 
do Cacku i nad Adriatyk. No
woczesne dzielnice mogą silt 
spodobać. Ale tu, nie wiem, jak 
przyjdzie ml wytrzymać wśród 
tych dziwnych domków, któ
rych nawet nie motna porów
nać ze starymi . Chojnami 
sprzed dwudziestu lat?. 

Skręciliśmy w lewo. 

- Muszę dojechać do ulicy 
Tuco vióa, bo stąd nie ma wja
zdu pod ten hotel, ;ak mówił 
ten gość pod uniwersytetem. 
To byl bajer, jaki tam hotel? 
Ta dom studencki prz81"obiont1 
z jakichś pomieszczeń gospo
darczych, już nie pa.młętam 
dobrze. Libijcz11c11 go odbudo
wali, bo przyjeżdżali kiedy§ do 
nas masowo. Wie&:c pan, poli
tyka; - objaśnił mój nowy 
przewodnik. 

Wąski, stromy zjazd, jeszcze 
gorszy podjazd, kilkanaście za
krętów i stajemy przed miej
scem, w którym miałem spę
dzić około stu dni. Zaplaciłem 
900 dinarów, otrzymałem 
wzorowo wypebniony rachunek 
i pożegnaliśmy się. 

- Za bagaż nie liczylem, bo 
lubię Polaków - dodał na 
odjezdne. 

OCZEK IW AIN,IE. 

Zebrałem swój inwentarz ł 
udałem się za hałaśliwą grupą 
młodych ludzi idących w stro
nę oświetlonego jaskrawo wej
ścia. Wszedłem na dziedziniec. 
Po prawej i lewej stronie u
kazały . się wysmukłe pawilony 
dość lekkiej konstrukcji. Spa
dziste dachy, niezbyt wielkie 
okna. Wszystko w jasnych ko
lorach. Zadaszony podest przed 
wejściem do budynku. Kilka 
wysokich drzew i jakieś krzewy. 
Nie jest źle - pomyślałem. 

Na portierni powitał mnie 
barczysty, uśmiechnięty mło
dzieniec. 

- Jestem portierem, to jest 
moja zona. Pracujemy tu ra
zem. Wiem, że pan ma u nas 
mieszkać. Dzteoniono z U'lli
wersytetu. Za.raz p6]d~ vo
szukać kierownika, żeby pana 
gdzieś ulokował. z Polsld ?est 
k i lka osób. O tam, w tym o
knie przy rynnie mieszka pro
fesor z Polski. Są też studentkł 
z Krakowa t lektorka 1~Z11ka 
polskiego, też z Krakowa. Id~ 
Pa upravnika (kierownika!). 

Poszedł i przepadł, jego żo
n a też za moment wyniosła 
się. W dyżurce zostało trzech 
kudłatych 'brodaczy. którzy o
glądali transmisję koszykówki. 
Drużyna Crvenej Zvezdy prze
grywała 71 do 83 z Ciboną. 
Padały okrzyk!, z których nie 
wszystko jeszcze rozumiałem. 
Klęli chłopcy, jak szewcy wy
grażafąc w stronę ekranu. Mec:i: 
sie skończ~·ł. obejrzałem dne
\·nik fdzienn ih:) , co mi sie na
wet spodobało. Zbl i żafa się go
dzina '.!1 . 

- Gdzie ten portier'? za-
pyt,Jem brodaczy. 

- Szuka upravnika od-
powiedział jeden z nich, taki 
pryszczaty. 

- A ty skąd jesteś, z RQ
sji? - zapytał. 

- Nie; jestem Chińczykiem 
- odpowiedziałem - Nie wi-
dzisz, żółknę, a zaraz zzielenie
ję ze złości. Ladnie mnie tu 
przyjmujecie. Też macie nie
zły... - chciałem powiedzieć 
burdel, ale ugryzłem się w ję
zyk. I dobrze, bo pojawił się 
maestro upravnik. 

- Wiem, dzwonil do mnie 
Zoran, że pana tu kieruje. 
Zaraz przyniosę klucz. 

Trwało to dobrych kilkana
ście minut zanim portier dał 
mi ,klucz. Jeden z kibiców 
wziął moją walizkę i pomógł 
mi w odnalezieniu pokoju. 
7.n:>J:>7łom \Vr(><:7("lc <;\'!'Oj~ prn•• 

staii na długie miesiące! Nie 
więcej iak 10 metrów kwadra
towych . Stały dwa łóżka, z 
których jedno było zajęte, dwa 
stoliki. Urządzone ws?;ystko 
dość gustownie. Jest też ła
zienka, wnęka kuchenna, fi
ranki na oknach. Umyłem się, 
zjadłem jabłko i runąłem na 
łóżko, zasypiając natychmiast. 

• 
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a miasto spadł:\ 
chłodna, majowa 
noc. Było już do
bne . po godzinie 
23. gdy do gmachu 
Dzielnicowego U-

„,l'Zędu · 'Spraw Wt>wnetr:mych 
Lódź-Bałuty, weszła bardzo 
młoda · niepozornie wve.ląd ają

. ca '·obleta . Je1 sylwetka była 
tak drobna, a oczy takie wy
leknione i zapłakane, :i:e of icer 
dvżurny w pierwszej chwili 
chciał zapytać: „Co tu robisz 
dzie11•C'z'!Jn1<o o tak późnej po
rze?". ale w ostatniej chwili 
ugr'vzł c;ie w język Nikt prze
cie? nocą be2 powodu nie przy
chodzi na posterunek ... 

- Co się stalo" 

- Mój czteroletni simek nie 
·wr6et'l do domu z podwórka.„ 
· SzukalUmu qo wsze1faie. ale 
.,.;„4.,.;" qo nie ma.„ Bardzo si•' 
martwię.„ 

Już po chwili wszystkie mi
licvine patrole pełniące służ
bę na osiedlu Radogoszcz, dro-

RODZINNY DOM 
PIOTRUSIA 

znajduje się na peryferiach o
siedla. Z dwóch stron otacza
ją go mieszkalne bloki, z trze
ciej strony sąsiaduje z tere
nem spółdzielni „Introplast", 
czwarta - to kilka jednoro
dzinnych domków I ogródki 
działkowe. za którymi - jak 
okiem sięgnąć - rozciągają się 
podmokle, bagniste łąki. . 

Przy świetle elektrycznych la
tarek milicjancl systematycz
nie, metr po metrze, przecze
sują cały teren łąk I ogródków 
działkowych. Wraz z sąsiadami, 
którzy ochotniczo zglosili '!I~ 
do poszukiwań. krążą po osie
dlowych ulic7.kach . zaglądają we 
w~zvstkie zakamarki okolicz
nvch budów, grzebią w brud
nej wod?.ie fundamentowych 
wvkopów. Sprawdzają także 
wszy<:tkit> mieisca. w któ1~·ch 
chi<>rko moi<ło przebywać: zna
jomych, sąsiadów, rodzinę. Nie 

Czteroletni Piotruś znalazł swoją śmierć sto metr6w 
od domu, V'! przeciwpożarowym basenie. 

Żólta. p • eczka 

NITOLD WERNER 

gą radiową otrzymaly komuni-
kat o zaginięciu dziecka: 

....: Nazywa się Piotr M. i ma 
· 4,5 rok'lti Ost-itnio wtdziano (/ri 
około godziny 1"'. Ubrany byl 

'w lnązowy vólgolf u wzorem 
sklada1ącym się z. trzech kot-

· ków spodnie „ogtodniczTd" na 
su/k,.,ch 01'aZ kolosu . Nie zna 
ani swego nazwiska, ani adrem: 
M siebie mówi Popek. Zna 
na tri '>li"~' i mona rodziców oraz 
brat'! M 'lrrina. ... 

Równocześnie trwają już przy
gotow;:inia do zakrojonej 11a 
sz<>rnkn skale akcji pos:rnkiwa
W(!?e1 Na osiedle Radogoszcz 
pr7.vip7dżają kompanie ZOMO, 
spro~:;,dzonv t:ik7e zostaje pr7e
W'lonlk z psem trnpiąrym 0-

· gółem. w te r·hłodną i desz
czo'"" rnaiown inr· mnl„ ,,-o Pio
tru~l::i •wuk::ilr• nonad 300 fun
kci'"'"~i1M7.V MO. 

-Założono kilka wersji zni
kniecia dziecka Uprowadzenie 
w celu wvmu«1enl11 okupu wy
eliminowano prawie natych 
mlą«t: rod?lcE' c;ą wyl'howanka
m ; ' rnn rh>:lecka l nale;h rl 

ludzi nie?amoinych. W grę 
w"hnd?lło wlęr albo uprowa
dzerilp prze? np psychopiite 
cz:v mi:iniaka c;eksualnego, albo 
te7 "WY<-7.aine "ai?ubienie się 
d7.ie•·ka . 7.E.' ws7V'~tklml konse
kwE>nctami tego faktu. 

lekceważy się fadnego sygna
lu - wszystko jednak na próż
no. Dziecka nigdzie n.ie ma. 

Jeszcze raz skrupulatnie wy.
pytuje się rodziców I sąsiadów 
o ostatnie chwile, w których 
widziano dziecko. Może ktoś 
przypomni sobie jakiś szcze
gół, który rzuci światło na tę 
mroczną zagadkę? 

- Ze swego balkonu często 
widywalam Piotrusia, jak l)a
wił fię z innymi dziećmi 1J) 
piaskownicy. Akurat wvszlatn 
z psem na spacer. Która to 
byla godzina? Nie wiem, nie 
patrzylam na zegarek. ale pa
miętam, . że i echa li kolarze. Po
szltzm o tam, u. ~onę tego plo-

. tu spóldzielni. Widzialam. jak 
Piotruś drażnil się z psem prz~z 
siatkę. Byl z nim ;akiś chlo
piec. starszy od niego, ub-ra
ny w cze„woną kurtkę . Mówi.ę 
Piotrus iowi: „Nie drażnij sio, 
z t>sem, bo cię ugryzie!". Ale 
on tylko w zruszyl ramionami 
i daleof kręcil się przy siatc'?. 
Gdy wrócilam do domu, to ko'l\
czyl się ,,Teleexpress". Więr.e; 
jiiż go nie widzialam. 

- Podlewali§my ogródek 
przed blokiem, mieszkańcy par
terów urządztlt sobie minio
gródki . W ogródku krzątali się 
takż<> rodzice Piotra. Widzialem, 
że sąsiedzi pożyczyli łm wąż 

PRZEDSIEBIORSTWO 
· POLONIJNQ 

-ZAGRANICZNE. 

w Łodzi, ul. Kilińskiego 1591163 

ZATRUDNI NATYCHMIAST 

• szwaczki do zakładu konfekcyjnego 
• pracowników do wytwórni watoliny belo-

wania odpadów włókiennictych 
~ szwaczki do szycia błamów oraz kuśnierzy do 

produkcji wyrobów futrzarskich i kożuchów. 
Wszelkich informacji udziela dział kadr Łódź, 

(ilińskiego 1591163 ,tel. 7 4-18-40. 
Przedsiębiorstwo nie zatrudnia osób po porzu-. 

ceniu pracy. 
2806/k 

;4 ODGŁOSY 

do podlewanłs - ot, taka •11-
1tedzka pomoe. Wtedv wlalnie 
matka ze1wolal11 maleoo do do
mu, ale nłe chcłal jeszcze tD1'4· 

cać ł pobteol w 1tronę lmiet
nika. Która to mogla być go
dztna? Pewnłe okola 19„. 

Tymczasem milicyjny 

PIES PODEJMUJE 
TROP 

1 uparcie prowadzi swego prze
wodnika w okolice płotu oka
lającego spółdzielnię „Intro
plast" w miejsce, gdzie znaj
duje się dziura o rozmiarach u
możliwiających przeciśnięcie się 

nawet dorosłemu człowiekowi. 

Tuż za płotem, w odległości o
koło 2 metrów, znajduje się 

basen przeciwpożarowy, prawie 
po brzegi wypeb;1iony mętną 

wodą. Na razie nikt głośno niP. 
wyraża swych myśli, ale wszy
scy są pełni najgorszych prze
czuć„. 

Zaczyna siąpić d~zcz. Pies 
raz po raz gubi ślad; przeszu
kanie ,basenu w takich warun
kach, w dodatku bez specjali
stycznego sprzętu, jest niemo
tliwością. Ten wątek poszuki
wań postanowiono odłożyć do 
rana, 

Do rana także posttinowiono 
odłożyć wyjaśnienie kolegów z 
piaskownicy. Byli !a mali, aby 
budzić Ich nocl\„. 

Rano czteroletni Radek za
prowadził mfllcjantów przed 
dziurę w płocie. Wyja~n!ł: 

- On tam psechodzfl, ale ja 
nie psechodzilem„. 

Około godziny dziesiątej, na 
ulice Ba-łut wyjeżdżają milicyj
ne radiowozy l przez megafo
ny odczytują przechodniom ko
munikat o zaginionym dziecku. 
Może ktoś widział, może ktoś 
wie coś o jego losie? ... 

Równocze~nle na terenie 
spóldzielni „Introplast" do dzia
łania przygotowuje się 

EKl.PA 
PlETWONU'R1KóW 

.i~klubą • P~rK.' „Tcyto~~.~ ~~t~ie-
je zwyczaj, te przy· penetracji 
nieznanego akwenu, do wody 
achodżi tylko jeden człowiek. 
Inni ubezpieczają go z powierz
chni, w każdej chwili gotowi do 
niesienia mu pomocy. Tak by
ło f tym razem. Na krawędzi 
basenu, czujnie wpatrzony w 
bąble powietrza, wyznaczają

ce podwodną drogę kolegi, 11tał 

drugi płetwonurek, ubrany w 
piankowy kombinezon, maskę, 
płetwy I akwalung. ' 

Z zapartym tchem - jak 
wszyscy - czekał na wynik 

· poszukiwań. Jak wszyscy 
miał nadzieję: może to tylko 
fałszywy trop? Może Piotrusia 
wcale nie było tu poprzedniego 
wieczoru? ~ 

Po kilku minutach nad po
wierzchni" wody ukazała się 

twarz mętczyzny w masce do 
nurkowania. Płetwonurek ho· 
lował za sobą niewielkie, bez
władne ciało dziecka. Złudze

nia prysły jak mydlana bańka ... 

W eter poszedl komunlkati 

Do WHt11t1cłeJla radłOt.OO• 
z6w. Przerwad nadawani• ko
munikatu. ZnałdHlmv d&iea
ko.„ 

Cl11lo dziecka znaleziono w 
narożniku basenu, w miejscu, 
skąd do dziury w płocie bylo 
zaledwie 2-2,!5 m. Ldał na 
dnie twarzą do ściany, z wycią
gniętymi 111 górę rękami. Mo
żna było odnieść wrażenie, że 
malec do ostatnich chwil pró
bował trzvmać się śliskiej kra
wędzi, gdy zsuwał się w dół, 
w mokrą topiel. Nie miał je
dnak najmniejszych szans ... 

KTO JEST WINIEN 
ŚMIERCI DZIECKA? 

Dziś, przed zakot'lczeniem śle
d7twa. nie można na to pyta
nie iednoznacznie odpowiedzieć. 
Wiadomo jednak z całą pew
nością, że basen był ulubionym 
.miejscem zabaw. To właśnie z 
basenu najpierw nabierało ~lę 

wody do platikowych butelek 
I na ulicy urządzało „śmigus

-dyngus", a pó:tniej siedziało slę 
nad brzegiem i wrzucało -.v 
wodę kamienie. O tym, że na 
terenie spóldzlelnl bawią ~lę 

dzieci, byto wiadomo jej pra
cownikom; portier niejednokro
tnie je przecież stamtąd prze
pędzał. To prawda, że z okna 
portierni nie widać miejsca wy
padku, ale o dziurze w płocie 

wiedzieli wszyscy. 

Z drugiej strony wiadomo 
także, że Piotruś całymi dnia
mi przebywał na podwórku 
sam, bez opieki rodziców. Pier
wszy wychodził przed blok, o
statni wracał do domu. Jego 
ulubionym miejscem zabaw 
była albo piaskownica, albo 
śmietnik. Ten i ów widział, 

jak dziecko piło wodę z kału
ży, ktoś przypomniał sobie, że 

widział malca jedzącego co• w 
śmietniku, jeszcze Inny wspo
minał, jak Piotruś przyszedł do 
niego i wol'!-ł jeść, bo jest gło
dny.„ Nie ma to jednak jut 
większego znaczenia, znaczenie 
ma jedynie niepotrzebna śmierć. 

JAK DOSZŁO 
DO.WYPAokui· .. 

- , , 

Czy chłopiec za płótem zna
lazł się przypadkiem, czy też 
ktoś go tam zaprowadzil'? Te
go nie dowiemy 11ię już nigdy. 

Być może wyglądało to tak: 
Filka, którą bawił się Piotru~, 

w jakiś sposób znalazła się u 
ogrodzeniem. Może· ktoł (chło

piec w czerwonej kurtce?) mu 
ją · tam wrzucił? Dziecko po
szło po zabawkę, sięgnęło ~

ci;ką do wody, straciło równo
wagę i znalazło się w basenie. 
Przerażone, jeszcze próbowało 

się ratować. A gdy zniknęło 
zupełnie pod powierzchnią wo
dy, na falach kolysala się jedy
nie mała, żółta piłec:tka„. 
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Na twój telefon czekają redaktorzy1 

22 czerwca - TE·RESA JBRZVKOWSKA - godz. 
10-16 
29 czerwca - RYSZARD BINKOWSKI - godz. 
10-16 
Dyżury reporterów „Odgłosów" pr.zy redakcyjnym· telefonie 

trwajl& już kilka tygodni i od kilku tygodni. trwa oczekiwanie na 
„prawdziwe, reporterskie tematy" podpowiedziane nam prze• 
Czytelników, na ilygnały o sprawach ważnych, ciekawych, lntey• 
gujących, takich, o jakich sami chcielibyście w „Odgłosach" prze
czytać. Tymczasem w rozmowach telefonicznych wciąż dominuje 
„problematyka dnia codziennego", sprawy na pewno ważne dla 
naszych 1·ozmówców, ale które z uwagi na ich jednostkowy, WY• 
cinkowy charakter skwitować możemy jedynie krótką notatk• 
w tej rubryce. 

I tak na przykład ostatnio nasi Czytelnicy skarżyli się na nie.
kompetencje pracownic II inspektoratu PZU przy ul. Piotrkow- . 
skiej, które nie potrafiły udzielić odpowiedzi, co dzieje •i• :r.• 
zgłoszon- miesiąc wcześniej sprawi\ 11kradzione10 samochodu; ™
złe w porównaniu z innymi -elacówkaml zaopatrzenle: sklepu spo
żywczego przy :&bleru ullc Promlńskłero I Armil .CaerwoneJJ na : 
różne godziny pracy urzędów. w soboty (propozycja, by wsz~i• · 
były one te same!); na brud 'Da oddziale sakaŹD)'JD 8aplłala Im. 
.Bierańslde,o, a szczególnie - w pomieszczeniach dostępnych dla 
osób ·odwiedzających; na skandaliczne uchowanie •1• kibiców 
na meczach piłkarskich (pisaliśmy już niejednokrotni• na ten 
temat!); na mały wybór napoi l 1łodyczy w .kawlanal .Gnnll 
Bołelu" w niedzielny wieczór. 

O swojej dramatycznej 1ytuacjl opowiedziała nam 1amotna 
matka z dwojgiem dzieci, mieszkająca w kamienicy przy al. 
WólczańsldeJ 230. Od lat stan techniczny jej pl!eszkania jest fa· 
talny, co potwierdzały różne komisje, ale "kwat.erunek" nic ni• 
robi, by podnieść standard lokalu, zaś lokatorki nie 1ta6 na po
krycie kosztów kapitalnego remontu. Mamy nadzlejt, że p0wyt. 
szą sprawi\ zajmie się Wydzlal Spraw LoblOW7dl UJ'Słd• lblel• 
Dlcowero. któremu jest ona dobrze znana 1 ru j•zeu 1pr6buje 
pomóc. jakoś 1amotnej kobiecie. Nie będzie to na pewno łatw„ 
gdyż wszyscy dobrze znamy trudnojcl a mienkanlamt w Łodzi. 
ale mote w tym konkntnym przypadku coł da •1• jednak sroblO 

Odnotowujemy teł - godne rozpatrzenia, naszym zdaniem -
propozycje: aby w rozkładzie jazdy poci~gów węzła łódzkiego 
znalazło się odrębne zestawienie W1ZY1tktch DOCIW6w prąJeł• 
dt&JlłCYCh I odJetcliających • l..odzl. co. bardzo ułatwiłoby po
sługiwanie się tym rozkładem; aby kolorowe telewizory 1łoJlłC• 
bezczynnie w dyrekłonldcb sablnetach pneku~ szkołom. DPI• 
talom I Innym plae6wkom, gdzte byłyby on~ lepiej wykonysta-
ne. • 

I na koniec 1prawa, którą - w Imieniu mieszkańców allą 
SułejowsldeJ I 1ą.tlednlch w Piotrkowie Trybunalskim - poleca
my szczególnej uwadze władz tego miasta. Otót przy wspomni•· 
nej ulicy pod numerem 31 od dziesięciu lat zttajduje slf: targowi
sko, na którym zamiast handlu odbywają -się ·ubacje alkoholowe, 
burdy i często dochodzi do chuligańskich wybryków. Targowisko 
pozostaje bez żadnej opieki, jest mocno zdewastowane, a jego · 
sąsiedztwo napawa coraz większym lękiem mieszkańców okollcz· 
nych domów. Wydaje się nam, że skoro miejsce to nie jest wy. 
korzystywane zgodnie z przeznaczeniem; to mote warto zastano
wlć się, ezy nie należy przeznaczyć je na jakiś fnny cet A na 
razie na pewno przydałby •i• lepszy nadzór ze atrony 1łlńb po-
rządkowych. ·. · - · ,,.:. „~ ... .,,.;. 
REDAKTOR· DYMNY· ·. . ·. ,,. .~_:,t . -~..,.._~.,,, 
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,.Błtdnn koMtrukcja ezlowitt:.z.ego lęku 
Ż'IJrafa. kapcq.ca się tak pomaieiiku 
Tak · 
To jest coś" 

(Stanisław Grochowiak) 
W głośnym przed kilku laty filmie pt. „Walka o ogień", w któ

rym bohaterem jest człowiek pierwotny, na ekranie króluje 
itrach. W obrazie tym autorzy pokazali narodziny humoru w je
dnej z końcowych scen. Nie jat t.o zreszba tadna nowość, te hu
mor I śmiech powstały dużo później od 1trachu. Uczucie 1trachu 
jest dane tak zwierzętom, jak l Judziom. Choć temat ten był i 
je&t dość drażliwy I niechciany, c•iej • nim mamy do czynie
nia niż z heroi:unem czy odwa81ł· Ale normalna to w końcu 
rzecz, chować nasze wady. Tylko czy rzeczywiście atrach jest 
ułomnością, której trzeba się wstydzić? Oezywi&cle fidel Czemu, 
między Innymi, daił wyraiz profesor Kęplńskd w pracy pt. „Lęk". 
O tle jednfk psychlogowie i psychiatrzy podejmowali ten temat 
to n1e był on porusmny przy omawianiu historii ezy dmejów 
kultury. . 

. Boimy się właściwie przez całe nuu życie, oczywi-ście Innych 
rzeczy będąc dziećmi, innych - młodymi, innych wreszcie - na 
1ta·rość. Jaikkolwiek jednallt byśmy nie nazwali ·wszystkJ.ch krążą
cych wokół nas strachów, najpoważniejszym jest zawsze ten 
przed śrruereią. Strach. i jego różnm;odftość zależy także od cr.asu, 
w jakim żyjemy. Oto · dziś wych~c na ulicę boimy się jadą
cych zbyt szybko samochodów, natomiast czego baiU się ludzie 
czeterysta, pięćset 1 więcej l!l't temu, próbuje w książce wydanej 
w 1986 roku pt. „Strach w kultun:e zachodu'' powiedzieć nam 
Jean Delumeau. 

Autor we wstępie był napisał, ie do tematu, którego się pod
jął, nie miał żadnego wzorca, a więc praca stanowiła . dla niego 
ciekawą intelektualną przyiodę. D~am, ie dla czytelnika zagłę
biającego się w poszczególńe roulzlily, także jest to ekscytująca 
przygodL, Palej Delumeau wprowadził cieJctwe i ważne dla dal
azego ciągu książki · rozróżnienie między machem ~ lękiem ('nie 
trwOA, jak je,st źle pr~tbimaaone w ttkkie). Do strachów 
zallciył erozę ł pnestrłth, oczywlłcle listę motna byłoby roo:bu
dować I dodać: osłupienie, przerłl-ien~. przelęklnienie. Lęk nato
miast to niepoltój, obawL melancholia. Krótko mówiąc strach 
występuje przed czymś konkretnym, l~ natomiast jest oczeki
waniem na blitej n~e sprecyzO\ll'an• nlebe7lpiecteństwo. · 

Detumeau napisał: „W ntegdyaiejuyeh Cfl'Dilizae;cch j1Ltro f)y
lo bindzie; przedmiotem lęku fti.ż n11ditet.'' Człowiek bał się wla
kiw!e w&zystkiego: <>.bcych i Sl\!iadów, '. burzy, czairów. chorób, 
morza I dlabła, ,,. .. nitadr,oś straeh bt1l ws:i:ędzte - obok człowieka 
i pf'zed ntm!'. Autor o.mawia wiel.k~ 11.c:zbę &trachów lńęc1'...-łCY'Ch 
przed wiekami ludzke>U 1 na pewno · dużo z nich przetrw11-to do 
dnia ch:lslej15zego. 

Strach,- di~hlJ, 
2ydzi, kobiety· i· zło 

W tym miejscu przychodzi mi na myśl Stanisław Vib~'lZ, któ
ry na-pisał: „Nł• utracić raz zdob'IJtaj, a tak · drogo oKupionej 
wiedz11 o tvm, c~ orozi, i czuwać - oto zadani• mitu". Ladlna 
to myśl, choć wydaje się, że obecnie kiedy wyobraźnia w wyniku 
ogromnego rozwoju techniki staje sit coraz bardziej ograniczona, 
niewielką rol• odgrywa miit. Żyjemy w czasach, które, być może, 
tylko ukryły wiele naszych zblor~ych lęków i ni·!d nie jest w 
11tanie powiedzieć, w jąkich sprzyjających okolicznościach poja
wią się znowu, Oczywiście, zmniejszyła się skala strachów, dziś 
na przykład nie boimy się wiązania smurówek. 

Wyjaśnię, Jlll czym polegał ów obrzęd. Otóż, kiedyś wiet-zono, 
że czarownica, za pomocą specjalnych węzłów na si.nurkach i 
zaklęć przy tym wypowiadanych, moż.e pozbawić ma~ów po
tęnc)i lub płod.nóki, oczywiście d<>kQllując · · c.alego procederu 
podczas uroczystotści zaślubin. Albo któż dziś dałby wiarę, że złe 
any przyn.osi tajemni~za i podła istota zwana k<>Mmarnichą. 

W pierwszej części, noszącej tytuł: „Strach większości" pojawia 
lię tyle drobnych nttaJących przed wt.ękaml ludzi strachów, że 
wyliczeni• ich wazystkich zajełoby więcej miejsca . niż jeat prze
&naczone na tm artykuł .. Dokładnie om'Owione są zbiorowe reak
cje w czasie dtumy i pod.:zas buntów. Część druga („Kultura 
warstwy przywódczej a strach") mówi o lęku, który został jakby 
skonkretyzowany. W ciasach zagrożenia tureckiego, licznych wo
jen, buntów i za.razy, lęki nasilające się pod wpływem ty-eh wy
darzeń zostały ulcierunk<>Wane przez warstwę rządzącą 1 elitę 
umysłową 1 nazwane natanem. 

I tuta>j ciekawe spostrzeżenie autora: „Tak w~c wbrew temu, 
eo sqdzil Stendhal i wielu łnnych po ntm, wla.śnie na początku 
c.zaaów nowożt1tn11ch, ·ni• zaś w śrNniowteezu, pieklo, ;ego mie
azkańcy i poplecznicit najmocniej MWladntH wvobf'aźttiq ludzi 
Zcchodu". Pisarze XVI·wieczni byli przekonani, że natan jest 
wszędzie, dzięk,i er.arom potram nawet uśmiercać luOzl, a lista 
jego postępków była pi-aktyCZ!!lie 'ni• do zliczenia. Podejmowano' 
natomiast próby wyliczenia demonów. Jedni szacowali Ich liczbę 
na 7 409127, Inni na 7 403 920, jeszcze inni twierdzilii, !e je.t Ich 
więcej i "111.•reszcie bxli tacy, którzy utrzymywali, że katdy czło
wiek posiada własnego demoM.. Ale szatan ówczesnym ludzl<>m 
potr8Jfił spłatać I taką „dla be~ sztuczk•": omotał wszystkich, 
którzy w niego wierzyli i dal zarazem ~ojmi" by usprawiedlt
wić zbrodnie kolonizatorów w Ameryce. Wszystko :rlo, które ezy· 
nili, czyn!U po to by miszczyć diabła, któi-y krył się pod posta
cią Indian. '.Qelumeau napisał, że była to: „N11JZM1comłtua ku· 
glarska utuczka. ueh.i>dnieoo demon.c ... „ Szatan uaprawledliwi•ł 
też wszel:kde napaki na żydów, . kt6rzy m.łel! byd •• ~ł clia· 
bla". 

W ksillżc• cytowanych J•t kilka hi1terycznych wypowiedzi 
Lutra przeciw ŻJdonl.· Oto jedna a nich: „Nalri4łobt1 dlm u1d
cestwienła tej blutn.ineuJ doktl'l/łl-'IJ, podłożt1ć ogłtń pod "'1&11't
k~t i~h •flMaoOi. a jeślłbt1 po t11an pożarach .eo 20atato, SGl't/PCłĆ 
piask'em i błotem.,. ab.St nie widać b11lo najm.nie;azej dachówki 
~···>. Truba zakazac Żydam u n.cu i na nasze; Jiemi, pod k4f'4 
•~ierci, chwaltć Bog1J, modlić sic, naucza~, śpiewać". W XX 
wieku wszystkie te postulaty w pełni urzeczywi5tnf.li hLtlerowey. 
~nnym kozłem o~ia.ntym wi~l~ kamodziejów stała •i• kobieta, 
istota! któt"lł uwazali za nos1c1elkę wszelkie10 zła. Autor przyta- . 
cza listę Z&n\.ltóW: wo~ec kobiet, . ilo6ć O\VY'Ch zarzutów, pomLja
jąc już te zupeł.n1~ niedorzeczne, w d:zlgiejszych . czasach usko
czyłaby najzagorzalszego antyfeministę. „Kobiet4, to zło wipa.nia
le, ta f'O:tkou · ilowro04, Jildowit.a • ~odniC2e1; 01k&rż°"4 btlla 
przez pkć prztcit01U1 o 8J1rowa.di:ani• u i:i~ię gneehu, teł•
szczęcia i łmtef'ci•. 

· Jean Delumeau przy pomocy wielu przykładów (pracował nad 
książką dtie&ięć lat i zebrał ot1romny materiał) udowadnia, że w 
Europie między rokiem 13ł8 a XVIII' wiekiem występowało zja
wisko nasilającego się strachu. któr"o apogeum przypadło na 
XVI wiek .a nie „mroczne" średniowiecze. Książka ta ataTa •i4' 
pokazać, jak wielką rolę · w hl1torU pełnill itrach, · tle l&łeiało od 
tego drzemlllcego w · nas uczucia, które odpowiednio podsycane 
wielokrotnie w przeszłości stawało się nlebezpiecznlł fal, nisz~ 
ezącą wszystko, co nsipotkalo na awej drodze. 

A 1dyby ktoś zapytał, dlaczego napisałem właśnie o tej praey 
ł w Qgóle o 1trachu? Odpowtadam: ponieważ niedawno pisałem 
o humorze, a równowqa przecleł. musi byt! 
Zacząłem fr.agmentern wierria, ta·k i 9k<>ilcz11: 

„Menw.t 11k11ezeaz, 
Nim 74płae2eu. 
:Zie żyjeu, 
ZClwfrlea 1 
SmierC nie lmłtch, 
Dud11 w m~eh. 

(Józef Baka) 
TOMASZ A. WlODKOWSKł • 
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Cisza 

Lewvm 
okiem 

wokól ·radia 
Ostatnio z przyczyn tak zwa

nych niezależnych ode mnie du
żo słucham radia, I czasem 
mam ochote podzielić alę swo
im.i uwagami na temat pro
gramów raii>iowych. Ale zaraz 
ogatniaja mnie Wlllipliwości; 
podziellć sit ale z kim I Po. co? 
Ze wsz;stkich środków ma90· 
wego . przeka'21u .radio zestarza
ło si~ najszybctei. Nikt nie pod
chodzi do słuchania programów 
radiowych tak jaik do czytania 
ks;ią:hld, jak do oglądania spek
taklu w teatrze lub w kinie, 
lub choćby jak do oglądania 
filmu w telewizjd. Radia się 
nie słucha, radio stanowi tło 
dfa powszednich, domowych 
czynności. Tak sobie brzęczy 
w , kąciku, czasem za.fra.puje 
brochę jakim5 mówdorwm sło
wem, wtedr sie przerywa wał
kowanie ciasta czy Inne iaki.e~ 
za.iecia domowe. Pc>świ~a parę 
mi·nut słuchaniu tego, co płynie 
na falach eteru. 

Twóry radiowi są w położe
niu o wiele ~rszym ód tw6r
ców innych specja•Lności. W 
przedwojennym tygodniku li
terackim .,Pion", w każdym 
numerze majdowało siei: krvty· 
czne recenzje z ubiei;?łego t.v• 
godnia, om6wien·ia słucho.wisk, 
tak jak omawia sie gztuke te
atralną lub film. Nie bardzo 
wiem, kto te omówienia czy
tał. oczywiście przede wszyst
kim sam autoi: słuchowiska. 
dla niego było to niezmiernie 
ważne, była to właściwie ·naj
ważniejsza reakcja, na jaką 
czekał. ocena jego dzieła. Cz.v
tając ją mógł mieć pewność. że 
nie gadał w próżnie. Poza tym 
cóż słuchac210wi po omówieniu 
słuchowis'ka, które już było, już 
się nie powtórzy. już nie wró
ci, Już nie si~l4l'lie sit po nle 
jak 1)0 książkę. by sprawdzić 
ponownie swoje wrażenia. 

Owazem. omawia &I~ I teraz 
programy radiowe, %Właszc.za 
tę najlstotnie.i•za to.rmt prze
kazu radioweita. jak!in iest 
apecja-lnie dla radlofonid n:...,
ne słuchowisko. Stre.szcza s i ę 
je, podaje sie streszczenie do . 
publicmej wladomo.ści. ale 
c-.:yni si• kl wszystko z góry, 
mi:mowicle na tamach tygodni
ka „Antena". Są t.o wszystko 
notatki reklamowe, zachęcają
ce do włączenia apara.tu o 
określonej eodzinie, w okrreślo
nym dniu. To nie są notatki 
krytycme. 

Radio ma 1w0Jlł apecy!i!ke, 
któr" można Polubić, ale jut 
t.o mimo wazygtko 1pecyfiik& 
pozbawiona w1zystk:!ch elernen· 
tów poa elementami słucho
wymi. Nie ma tu pńeStn:enl 
zagoapodarowanej jak w ta
trze, nie ma ery ko1or6w jak 
w malafttwfe. nie ma di21iała
nia obruem jak w kinie lub 
telewi~ j•t wył-CJlft1• 
a:twtek, Dtwl~em 1utoT mwt 
prm.zad 1łuch11e10W'! want
kle ..,._la l warua..m„ T11 
bardao trudna utuka, dobrych 
słuchowisk jest bard„ nl•W!•
le, takich które moma nazwać 
dziełami sztuki, a wyd~je mi 
1ie. te nawet te nleticme. ta
kle lstnleilł nie pozostaja w pa
mięci szerok!ich rzea odbior
ców. 

Nazwiska retyserów radlo
wych Powtarzane dzie&iątki ra
zy ·d:l'llermie nie ._ mimo to 
l'lnane, powiedziałbym, nikomu. 
Nje Istnieje żadna publde:rna 
lflelda, na którl'.I ustalono by 
J~ hi'erarchlt wa"°'cl talen
tów reb'ieraldch, r.dio-wych. 
Zr~ tx> sam.o dotyczy akto
rów, bi<>rlłcych udział w .tueho
wi&kaeh. 

Myglt. te radio ~.zie mUS'ia
ło coraz bardziej otranlez~ si~ 
do l'()lł p~ tnformacjd, no 
t mueykl - ł mote ieszcza 
pi~kllei recyitacji, kt.6ra m-eHta. 
moim !daniem. pl'Mrie, te nie 
Istnieje. MJilt teł. te nit• od 
rzeczy byłoby zutano"-'1d 1111 
jak uruchomi~ aprir&t lmTtYcz
ny takie w odnlftllftiu do sztu
ki radiowej. Mote 11a przykład 
1trzed ~IJCMft!• ~roiramu w 
.ter ~d do 1tudia 11rono 
publiłC111t6w. ~rąf tm naj
amb!tn1e.jl9ze pctyeje, niechby 
o nteh napł!!ali, n!eehby je 
oeenm, niryty'lrowall, prt.eanali-
„.,,.u, nteehby • tym napi-

1ai! może na jpierw właśnie w 
u rasi <' . Z czasem mogłaby 

si „ chyba narodzić z tego dys
kusja o programach radiowych, 
wymiana zdań, której tak bar
dzo brak, która przełamałaby ci-
1zę wokół dutej domeny tw6r
czej, społecmej działalności lu
d2lkiej. 

W tej ehwilt je&t tak, te ra
dio dociera wstędzie, że !łu
chamy ro mniej C?:1 więcej 
wszyscy, a nie zaj1tknie .tł o 
nlm, nie 1>0św!ęe1 mu najmnie1-
1zej uwagi ani krytyka doraź-
11a, codzienna, wspomagająca, 
poucza11\ca, ani l)Ogłęb1ona, 
podbudowani f.ilorotiemie pu
blilcystyka. ' 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMlriłSKI 

• 
Przer\va 

śniadaniowa 
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Pepsi cola 
i liśc łopianu 

- Strasznie gorąco! pani 
Lala kokieteryjnie . odpięła gu
zik bluzki - że też człowiek 
musi w taki upał pracować. 

- Pani w czasie wiosennych 
chłodów też niezbyt się przy
kładała - pan Zenek spojrzał 
surowo znad okularów typu 
„urbanówki", które sprawił 
sobie po awansie na zastępcę 
kierownika sekcji - pan, pa
nie Dareczku, też dzisiaj nie
zbyt pracowity? Wciąż tylko 
telefony do „kuzynek"„. 

Pan Henio szybko schował 
nadgryzioną bułkę, zmiótł n;
kawem okruchy z biurka i 
rozłożył przed aobą teczkę 
z dokumentami. - A swoją 
drogą - powiedział - rzeczy
wiście dziś gorąco. żeby tak 
butelka wody mineralnej albo 
choć sodowej - d-0dał, sp:glą
dając ze ws;;>ólczudem na 
dekolt pani Lali. 

- W bufecie masz pan „pep
si colę", „cytrynkę" 1 różne 
Inne, za przeproszeniem, g... w 
płynie. Wody mineralnej, pa
nie Heniu nie ma, nie było 
l nie będzie - pan Dareczek 
rzucił 1pojnenle na pana Zen
ka - nie ma, bo polityka 
fiakałna jest taka. Nie opłaca 
si41 produkcja. 

- Dlacze10 pan •lłdzlsa, te 
to polit~ka fiskalna jeat win
na? I co pan masz przeciwko 
pep1i com 

- Przeciw pepsi? Broń Bo
te, nic me mam. Uży\vam jej 
do czyszczenia chromowanych 
cr.ę•cl samochodu. Bardzo sku
teczna. A polttyka fllkalna T 
Zaras wyJdnię: producent na-

- poj6w „chłod~c:veh'', pani• 
Zenku, bien:• swykłlł wach41 
z kranu 1 dodaje do niej ja
kiegoś ·słodkiego •wtńatwa, na
stępnie gazuje t41 wodę kwuem 
węglowym i butelkuje. Na 
etykiecle wypl.!uje, co m.u tam 
do głowy przyjdzie: a t.o "cy
trynka" a to „lemoniada" a 
to znów „orantada" albo jesz
cze coś gorszego. Sprzedaje to
to za cenę dwukrotnie wybzlł 
niź cena samej rar.owanej 
wody. I komisja cen •i4l na to 
zgadza. No to, po co ma robi6" 
tańSZ:ll WOdl'l •od~? Zwła
szcza, że wtedy mu11 f4 wod• 
jak-0ś oczyścić z chloru. Robota 
taka sama, może nawęt więk-
1Za, zysk mniejszy. 

- W ta.kim razie nalety 
podnidć cen• wody sodowej. 

- Dokładnie to tamo myślę, 
panie Heniu. Tylko na tę wyż
SZlł CeTlfł, to akurat z1odzi lic 
pan 1 ja, to mac1y - kon
sumenci, którym w"ta-oba •i• 
wykręca na 1am widok ety. 
kiety „na'pój jabłkowy nlekla· 
rowany". Ale komilja een 
nie z1odJJI. •i• za Chin7l W 
oranżachle jest cukie.r, jaktd 
tam inne···twiilstwa I tructmy, 
to '\VSZY'Stko ko11tuje. A w 90-
d6wce T Tylko 'l'JOd& 1 1azl Musi 
być tańsza... Co to praktycznie 
oznacza T No to włamie, te jeJ 

nie ma. A gdyby nawet m-0-
gła być droższa, to jako pro
dukt ze zwiększoną marżą by
łaby obłożona większym podat
kiem. Tak doszl!śm7 do polity
ki fiskalnej! 

- Pan zapomina, prawda, 
te wodę IOdO'Wlł produkują nie- ' 
jednokrotnie, prawda, prywatni 
wytwórcy. Nie można dopuj
cić, żeby miiągnęll nlenaleine 
iyskii - pan Zenek, jak zwy
kle był pryncypialny. 

- Nie zapominam, nies tety. 
Pan słyszałeś, że jakiś rze-
mieślnik, bodajże gdzieś w 
Krakowskiiem, skupuje maku
laturę p0 wyższych cenach niż 
punkty sku,pu i robi z niej 
pa,pier toaletowy, który znów 
sprzedaje po cenach niższych 
niż państwowy producent? 

- To wspaniale, pewnie go 
tam, w Krakowskiem na rę
kach noszą? - pan Henio, jak 
zwykle był ,µiwnym entuzja
stą". 

- Może niekoniecznie, dajmy 
na t.o, na rękach. Może też nie
koniecznie noszą, ale wzywają 
co chwila do Urzędu Skarbo
wego. K-0ntr0Je mu nasyłają I 
w ogóle, uprzyjemniają tycie, 
jak tylko mogą ... 

- Pewnie w tym jego inte
resie coś jest nie w porządk·u. 
jakieś tam kanty idą albo co ... 

- Swięte słowa, panie Zen
ku! Pan myślisz dokład{lie tak, 
jak te urzędniki - droga a
wansu przed panem s·tol 
otworem! Skoro papieru toale- · 

- towego nie ma, to znaczy, że 
się nie opłaca go produkować. 
A jak ten rzemieślnik pr9du
kuje, dajmy na to, ten defi
cytowy papier, taniej go sprze
daje a drożej kupuje surowiec, 
to on na pewno jest kanciarz, 
szubrawiec, jednostka antyspołe
czna, która nam hamuje po
stęp i wszystkie naraz etapy 
reformy g'>spodarczej. Najle
piej go do pudła, a naród, 
dajmy na to, w poczuciu spra
wiedli w-0ści niech podciera d„. 
liściem łopianu! 

Panna Kalinka zaczerwieniła 
się i wyszła. Zapadło milcze
nie. 

KA.ROL O. 

Druga 
natura 

• 
Pod prąd 

Wszyscy ml m6wilł, ie ostat
nio stałem się taki jakiś.„ bar
dzo drobiazgowy. I rzeczywiś
cie, sam też zacząłem to u sie
bie zauważać. 

Oto na przykład w 111klepie 
ek11pedientka nie wydaje mi 
50 irony reszty, 1dyż - jak 
twierdzi - nie ma aik ura t 
drobnych. Inny machnąłby rę
ką, bo 50 groszy to żaden pie
niądz, skoro niczego za tyle 
nie można kupić, inny, a le nie 
ja. Ja uparcie domagam się 
owej zabytkowej, że tak po
wiem, monety i n ie przyjmuję 
ck> wiadomości propozycji eks
pedientki, że wyrówna mi 
stratę przy najbliższej · -0kazj i, 
jak też nie • godzę się, aby ona 
była stratna przeze mnie na
wet o 10 groszy. Uważam po 
prostu, że rachunki należy 
reeulować do końca i od razu. 

W księgarni kupuję krymi
nal I dostaję go „luzem" bez 
jednego choćby słowa wyjaś
nienia, jakby było oczywdste, it 
k.!liążek się u nas nie pakuje. 
In.ny na moim miejscu scho
wałby kryminał do teczki lub 
kieueni i poszedł sobie. Ja 
stanowczo tądam za.pakowania 
w p~er i pn. .wiązania sznur
kiem. 

W sklepie garmatery jnym 
proszę o pół kilograma PUi• 
tetu - sprzedawczyni odkrawa 
brudnym notem kawałek, brud
nymi rękami kładzie to na 
brudnej wadze„. Inny ila moilil 
miej&eu zamknąłby co najwyżej 
oczy, Ja obserwujt: wszystko 
spokojnie, a gdy przychodzi do 
płacenia, oświadczam 1 u•mle· 
chem, te właśnie rezygnuję • 
zak:wpu, WZJbudzając, rzec1 jas
na, złość sprzedawczyni 1 zdu
mienie •t.ojl\CYCh „ mnll kli
entów. 

Ale nie tylko w *1epach 
bywam taki drobiazgowy, o nie. 
Jadę, powiedzmy, pocigiem 
pośpiesznym, który dociera na 
miejsce z półgodzinnym op6'!
nieniem, i co robi~? Wszczy• 
nam oczywikie kar~emftlł a
wanturę o zwirot przynajmnieJ 
w części pienięcky za bilet. 
Albo: następuje awaria central• 
nego ogrzewania t prze1 cztery 
dni mam lodówkę w mietzka• 
niu. Od razu pis" do adm!· 
nistracji, żeby pomniejszyli ml 
op)atę za ogrzewanie, a Jdll 
nie, to I tak nie za.płac•· 

'.llllajomi tłumaczą mi, te ta
kie postępowanie do nlczeg• 
nie prowadzi, te niepotrzebnie 
utrudniam tycie 1obie l tnnym, 
denerwuję 1ię, naratajllC na 
zawał serca lub wylew krwi 
do mózgu, że lepiej nie 1wra
cać uwagi na takie dntbiugL 
Ale ja jestem uparty jak Ollioł 
i ani mi w głowie ustępowa~. 
To znaczy, przepraszam, ra• 
usłuchałem dobrych rad I na 
próbę postanowiłem przez je
den jedyny dzień s,pojneć na 
życie z dystansu, atarając 11, 
bagatelizować wszystkie mniej 
ważne , sprawy l sprawki. By
ło to jakieł dwa tygodnie te
mu. 
. Już z samego rana doszed
łem do wniosku, ze nie będt 
się golił, bo przecie! nazajutrw 
i tak odrośnie. Opu§ciłem wlęe 
dom nie ogolony. Potem, jad11c 
tramwajem do pracy, nie ska
sowałem biletu, 1dyż nie mo
głem go znaleźć. Nieważne -
pomyślałem - jutro 11kawj11 
dwa i nikt przez to nie straci. 
Przez jezdnię przeszedłem przy 
czerwonym świetle, u.sprawled
liwiając się tym, że byłem juł 
trochę spóźiniony. W pracy po
zwolilem sobie zatelefonował 
do rodzinki w Szczecinie I roz
mawiać z nią dobre pół Sodzlny 
na koszt firmy, która przedet 
z powodu jednego mojego te
lefonu na pewno nie zbankru· 
tuje, skoro inne nie zbankruto
wały dotąd z dużo ważniej. 
szych przyCZYJi, choć powinny. 
W restauracji podczas obiad11 
przez przypadek wylałem pra
wie całą zupę z talerza na czy
sty biały obrus, wyjdnlając 
spokojnie kelnerowi, teby na 
mnie nie krzyczał, bo obrus 
prędzej czy p6tniej trafiłby 
niechybnie do pralni. W przej
ściu podziemnym tak mnie 
przycisnęło, że opróżniłem pę
cherz wprost na drzwi zamk· 
niętej na głucho toalety, która 
zgodnie z tabliczką, powinna 
być o tej t'orze czynna. Wie
czorem zaś, a już właściwie 
nocą, pozwoliłem sobie posłu„ 
chać troch~ głośniej V Sy·mfo
nii Beethovena, będąc najgłę
biej przekonany, te sąsiedzi nie 
słyszą lub też, jeśli słyszlł, to 
również lubią posłuchać pe 
ciężkim dniu dobrej muzyki 
Okazało aię jednalk, łe cl 1 
dołu gustują tylko w kudłatych 
szarpidrutach, katdy ta~t mi
strza z Bonn natychmiast wy
wołuje u nich wysypkę na 
całym ciele, a poza tym -
mają małe dziecko. 

Kiedy przyjechała milicja . i 
wyważyła drzwi (niestety, gło• 
dzwonka zginął gdzieś zupełni• 
w finałowym alletro) od raz.u 
domyśliłem się, w czym rzeca, 
t.oteż wcaJe nie próbowałem 
protestować. I słusznie! Wy
chodząc bowiem prowa.d~on:r 
pod pachy przez dwóch funk
cjonariuszy, zauważyłem m:mo. 
chodem, iż była godzina 0.13. 
Mój dzień skończył się dokł:id· 
nie kwadrans wcześniej. Te 
wyjaśniało całą sprawę - o
czywiście tylko mnie, bo prze• 
cież nie mille}!. 

I jak tu nie wierzył! przy. 
słowiu , że przyzwyczajenie Jen 
drugą naturą człowieka?! 

JOZ EF 
RETMAN 

• 

• 
ODGŁOSY 15 



łapałem IO • toł-z nlen palta I po
~~łem ntm łlk, 
Jakbym miał llft7-
Uanego w ldwnte 
zwierzaka, I któ-

rego chcę go oezykl6, a po
tem pochyliłem tlę do Jego u
cha I dość cicho, teby tona I 
dzieci nie ał7'1zały, a przede 
wszystkim mója stara matka, 
powiedziałem, te Jest bydla
kiem, osłem I capem ńnierdzą
eym I zapytałem. co tu robi 
na moim progu, gdzie Jeszcze 
nikt. jak wieś wsią. nłe mógł 
być taden wróg, bo jeśli był 
wróg to wiadomo, te najlep-
1zy był martwy. Tak mu po
wiedziałem I dopiero teraz 
mnie ujrzał, a nawet ze stra
chu WYbąkał coś, że przepra-
1za, że się tak zamyślił. Po
wiedziałem mu jeszcze, że gdy
by myślał I gdyby był praw
dziwą władzą to nie zostawiał
by mnie z dziećmi i żoną na 
głód I poniewierkę. Odrzekł, że 
chce ml zaproponować WYJśeie 
do miasta, gdzie na pewno 
znajdę robotę przy budowie 
huty. Ilekroć zresztą chodziło 
o jakąś moją krzywdę raz po 
raz Jakiś głupiec mówił coś o 
budowle huty, tak że w koń
cu doszedłem do wnl0&ku. że 
nic się tu nie buduje, tylko 
huty I huty. Ja mu odpowie
działem, że ja pieprzę jego 
huty, bo powinny być chlewy, 
a nie huty, których nikt nie 
wtdział I ni'kt nie wie dla ko
go są. W tych nerwach po 
tych jego hutach podniosłem 
mokry kamień, bo znowu za
czął padać deszcz i mało nie 
trzHnąłem go w łeb . Pomyśla
łem bowiem fm na pewno, że 
może byłaby ta nasza gminna 
władza · mądrzejsza. gdyby o 
jeden głupi łeb było mniej: 
Byłbym to zrobił. bo po kiego 
mi takie życie I nie bałem się 
przecież wcale, że potem mo
że mnie spotkać kara, bo wie
działem najlepiej, że gorsza 
kara 1uż mnie za tego żywota 
na oewno spotkać nie może. 
Tak więc tylko tyle się za-
1tanawlałem. że nie chciałem 
robić przykrości moim dzie
ciom. które mogły ml~ po
tem do końca życia krechę w 
Jakimś tajnym urzędzłe, gdzie 
jakiś urzędnik zapisze, :te oto 
ojciec Walińskiego Michasia, 
bo tak dałem na ch.rzcle świę
tym swojemu starszemu syno
wi że właśnie jego ojciec za
bił jakiegoś urzędasa, a byłby 
pewnie leszcze ten zaborca 
medal dostał, bo tak bywało, 
:te najgorsi pierwsi medale do-
1tawall I nic. nie pomagało, że 
wszyscy widzieli, jak na nich 
Inni prac:ują. Nic to n1e poma
gało Toteż teraz po zaciśnię
ciu kołnierza na szyi urzęda
sa szybko go puściłem, bo a
kurat WYszła żona z wołaniem, 
:te może bym chleba przegryzł, 
wszak jeszcze kromka została. 
Tak. chleb stał się dla nas 
najświętszą sprawą, szczegól
nie gdy był, ponieważ poza 
tanimi kartoflami j\ll nic nam 
nie dawali uhodować, uchować 
I zebrać. Taka była ta władza, 
która przychodziła mnie wy
d"Ziedziczyć, a potem pokonać 
I wysłać na nasz parafialny 
cmentarz. Toteż na wołanie 
:tony zaWl?'ócilem do Izby, zjad
łem pozost<iwioną przez dzieci 
kromkę eh ,ba, która ml bar
dzo smakowała I tak pozosta
łem nieruchomym, bo nie wie
działem. co będzie dalej. Ale 
urzędas widocznie wystraszo
ny, sam się nie pojawił a i 
pewnie pod"Zlellwszy się ze 
swymi wspólnikami. w ja1dm 
jestem stanie, nie radził im 
aamym także przychodzić. Sia
dłem więc I zacząłem podsu
mowywać swoje życie, aie nie 
tak jut jakby na sam koniec, 
bo przecie! wiedziałem, :te 
walka dopiero się zaczyna, ale 
tak zacząłem walczyć ze sobą 
I chciałem przynajmniej zro
bić króciutki rachunek sumie
nia Wyciągnąłem przed siebie 
ręce. jak człowiek chory, któ
ry patrzy zy mu nie sinieją 

albo nie bledną, bo po tym 
poznaje ile mu jeszcze życia 
zostało . Ale mnie ani nie si
niały, ani nie bledły, wldziia
łem tylko, że moje ręce są 
chude I powoli powlekuje skó
ra I kość, I nic więcej. Po
rozglądałem się po ścianach 
Izby I wiedziałem. że to co tu 
jest, że k~:!Jda belka I każdy 
obrazek wie o mnie wszystko 
I chociaż martwy prędzej zro
zumiałby moj~ chłopskie ży
cie niż ludzie żywi, którzy 
przychodzą tu z teczkami, pie
czątkami, legitymacjami. ale za 
to nigdy ze sprawiedliwością i 
że oni właśnie powinni więcej 
wiedzieć od tych ścian, skoro 
chcą mnie stąd wypędzić pod 
pozorem mojego złego gospoda
rowania. Potem znowu zaczą
łem oglądać dłonie, na których 
wypisało się cale mnóstwo 
moich trosk i moich gor7Jkich 
2:alów. Tak siedziałem bez sło
wa I nie nie mogło mnie wyr
wać z tego siedzenia ! swego 
rodzaju odrętwien1a. .Dopiero 
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po dluflląal _.. J::-* 
do mnie ~ I powt ~łat 

- Mle,t lłerpUwoM, kocha· 
nie. 

Nl&d>' tak ni• mówtla do 
mnie I dlatego od tej chwili 
zaa.ąłem mled podejrzenie, te 
• nt- tak:te ni• jelt w porząd
ku... Potem je1Z1:ze rai powtó
rzyła to 1amo: - Miej cler
pliwojć koch11iDI•. 
żeby jeJ ni• dac! poznać, te 

nie uwatam tego odezwania r.a 
normalne, nic nie odpowie
działem. Gdybym coj powie
dział musiałbym 1lę oburzyć, 
ale tak do tego nie doszło l 
dobrze, te nie doszło. 

Wtedy tylko ma·filta spojrza
ła na mnie I mój widok, eo 
dostrzegłem WJ'l'atnle zdziwił 
ją, jak uwsze zreszt2' do te
go stopnia, że jej spojrzenie 
graniczyło ze strachem. Jej o
czy szarawe zaokrągl!ly 11!ę, 
jeszcze bardziej wyblakły, a 
kącik! ust zacisnęły się tak, 
jakby chciała zapłakać albo 
wypowiedzieć bardzo .nieprzy
jemne przekleństwa. Jej ręce 
zaciśnięte na podłoku mięły 
zawjązany fartuch I pewnie w 
tym momencie bała się by slę 
ze· mną nie stało coś bardzo 

ZYGMUNT WOJO!:K 

atanl" a wlałctwt• nie była 
to pewn.le alemla, ale jakd 
cementowa pł71a, która le:tała 
pnn lata na czytd g.robow
cu. NI• wiem, jak długo tak 
le:tałem ale w~em. te tu ldY
bym pm nie w.stał nikt by 
mnie nie malazl, a ja nie u
miałbym także nikogo przywo
łać, bowiem jakiś klujący 
spazm cały czas ściskał ml 
gardło I nie pozwalał na wy-
danie chociaż jednej litery 
szeptu a co dopiero maku 
wykrzyknika. Totet kiedy ml 
m.:l!nęlo to zaciemnienie po
wstałem I PMZedłem prosto na 
swoją rolę na przełaj przez 
wszysfiltle polne k.otyły, aby 
szybciej I aby się przekonać 
zaraz czy się coś nowego tu 
nie wydarzyło. Na polu stał 
jeden z sąsiadów do którego 
krzy<lm'ąiem: 

- Co tam robis:r ty dupku 
żołędny skoro ja tam mam 
stać! Widziałem, te żyły na 
jego szyi zrobiły slę jak sze
rokie rury kanalizacyjne l 
wzdęły się tak wypukle, ż-e 
nie miałbym żadnych trudności 
gdybym je chciał znaleźć I 
przeciąć moją ostrą brzytwą. · 
Nie miałem jed'Ilak przy sobie 

ant nawet nie nłe mówfłern 
pod .no.sem. 

Kiedy zblltałem •I• do do
mu wiatr unosu lljcle 1 Ile
m! I przyklejał do mokrej mo
jej · kurtki, a ktol &dy byłem 
już ealklem blłeko rzucał ka
mieniam~ w 1tronę mojego do
mu I słyszałem jak d:twlęcza
ły rozbite szyby. Niechybnie 
robili to mol najbliżsi wrogo
wie zza plota, których gminna 
władza wychowała na wyko
nawców jej poleceń I zamia
rów. Jednego z tych napastni
ków nawet jakbym rozpoznał, 
bowiem miał na sobie krótikl 
kożtich 1 lisim koł!nterzem. To 
był ten, lcióry chciał uchodzić 
za najbiedniejszego, a był 
najbogatszy, ale przecież nfgdy 
nikt go nie uczył mówić praw
dy, a zresztą ilekroć o cokol
wiek składał podania to mw
sze musiał jak najwięcej na
kłamać l wtedy wiedział do
brze, że to było s-kuteczne a 
podanie było pozytywnie roz
patrywane. Tak więc I teraz 
chciał uchodzić za bied!l1ego 
więc kożuch z lisim kołnierzem 
zakładał tylko wieczorem po 
ciemrniaczki, gdy sądził, że 
nikt go nie pozna, ale ja go 

Głupota w jednych 
niedobrego. Widziałem, że wie 
o mnie wszystko, cierpi za 
mnie ! za siebie, ale nie nie 
chce powiedzieć, aby jeszcze 
gorzej nie pogrążyć mojego 
życia. Wiedziała dobrze, że 
jeśli spiskowali prreclwato 
mnie, to także spiskowali prze
ciwko niej I Innej rady być 
nie mogło. Widziałem wyra:t
nie, jak na dłoni, że zachodzi
ły w niej także jakieś zmiany, 
które polegały na wewnętrz
.nym znisziczeniu, -r. JQtórego co
raz bardziej nie pozwalała się 
jej WYdobyć starość. Totet cza
sem robiła wra:ten!e bez.bron
nej. Było to jednak tylko mo
je złudzenie, bowiem Ilekroć 
stawałem stoę 03pały I zmęczo
ny ona 1woim własnym okrzy
kiem: 

- Patrz- na wprost I - przy
. woływała mnie do przytom-
ności. A potem dodawała: 
Pracuj! Pracuj! 
Wiedziała dobrze, że praca dla 

mnie, na naszej ziemi jm się 
skończyła, ale :tyła chocia:t 
złudzeniem, które ciągle wy
dawało się nam, że przeistoczy 
się w prawdę. Tak bywało za
wsze, gdy człowiek miał rację; 
Nie docen!l!Qn.y jednak nisz
czącej mocy nie .tyMco C7Jl.SÓW, 
ale ! ludzi, kltó.rzy tym czasom 
bezgranicznie &!ę poświęcili. 
Ale ja nie tłumacząc jej ani 
jednym słowem, dobrze wiedzia
łem, że wyja§niam jej w.zy
stko: do 8l)otka·nia ze «Tnler
cią, moją gospodarską śmier
cią było jeszcze daleko. Ja 
się za.ryglowałem jut tak od 
wewnątrz, :te nikt mnie nie 
odrygluje jeśli tego sam nie 
zrobię. Zanim wywołają mnie 
po nazwisku, ja jeszcze nie
jednemu łe'b uklręcę - posta
now!lem. Gminna władza mu
si ~lę czego4 nauczyć. 

Me spiskowałem pneclwko 
otoczeniu, ale otoc-z.enl• prze
ciwko mnie. Widziałem najle
piej, jak do tego władza po
trafiła wykorzystać to spisko
wanie przeciwko mnie. Nie 
wiedziałem zresztą co myśleć, 
bo każdy dziel\ przynosił coraz 
to nowe myślenie I wła~lwie 
zabrakło ml Jut nań sil. Totet 
pomyślałem: nie ma gdzie je
chać, jak tyłko na cmentarz. 
I kiedy się tu zjaw!lem, a 
więc w miejscu, gdzie zwykle-
króluje cisza i powaga, we 
mnie fakby się CM przekręc!lo, 
a krew jaikby zaczęła mi lm'ą
żyć w odwrotną stronę. Przy
szedłem do erobu ojca I Wie
działem już na pewno, :!e wró
cę z nowym postanowieniem 
walki o swoje gospodarstwo. 
Nawet gdyby mi tysiące razy 
proponowali hutę, czy kopal
nię, to nie I nie, nigdy się 

nie zgodizę. Matka dawno biła 
ich wszystkich orczykiem, zła, 
a ja ile wlezie mutem nie
nawiści I pogardy. 
Szedłem przez cmentarne 

alejki I 1łyszalem, jak pod 
moimi stopami WYdobywał się 
jakiś dziki dźwięk, który uno
sił się jakby z ziemi I wwier
cał w moje uszy, któr• mnie 
zaczęły po rrostu boleć. Szed
łem dalej, dopóki ml nie za
kręciło się w oczach I moje 
ciało nie gruchnęło gł~ho o 

brzytwy, a tylko swój smyrny 
nóż, z którym się nigdy nie 
rozstawałem I dlatego zapy
tałem go: 

- A może przy pomocy no
ża chciałbyś pisać tę nllSUl u
mowę notarialną? 

Nie odpowiedział od razu, ale 
po chwili zapytał: 

- A czy to będzie do 
pierwszej krwi, a potem już 
któryś z nas zwycięży? 

- Nie - odpawiedzialem. -
To będzie bój a:t do trumny. 

Wtedy sąsiad nie obejrzał 
1ię więcej na mnie, ale widząc 
moje wzburzenie zaczął stra
szliwie qciekać, aż się pięta
mi po dupie bil ł ta ucieczka 
natchnęła mnie nawet otuchą, 
bowiem pomyślałem sobie, że 
jest wielkim tchórzem, a ja 
mam prawo myśleć, że moja 
odwaga jeszcze nie została ca
ła zaprzepaszczona, ani też nie 
została rozmieniona na drob
ne, tak dalece, że nlici: się jej 
jut nie bo!. 
Szedłem wolno przez położo

ne cicho skiby aż do swojej 
stodoły gdz:ie leżała zawsze 
gw!eWiną nocą na dachu mo
jej 1todoly poświata k:siężyca, 
a dokoła panowała taka głu
chota, że brał. człowieka za
wrót głowy I nie mógł się z 
miejsca ruszyć, bo I tak by z 
powrotem upadł, a mógłby tak
że 1 ruęc!ć karlk. Wtedy do
znawałem dziwnego uczucia, 
gdy nie słyszałem własnego 
głosu, a kiedy byłem zły albo 
bardzo ucieszony, to na prze
mian wywoływało to we mnie 
albo łzy radości, albo poniże
nia I nhr wiedz.lałem nigdy 
które a nich przyjd4 pierwsze, 
choc!a.:t przyznam się, że oby
dwa były przeze mnie WYglą
daine I u.pragnlone. Ilekroć 
bowiem przyw:i:ł7 mogłem być 
pewien, ł• odejdę do domu 
lekki I lepszy niż bylem po
przecln.1ego dnia. Tym razem 
jednak tak nie było, · choc!a:t 
przed chwilą przegoniłem z 
pola swojego ciemiężcę, mając 
nadzieję, że jest to na tyle 
skuteczne, że już dzisiaj nie 
wróci, to jednak ledwie usze
dłem za głęboki wygon, gdy 
oto &potkałem go już o Wiele 
rozmoWl!liejs-zego I bardziej 
odważnego. Wtedy właśnie po
W'iedz!ał: 

- Dlaczego tT nu tak nie 
lubisz? 

- Nie lubiłem nigdy zgni
łych tchórzy. 

- Gdzie ukrywasz swoj2' tru
clmę? 

- Zawne n011zę ją .w schow
ku, o którym wie tylko moja 
matka. 

- <Vzy będzles1 1t:rzelał zrz.a 
węgła? 

- Zabiję clę nawet w •rod· 
ku nocy, w łóżku, w białej 
pościel!. 

Wtedy juł nic nie powiedział 
tylko się cłośno za~mlał, ze 
złośc!2' przeekoczył rów I po
biegł przez pole do drogi jak
by biegł na umówione miejsce, 
gdzie spotka pozostaiych mo
ich oprawców. Długo patrzy
łem za nim I na jego świecą
ce w zachodzącym słońcu bu
ty, ale juł ani nie ~łem 

ścierwo dobrze ubrane zawsze 
poznawałem I nie miałem z 
tym żadnych trudności. To je
dyna prawda jaką można było 
postawić przy tym kłamcy. 
Zbliżyłem się już do domu 

I byłem wreszcie w sieni. Tu 
ostrożnie podszedłem do łóżka 
w którym leżała matka i o
stroiln!e dotknąłem rękami jej 
oblodzonego, niemal kamienne
go ciała. To ciało oparzyło 
mnie jak ogniem I musia
łem nagle cofnąć rękę. Spoj
r.zalem jeszcze na twarz mat
ki I zauważyłem jak patrzyła 
na mnie jakby z góry w mil
czeniu, skupiona i mądra. Nie 
sposób było dłużej wytrzymać 
an1 tego dotkln!ęcia, ani jej 
spojrzenia, Móre jakby powo
li I mnie zamrażało. Uświado
miłem sobie, :!e szyby jednak 
zostały już dawno wybite, a 
nadchodzący mróz zatrzymał ży
cie matik! na zawsze. Dzieci i żo
na &kupiły się na łóżku w ką
cie ! tak naciągając na siebie 
to z jedmej to z drugiej strony 
pierzynę, aby tylko nie pozwo
lić się uśmiercić w ten sam 
sposób co już zrobiono z mat
ką. Dopadłem do nich ! tak 
osunąwszy się na ich ciała 
przez kilkanaście minut drgało 
mole ciało jakbym chichotał, 
albo jakbym drwił, eo właści
wie mogło być prawdą, bo
wie~. wszystko w tej sytuacji 
było możliwe. 
Odezwała się do mnie żoala: 
- Włóż dzieciom dłonie do 

zimnej wody, bo Im pn:emarzły 
i będą i<:h łupać. 
Przyniosłem w starym wiad

rze studziennej wody, ale za
miast włożyć doń dziecinne 
dło:nle sam zacząłem łapczywie 
pić z wiadra jakbym dawno 
nie widział wody. Dopiero przy 
naatępnym nabraniu wody r.e 
studni moglem troch• spokoj
niej zacząć wyclągac! Ich • za
mrozu, ale przy tym nie chcia
łem mówić nawet iłowa bo
wiem wiedziałem, :te kat.de 
słowo musiałoby być tak wiel
kie, :te mnie samemu na jego 
dźwięk musiałoby pęknąć s..!r
ce. Spojrzałem na obraz wiszą
cy na ścianie, na którym wi
siał Chrystus I powiedziałem 
tyl!ko tyle: 

- Chryiltuslku je§ll znasz 
całą prawdę I tej prawdy 
ehcess bronić, to mu.siu stanąć 
prizy mnie. , 

Ale po moich lłowach odez
wała 1·ę tona, kt6ra od pew
nego czasu nic nie mówiła: 

- Ta twoja prawda to wy
gląda, albo jest chyba taka, 
jak portki eo przykrywają tyl
ko gołą dupę. 
Ucieszyłem ·się z tych ał6w 

tony. 
Jut wiedziałem, :te to nie 

będzie wieczne kołys8Jllie, ale 
wieczne prześladowanie. Ja 
chłop morgowy, pazurami 
wrzepiony, z wiat"2' eh~cy 
przetrweć, atawałem się coraz 
lekciejszy, a zostawałem z 
tyloma . gruntami„ że śltną 
można by zrosić I 'WY$tarczyło
by, a:t za dość albo może i za 
dużo. Tak więc przez dzień 
tylko warstwił się ten spokój 
I ta względność. Bo oto za na-
1twne kilka 1odiz1n p~ł 

do mnie Grdet\, chłop • dru
giego kodca wsł, który miał 
tylko ćwłercln• gruntu z tego 
co ja, ale widząc, co ze mną 
robi- przestruzył 1lę, jak 
Adam I Ewa w raju przed wy
gnaniem I zaczął mnie wypy
tywać, jak długo trwa uśmier
canie ziemi a potem czlow!e
ka. Dodawał pot.en\. łe gdyby 
wiedział, :te tak będą robić z 
ludźmi, to dawno zMtanow!łby 
się, ażeby tylko 1ię nie wybo
gaclć I pozostać przy tym, co 
miał po ojcu i matce czyli 
mordze z zagonem. Płakał przy 
mnie, :!e ledwie I tak koniec 

' z końcem wiąże, ale przecież 
wle, :te I na niego · przyjdzie 
kolej. Mnie się juł na płacz 
nie miało, eo go pewnie bar
dzo zdziwiło, bo przecież ja 
jako najbogatszy powinienem 
płakać dziesięć razy ba·rdziej od 
niego. Bo przecież wiadomo, że 
naszej gminnej władzy chodziło 
o to, aby nas wszystkich 
sparobczyć, a nikomu ni.e dać 
tyle żeby mógł WYSiać dla sie
bie ! innego jeszcze. Tylko dla 
siebie i to z biedą, to według 
urzędasów było najlepsze. Je
szcze rozmawialiśmy przez ja· 
kiś czas, a ja mu powiedzie-

łem tylko Jak to sąsledL! na
puszczeni przez władzę wy
gryzają mi najpierw naj
lepsze kęsy, !ak m2' pod do
mem I za płotem. jak się to 
wszystko powoli urywa, jak 
robią swoje ~ioskl-5tówk!
-odwykówkl, a on słuchał jak
by zaklęty albo zdrętwiały I 
nic nie mówił bo I mówić nie 
mógł. 
Powiedział tylko tyle, :!e to 

I do niego zblita 11ię coraz 
bardziej tak blisko, gdyby 
miał odwagę to byłoby to jut 
tak. te już by sl~ął sty
lisko I ostrze siekiery, ale to 
nie dla niego, nó, może dla 
nas dwóch, ale dla jednego to 
na pewno n\e. 
Więc szła wobec n'iego gnę

bią-ca plotka, pogróżki, aby 
może wcz:~!ej zdecydował 1lę 
na poddanie I aby urzędasy 
mogli pochwalić się w s-pra
wozdanlu, że maj2' sukces do
browolny, a nie Jakłł walecz
ny. 
Juł wiedzieliśmy teraz, te to 

eo zaczęło się za Gomułki 
było tylko modą, powolnym· 
rozsadzaniem ! jednocześnie 
zachcianką z której miałs wy
płynąć obfitość :!ywnoścl, a 
tymczasem my z dnia na dzień 
nie mogliśmy obsleć nawet po
łowy zagonów :tyznej rodziny, 
ponieważ wszystko poszło na 
przemielenie I wypiek chleba 
tylko dla dzieci I swojej sta
rej ma·tld. Wiedziałem. że by
ło t.o tyl1ko niby poparcie a 
właściwie to zmiana mody, 
wiedzlełem także dobne 1alt 
I mol Inni chłopi włącznie z 
Grdylem. czyjego konia oan
&k!e oko tuczy. Toteż, niektó
rzy robili tak, jak mnie jut 
dawno Ul'Zędasy proponowali, 
uciekali chłopi do transportu, 
do usług, żeby jeszcze tylko 
by~ bmej swoich zagonów. a 
potem, Idy 1ię udawało, to 
choclat do najbliższej fabryki, 
aby jeszcze się jakoś rzepienie 
trzymać, aby jeszcze tutaJ 
przenocować, co zaraz prze
mądrych naukowców zdziwiło, 
jakoż to, że I tu I tam chcemy 
żyć. A tymczasem chodziło nam 
tylko o to, aby ieszcze chociaż 
raz głowę przytulić do swoje
go własnego łóżką, któr2 stoi 
na własnym posiadzie i nigdzie 
stąd nikt mnie· przez kilka cho
ciaż nocy nie WYrzuei, a ra
czej ja to zrobię. Tak nas po
woli wyrywali stąd razem z 
zagonami, jak im pasowało aby 
tylko nie sam, szli środkiem a 
nas odrzucali na boki, to na 
jedną to na drugą strfY!lę . jak 
najgorzej :teby potem z tego 
poUuczen!a już nigdy się nie 
pozbierać I nigdy nie wydźwi
gnąć. 
Toteż gdy przyjechali do 

mnie któryś raz zaczęli wych
walać tych, co to pole pood
dawali sam!, a teraz mają tyl
ko kupę pieniędzy bo pracują 
w fabryce narzędzi ciągnię
tych, a i jak lekkim pienią
dzem rozna·miętnienl popijają 
całymi dniami w sklepie, jak 
rozochoceni propagandą prywa
ty, eo tylko Im podsuniesi to na
tychmiast przełkną I kupią, jak 
się na dziwki szykują, jak 
1woje dzieci I żony odstępują. 
aby tylko 1woim kaprysom dać 

jak najwięcej us.pokojenlL 
Nic więc nie roblll tylko co 
jutro strata, co oplAta. A 
Grdeń mowu do mnfe, te 1!• 
mu kręcą już kolo plota I bll· 
tej, ale mnie to lepiej. At 
mnie rozśmieszył tym gada• 
niem, bo ńnlac! to ja się ni• 
śmiałem juł ze trzy lata I ni• 
wiedziałem nawet czy 1)0trafił. 
a on mnie roz.4mleszył dodająo 
jeszcze, że własn~ć prywatna 
naru&zona, znaczy jeszcze prze& 
stal!nowy kołcho1 zdobyta ru
gowaniem, teru znowu czapka 
na człowieku 1ore, bo jak.te 
Inaczej to nazwać, 1lła pople-
ra rugowanie I wyganianie, za• 
czyna stoę podole !ndywldual· 
·ne WY'kańezać, może I08tanl• 
pa!ek na trochę rabatek I nic 
więcej, raczej ltep bo jak 
wiedzieliśmy to najpierw cM 
tam siali, a potem gdy grunt 
wyjałowiał to zostawiali, teby 
trawsko I ch.waścl9ka zarosły 
to I więcej &pokoju z ta'lat zie
mią. Najwygodniej byłoby dla 
nich żeby jednak z tego polł· 
ciekać, gd·ziekolwlek. aby tylko 
nie tu zostać, nie plamić !eh 
ldeologicmej roboty, bo to ł 
po premiach Im polec, ł po 
kręgosłupie tloganów I po 
czymś jencze, słowem dla 
nich same szkody, gdy 1lę któ
ryś a szczególnie ja tu będ4 
trzymał, a chodzi o to, aby 1i4 
nie trzymać jak jemioła, ale 
wiać ! wlać na drugi koniec 
świata, na pustotę się pisac! a 
nie jakieś jeszcze lemiesze 1zy
kować. . To oni tak rJOStawlll, 
albo w papierach rozdadZlł do 
cna I będą krzyczeć: zrozum
cie, te chcemy dla was dobrze 
bo tamtych wy-pędziliśmy a wy 
się za nich nauczycie siat! ł 
zbierać. A jeśli nie będzie co? 
To niech nie będzie, to wtedy, 
państwo,_ ale kułacka dusu 
nie będzie nam tu bochenka 
chleba pachnącego pod n<llt 
podsadzać. I tak dalej. 

Nowi tak jechali jechali ł 
wjechali na podwórze. Do Izby 
prosto bez paf1ionu, ten z gru
bym paluchem takte 1ako 
p!enwzy, zaraz po papferosy 
sięga, zapala, dym noeem pu
szicza I mówi do mnie, jak 
mieszkasz tak mieszkssz, ale 
ja chcę dzisiaj zostać z tobą. 
Wysłald ulżalenle, te mróz 
straszny w Izbie, to ja clę 
przekonam, że tu po:tar pod 
pier.zyną można wzniecić. Jak 
ogłuszony wytrzeszczyłem oczy 
ale n1e nie mówię, bo wiem, te 
jest to próba, że to jeszcze 
jedl?lo męczenie rodaka przez 
lepszego rodaka. Tu nic dalej 
nie mówi, ale t><>chyllwszy się 
zapiąl sobie leplef kożuch, bo 
przeci·eż wiadomo, że ten -z:a
mróz już go zaczął sięgać od 
pleców I to dobrze. Zakomen
derował: - Towarzysze nanoś
cie drew do Izby to rozpalimy 
na podłodze ognisko. Nie bę· 
dziie zimno gospodarzowi. 

Nie wiedziałem, jaki krzylk 
podnieść, bo mało że dzieci 
dusił mróz to 1eszcze teraz za
dusi Ich i to skutecznie dym. 
Powiedziałem tylko: 
- Durniu, czy ja mogę żyć 

bez ziemi? Przecież to jakby 
ptak żył bez głosu. 

Nic nie odrzekł tylko wyj-
rzał prze-z szybę ezy nlos~ , 
drwa. Nie doczekałem, aż 
wrócą z pełnym! naręczami. 
ale wypadłem do drewutni, 
wziąłem piłę i siekierę I rzu
ciłem się biegiem ku ogrodo
wi do drzew. Piłowałem je za
wzięcie, rąbałem na poręczne 
kawałki, 9kładalem na kupki 
aby tylko je można było ła
twiej zabrać. Chichotałem przy 
tym strasznie. Nie wiedziałem, 
że ten chichot rozwścieczy ich 
najbatldziej. Robiłem to z sa
dem, bo wiedziałem, że sadu 
już nie obronię. Jednocześnie 
2l!llusllem ich do myślenia że 
już przegrałem I iuż WSZY'Stko 
oddaję bez oporu. Nie ma rze
czy gol'Szej nit osłabienie my
ślenia zaborczego nieprzyjacie
la. Tak się też stało. ponieważ 
urzędasy, a nawet ten 7 dłu
gim I grubym paluchem prze
stali myśleć o paleniu ognis
ka, . iuż go rozbroiłem a ia so
bie pomyślałem, że cena sad;,i 
I mi się opłaci. bo będe miał 
przez kilka dni rl'!<lC'i"~ ~"' •• ..,,, 
a moje dzieci rozgrzeją nogi ł 
ręce i będą mogły t.rochłil w~~ć 

na świat. Urzędasy od_ęhodzi-
1!, a ja pomyślałem o tym z 
wielkim paluchem: .,Czy jest 
możliwe aby tyle głupoty cho
dziło w jednych portkach" Po
tem cofnąłem się do sieni i już 
wiedziałem, że jest czas ofia
rowany mi przez los abym się 
mógł dozbroić, aby przestać \ 
myśleć o poddaniu aby wresz
cie znaleźc sposób na wrjście 
z tego dołka Inne niż mi oni 
zaproponowali. 

(Fragment większej całośd) 

• 
NR 25 (1525), XXX, 20 CZERWCA 1987 R. 
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